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Zagadnienia struktury
W zeszycie styczniowym  Przeglądu Geodezyjnego z r. 

1957 została poruszona sprawa s tru k tu ry  zawodu geodezyj­
nego i  je j reorganizacji. Podano ściśle sprecyzowane zasad­
nicze cele, do k tó rych  s tru k tu ra  ta została dostosowana oraz 
niedociągnięcia te j s truk tu ry .

Celem usunięcia tych niedociągnięć zwrócono się do ge­
odetów o wzięcie udziału w  ja k  najszerszej dyskusji na te ­
mat nowej struktury, zawodu, pub liku jąc  równocześnie ba r­
dzo ciekawe i tra fne  uwagi na ten tem at kolegów H. Jasiń­
skiego i E. Weycherta. W uwagach tych omówiony jest do­
tychczasowy stan organizacji zawodu w  świetle w arunków  
polityczno-społecznych i ekonomicznych, a kolega W eychert 
daje ponadto tra fn ie  u jętą podbudowę do ewentualnej mo­
d y fik a c ji poglądów kolegi Jasińskiego w  nowych w a run ­
kach politycznych, społecznych, ekonomicznych i technicz­
nych jako fundam ent, na k tó rym  ma się oprzeć nowa orga-; 
nizacja służby geodezyjnej i wykonawstwa.

Zabierając głos w  dyskusji na ten temat, postaram się 
na jp ie rw  podać konkre tny p ro jek t s tru k tu ry  wykonawstwa 
zawodu w  geodezji, dostosowany do obecnych w arunków, 
następnie zaś omówię n iektóre ważniejsze przyczyny, które 
powodują drogą, a niezbyt wysoką jakość dotychczasowej 
p rodukc ji w  geodezji.

Całe w ykonawstwo geodezyjne w  k ra ju  można podzielić 
na trzy  typy :
— pierwszy typ  — to prace geodezyjne rodzajowo i obsza­
rowo duże, mające znaczenie ogólne, które  muszą być jed ­
nolicie wykonane na obszarze całego k ra ju ,
■— drug i typ  —  to prace asortymentowe, przystosowane do 
specyficznych w arunków  technicznych i zagadnień różnego 
rodzaju gospodarki narodowej (na przykład  ro ln ic tw o, po­
m ia ry  miast, leśnictwo, ko le jn ic tw o, inwestycje z p lanów 
narodowych itp.),
— trzeci typ  —  to wszelkie drobne roboty dla potrzeb go­
spodarki indyw idua lne j obyw ate li i in s ty tu c ji społecznych.

Takie są potrzeby w  zakresie geodezji, a zatem stosownie 
do tych potrzeb, ich ilości i loka lizac ji występowania należy 
Ustawić w ykonawstwo geodezyjne. Wówczas wykonawstwo 
będzie zgrane z potrzebami, nie będzie stanow iło sztucz­
nego, mocno zawężonego tw oru , w  k tó rym  trudno jest usta­
w ić  w łaściwą organizację wewnętrzną, zaopatrzenie, kadry 
itp., a ponieważ zadania geodezyjne występują w  m iarę 
rozw oju potrzeb życia gospodarczego przeto s truk tu ra  w y ­
konawstwa musi podlegać okresowo reorganizacji. Reorga­
nizacje jednak powodują marnowanie czasu na dostosowa­
nie się do nowych w arunków . W yn ik  w iadom y — produkcja 
kiepska i droga.

Niezależnie od dobrej organizacji w ykonawstwa musi 
w  państw ie istnieć podstawowy organ nadzorczy, k ie ru jący 
całym zagadnieniem w  zakresie geodezji i  ka rtog ra fii, p ro ­
wadzący jednolitą  po litykę  w  płaszczyźnie i skali potrzeb

zawodu geodezyjnego
gospodarki państwowej i narodowej. Funkcje  te w inna speł­
niać 3-stopniowa służba geodezyjna (krajowa, wojewódzka, 
powiatowa), działająca w  adm in is trac ji państwowej jako 
urząd k ra jo w y  — G łów ny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii — 
posiadający swój zakres działania pow in ien powołać urzędy: 
wojewódzkie i powiatowe. K ra jo w y  (główny) urząd geode­
zy jny i kartograficzny pow in ien mieć ogólny nadzór nad 
służbą geodezyjną i w ykonawstwem  geodezyjnym i  ka rto ­
graficznym  w  całym k ra ju  w  sensie dbałości o stosowanie 
odpowiednich i w łaściwych in s tru k c ji technicznych, a ró w ­
nież w  sensie przechowywania, aktualizow ania i udzielania 
na zgłoszone zapotrzebowanie wszelkich m ateria łów  pod­
kładowych, zapobiegania stosowania nieekonomicznych me­
tod i w  ogóle w ykonyw ania zbędnych pom iarów, czuwania 
nad jakością w  geodezji, szkoleniem kadr itp . spraw, k tó ­
rych na tym  miejscu niesposób w  szczegółach rozwinąć. 
Stanowią one bowiem osobne zagadnienie.

Nadmienić tu  jednak trzeba, że ta k i urząd chcąc spełniać 
funkc je  w ładzy naczelnej w  państw ie w  dziedzinie geodezji 
i ka rto g ra fii musi działać faktyczn ie  z te j pozycji, musi 
orientować się i panować nad potrzebami i m ożliwościam i 
ich zaspokajania w  całym  kra ju . Urząd ten pow inien na­
stępnie w łaściw ie zorganizować całe w ykonawstwo geode­
zyjne i kartograficzne w  jego 3 typach, ja k  to już  na wstę­
pie zaznaczyłem.

W ykonaw stw o robót geodezyjnych podpadających pod 
typ  pierwszy, to jest roboty podstawowe, zasadnicze pow in ­
ny być skoncentrowane w  przedsiębiorstw ie państwowym  
(jak dotychczas: PPG, PPF, PPW K i wreszcie Państwowa 
W ytw órn ia  Sprzętu Geodezyjnego). Nie znaczy to jednak, 
że takie przedsiębiorstwa muszą bezwzględnie wszystkie 
prace wchodzące w  zakres ich działalności wykonywać 
wyłącznie w łasnym  personelem. Przedsiębiorstwo może 
pewne zadania w ycinkow o oddawać do wykonania na zlece­
nie upraw nionym  fachowcom, na p rzykład : zagęszczenie sieci 
triangu lacyjne j na pewnym obszarze, w ykonanie pom iarów 
topograficznych, specjalne opracowania redakcyjne, w yko ­
nanie pewnych części instrum entów  w  innych zakładach itp .

W ykonawstwo robót podpadających pod tyn  drug i, to jest 
duże roboty geodezyjne, w yn ika jące z ogólnych planów 
gospodarczych, względnie roboty Specjalne, dostosowane do 
pewnych gałęzi gospodarki k ra jow e j, ja k  na p rzykład : prze­
budowa ustro ju  rolnego, pom iary miast, pom iar państwo­
wych ob iektów  ro lnych, pom iar lasów, pom iary d la  celów 
górnictwa, pom iary kolejowe, itp . pow inny być w ykonyw a­
ne przez odpowiednie kom órki geodezyjne poszczególnych 
resortów według specjalnych, szczegółowych in s tru kc ji tech­
nicznych. Roboty te w inny  być jednak oparte o geodezyjne 
dane w yjściowe pom iarów ogólnopaństwowych. Wszelkie 
zaś osnowy geodezyjne, wykonywane przez poszczególne re -
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sorty w in n y  być uzgadniane i w  swych w yn ikach  podawa­
ne do wiadomości terenowo w łaściw ym  organom (urzędom 
geodezyjnym) a to celem ich dalszego w ykorzystania.

Do w ykonania robót geodezyjnych, w yn ika jących  z za­
dań p lanów  narodowych przez inw estorów  i resorty  nie po­
siadające w łasnych kom órek geodezyjnych, w in n y  być, 
w  m iarę potrzeby, utworzone specjalne przedsiębiorstwa 
państwowe, podległe terenowo w łaściw ym  urzędom geode­
zy jne j służby z tym , że w ykonu ją  one prace w edług ogólnie 
obow iązujących in s tru k c ji technicznych oraz dodatkowych, 
specjalnych w arunków  technicznych, o ile  zleceniodawca 
tego wymaga. Przedsiębiorstwa te w in n y  organizować w y ­
konanie robót na zasadach uczciwej k a lk u la c ji kosztoryso­
w ej. Ceny jednostkowe robót pow inny być opracowane bez 
kosztów związanych z usuwaniem  wad i  usterek. Koszty te 
po w in n i pokryw ać w ykonawcy względnie w  pewnych uza­
sadnionych wypadkach przedsiębiorstwo, ze specjalnie na 
ten cel przyznanych funduszów.

Resorty i  omówione wyżej przedsiębiorstwa mogą i po­
w inny, o ile  to będzie korzystne dla term inowego zwłaszcza 
w ykonania  całości zadania —  zlecać w ykonanie pewnych 
robót lub  ich części geodetom upraw nionym . Decyzje w  tym  
względzie pow in ien podejmować dyrek to r danego przed­
siębiorstwa.

Wreszcie w ykonaw stw o robót typu  trzeciego, to jest w y ­
konawstwo indyw idua lne  lub  przez geodezyjne spółdzielnie 
pracy. N ie będę się rozwodzi! nad udowodnieniem, że tak ie  
w ykonaw stw u jes t potrzebne, że is tn ie ją  tego rodzaju p ra ­
ce, k tó re  ze względu na swój rozm iar, te rm in , lokalizację 
itp . specjalne okoliczności absolutnie nie nadają się do w y ­
konania przez wyżej w ym ienione ins ty tuc je  — sprawa ta 
została już wyczerpująco w yjaśniona na różnych fachowych 
zjazdach, konferencjach, a nawet rozstrzygnięta w  uchwa­
łach V I I I  P lenum  KC  PZPR.

Potrzeba w ykonania  drobnych usług geodezyjnych is tn ia ­
ła dawno, a zaniedbanie zaspokajania tych  potrzeb, zwłasz­
cza na w s i i  w  osiedlach m ie jsk ich  było  niemałą przyczyną 
dzisiejszego, pożałowania godnego, stanu gospodarstw w ie j­
skich, a rów nież dz ik ie j parce lac ji g run tów  budowlanych.

T ak i szkielet s tru k tu ry  zawodu w  geodezji odpow iadałby 
na jlep ie j potrzebom gospodarczym k ra ju  oraz dawał szero­
k im  rzeszom geodetów swobodę w  wyborze pracy według 
zam iłow ania i  ru tyn y . B y łb y  on również poważnym bodź­
cem do należytego, zgodnego z potrzebam i ludności roz­
mieszczenia się geodetów na całym  obszarze k ra ju , obecnie 
geodeci g rupu ją  się przeważnie w  w ie lk ich  miastach, a 
zwłaszcza w  Warszawie, K rakow ie , Katow icach itp .

Zastanówmy się jeszcze nad zagadnieniem kosztów i ja ­
kości robót w ykonyw anych w  dotychczasowym i propono­
w anym  układzie zawodu. W iadomo jest, że w  obectnym sy­
stemie przedsiębiorstwa państwowe pracu ją  przede wszyst­
k im  drogo. Pochodzi to  z w ie lu  względów. W yliczę tu  n a j­
ważniejsze, aby stw ierdzenie moje nie by ło  gołosłowne. O r­
ganizacja w ykonaw stw a wprowadza do cyk lu  p rodukcy jne ­
go cały szereg etapów kontro lnych, inspekcyjnych, nadzoru­
jących itd., nie jest to  bezpodstawne, a tłum aczy się tym , 
że obecnie personel wykonawczy, zwłaszcza m łody, jest 
bardzo słaby, nie posiada większego doświadczenia, zatem 
trzeba go stale instruować. N iestety to instruow anie i k ie ­
row anie  kosztuje zleceniodawcę drogo, a system płac b yn a j­
m n ie j niie zachęca wykonaw^cy do samodzielnego w ykonyw a­
n ia  dobrej robo ty ; bodźców am bicjona lnych w  rea lis tycz­
nych względach trudno  się doszukać.

Stosunek personelu wykonawczego do kierującego, kon­
tro lu jącego i  inspekcjonującego w  poszczególnych przed­
siębiorstwach podlegających b. C UG iK , nie licząc zespołu 
p racow n ików  w  dyrekcjach (a te w  każdym  przedsiębiorst­
w ie  liczą po k ilk a  osób) — przedstawia się następująco:

w  I I  kw arta le  1954 r.:

W  IV  kwartale 1956 r.:

W idzim y, ja k  duży procent personelu geodezyjnego za j­
m uje się obecnie nadzorem, kontro lą , inspekcjam i i in s tru k ­
tażem. Pozwolę sobie na tym  m iejscu dać p rzyk ład  z tej 
dziedziny ze stosunków przedwojennych w  b. okręgowych 
urzędach ziemskich.
— W Łucku  na ca 80 p racow ników  — urzędników  +  100 

m iern iczych przysięgłych było 3 rew identów  =  2!)/o.
— W Tarnopolu na ca 46 pracow ników  — urzędników  

+  45 m iern iczych przysięgłych było  2 rew identów  =  2”/o.
— W Warszawie na 140 p racow ników  — urzędników  +  200 

m iern iczych przysięgłych +  80 m eliorantów  (okres oku­
pacji) było 5 rew identów  =  1,2“/».

Zestawienie to jest jaskraw ym  dowodem stw ierdzenia, 
iż obecne w ykonaw stw o geodezyjne jest przeładowanie aipar- 
ratem  inspektorskim  i  nadzorczym. Stan ten może być 
częściowo w ytłum aczony względami, o k tó rych  już  wspom­
niałem, a które ostatecznie stanowią, iż personel w ykonaw ­
czy jest o w ie le  słabszy od przedwojennego, że b rak  jest 
bodźców m ateria lnych i  m oralnych do w ykonania  roboty 
bez zarzutu tak  pod względem technicznym, ja k  i zew nętrz­
nym  (opis, zestawienie itp.), n iem nie j jest dowodem, że na 
tym  odcinku jest w ie le  do zrobienia. Z w yżej podanego ze­
staw ienia w idać, że ilość personelu kontrolującego w  okresie 
1955—1956 r. na skutek zarządzeń b. C U G iK  nieco spadła, 
ale z drug ie j strony trzeba również stw ierdzić, że dz ia ła l­
ność n iektórych organów inspektorsko-nadzorczych budzi 
nadal pewne zastrzeżenia, czego dowodem są reklam acje 
zleceniodawców. B rak  należytego sprawdzania roboty przez 
samego wykonawcę, b ra k  należytej inspekcji, .instruktażu 
i k o n tro li odbija  się również bardzo poważnie na kosztach 
roboty. A by  nie być gołosłownym  podam dla p rzyk ładu  k i l ­
ka spraw — reklam acji.

Pewne przedsiębiorstwo p rzy ję ło  robotę od Okręgowej 
D y re kc ji K o le jow e j. Chodziło o zrobienie p lanów  sy tuacy j- 
no-wysokościowych dla bocznicy ko le jow e j. P rzedsiębior­
stwo nie po trudziło  się i nawet nie zastanowiło, jak ie  to 
p lany są w  tym  celu potrzebne, a zleceniodawca p rzy zle­
caniu te j pracy też nie bardzo orien tow ał się w  te j m aterii. 
Robotę w ykona ł geodeta, k tó ry  tego rodza ju  prac nie w y ­
konyw ał. Zlecenie by ło  w  przedsiębiorstw ie badane, koszto­
rysowane, następnie robota wykonana. W  czasie w ykony­
wania inspekcjonowano, sprawdzano, badano, wreszcie ro ­
botę oddano zleceniodawcy, k tó ry  następnie próbow ał ope­
ra t zużytkować u w łaściw ych w ładz i tu  się dopiero okaza­
ło, że ta k i operat i p lan jest nieodpowiedni. Reklamacje 
i jeszcze jedna kom isyjna  inspekcja w  składzie: C U G iK  ■—■ 
zleceniodawca — wykonawca. W ynik? — robotę trzeba było 
dodatkowo uzupełniać. E fekt ekonomiczno-gospodarczy? — 
przeterm inowanie, dodatkowe koszty. Przyczyny? — 
w swoim  czasie nadzór nie stanął na wysokości zadania.

In n y  przyk ład  —  prezyd ium  w ojew ódzkie j rady narodo­
w ej oddało K r. OPM do w ykonania  zagęszczenia sieci t r ia n ­
gu lacyjne j pewnego m iasta wojewódzkiego, a następnie 
założenie i pom iar g łównej sieci poligonizacyjnej na obsza­
rze, o k tó ry  m iasto zostało powiększone. Roboty te przedsię­
b io rstw o w ykonało  i p ro toko larn ie  zdało operat zlecenio­
dawcy. Następnie rozw in ięcie i pom iar sieci po ligon izacji 
szczegółowej p rze ją ł w łaśc iw y oddział Gospodarki K om u­
nalnej w  danym mieście. W ykonawca, k tórem u powierzono 
tę pracę, o trzym a ł,ze  swego b iu ra  p ro je k t sieci, założył ją  
w  terenie, zaobserwował i ob liczył. C iągi te j sieci nie w ią ­
zały miu silę. Zaitem robotę badano, sprawdzano naw et k i l ­
kakrotn ie , ciągi jednak dalej się nie w iązały. Sprawa oparła 
się o M in is te rs tw o  Gospodarki K om unalne j, stąd poszła re ­
klam acja  do C U G iK  którego inspekcja wykazała, że p o li-  
gonizację szczegółową założono i nawiązano z obrażeniem 
kardyna lnych zasad, zatem m usiała dawać niedopuszczalne 
odchyłk i. Całą robotę trzeba było  przerobić. P rzykładów  
takich można podać w ięcej, ograniczę się w ięc do tych 
dwóch. Chodzi m i bow iem  o wykazanie, że nadzór i inspek­
cja pow inny być nieliczne (bo ta k  chce uk ładany z góry
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plan w yjazdów  inspektorów), lecz by podkreślić, że w  m ia ­
rą  faktycznej potrzeby p r  z eprow ad z ana inspekcja pow inna 
być w n ik liw a , rzeczowa, dająca w ykonaw cy faktyczną po­
moc, a do w ykonaw cy inspekc ji wzbudzać pełne zaufanie 
i szacunek. Dodam jeszcze k ilka  słów na temat dopuszcze­
nia do w ykonaw stw a w  geodezji tak  zwanego „wolnego za­
w odu” . W  m in ionym  okresie u trw a lił się wśród czynników  
kszta łtu jących system w ykonaw stw a w  geodezji pogląd, że 
to lerow anie in s ty tu c ji' w o lno -p rak tyku jących  geodetów jest 
jakoby niezgodne z podstaw owym i założeniami us tro ju  so­
cjalistycznego. W iem y jednak wszyscy, że reprezentanci in ­
nych zawodów, ja k  adwokaci, lekarze, rzem ieślnicy pogo­
d z ili socjalizm  z życiem gospodarczym, s tw o rzy li zespoły 
pracy usługowej, a nawet u trzym a li indyw idua lne  w arszta­
ty  pracy. Czyżby u geodetów nie było to  możliwe?

Nie chcia łbym  jednak, by dyskusję sprowadzać wyłącznie 
na to ry  interesów m ateria lnych geodetów, aczkolw iek jest 
to sprawa ważna. Dopuszczenie do w ykonaw stw a geodetów 
zajm ujących stanowiska na służbie państwowej jest sprawą 
ważną, bo daje możność w  czasie urlopów  odświeżenia w ia ­
domości praktycznych, fachowych i zaspokaja potrzeby 
oby watelii, przeważnie grubo tan ie j n iż by to zrob iło  przedsię­
b iorstw o państwowe. Jednakże nie trzeba sądzić, że te ze­
zwolenia zaspokoją wszystkie potrzeby. Należy dopuścić do 
w ykonawstwa indyw idualnego i w ykonaw stw o to um ożli­
w ić  przez stosowanie m ożliw ych opłat fiska lnych , ja k  to ma

miejsce u adwokatów, lekarzy itp . Lekarz dentysta na p rzy ­
kład opłaca rycza łt m iesięczny 75 zł. W  gruncie rzeczy jest 
to poparcie dla osób leczących zęby. A  ja k  ta  sprawa 
w ygląda dla geodetów uipowiaiżniionych. W yjaśnienie M in i­
sterstwa Finansów, Zarząd Podatków i Opłat w  piśm ie do 
G U G iK  z dnia 7.I I . 1957 r. n r ZPO 1029/4/57 świadczy, że 
w  wypadkach pracy osób p ryw atnych  roboty te absolutnie 
się nie opłacą. Czy stan ten można uznać za poparcie po­
trzeb w si i osiedli na mapy.

Geodeci upoważnieni pow inn i w ykonyw ać prace takie, 
k tó rych  w ie lk ie , przez państwo zorganizowane i  popierane 
przedsiębiorstwa nie w ykonu ją . Są to prace na wsi, z na tu­
ry  swej ciężkie, trudne, niekorzystnie położone, a jednak 
z punktu  w idzenia gospodarczego bardzo ważne. Trzeba za­
tem w o lny zawód poprzeć, zw oln ić go od nadm iernych opłat. 
N ie należy przy tym  obawiać się, że geodeci będą masowo 
opuszczać urzędy i  ins ty tuc je  państwowe po to, by przejść 
do wolnego zawodu. Dziś nie mą tendencji do rozmieszcza­
n ia  się fachowców na obszarze całego k ra ju  [równomier­
nie — iprzeoiwinfie, każdy chce pracować i  mieszkać w  w ie l­
k ich skupiskach, unikać zaś m iast średnich i m v’ych.

Czy socjalizm  może ucierpieć przy tak ie j organizacji za­
wodu mierniczego, k tó ra  zaspokoi potrzeby codziennego ży­
cia obyw ateli, in s ty tu c ji uspołecznionych i gospodarki pań­
stwowej. M oim  zdaniem nie. przeciwnie da duże korzyści 
gospodarcze i u trw a li zaufanie do rządu i p a rtii.

Jerzy Adamczuk
Inspektor do spraw  k la sy fika c ji 
g run tów  ZUR w  Z ie lonej Górze

Kilka uwag o naukowej gleboznawczej klasyfikacji gruntów
Jak zapowiedziało w  swoim  czasie M in is te rs tw o  R o ln ic­

tw a —  ro k  1956 b y ł okresem próbnym  k la sy fika c ji gruntów . 
Należy przypuszczać, że doświadczenia ubiegłego roku po­
zwolą wysnuć w n iosk i i na ich podstawie będą w prow a­
dzone zm iany lub  usprawnienia w  dalszej organizacji pracy, 
w  in s tru k c ji do k la sy fika c ji i samej tabe li klas.

Na łamach „Przeglądu Geodezyjnego”  problem  k la s y fi­
ka c ji rozw iną ł szeroko w  a rtyku le : „K la sy fika c ja  g run tów ” 
m gr inż. E. Nowosielski.

Ponieważ od połowy lipca 1956 r „  aż do grudnia  byłem  
w  terenie, chcia łbym  podzielić się uwagami, k tó re  nasunęły 
m i się w  ty m  okresie.

Rozpocznę od tabe li klas. Jak wiadomo, na razie, tabela 
klas została w ydrukow ana jedyn ie  w  D zienn iku  Ustaw. 
D ziennik Ustaw  jest dobry do korzystania w  biurze, w  polu 
jednak, ze względu na fo rm a t (25X32) dla codziennego uży t­
ku  niewygodny i  szybko się niszczy. Wskazane w ięc byłoby 
wydać dla terenowców tabelę kieszonkową. Drugą wadą 
tabeli, co w  sw ym  a rtyku le  podkreś lił i m gr E. Nowosielski 
jest zbyt drobiazgowy podział gleb w  klasie I I I  i IV  na po­
szczególne ga tunk i oznaczone różnym i lite ram i. D la  p rzy ­
k ładu  weźm iem y gleby w ytw orzone z piasku, klasy IV  
l it .  „c ”  i  „ i ”  (Dz. U. n r  19 str. 116). Przytaczam dosłowne 
brzm ienie:

C) „p ia sk i słabo g lin iaste  — n ieca łkow ite  na u tw orach 
pyłow ych lub  na lessach, występujących nie głębiej niż 
60 cm. Poziom próchniczny miąższości około 30 cm. Są to 
gleby żytnio-ziemniaczane, a w  latach •wilgotniejszych uda­
je się na nich pszenica” .

M am  w ątp liw ości, czy rzeczywiście zachodzi potrzeba po­
d z ia łu  tych  g run tów  na dwa oddzielne gatunki, skoro oba 
należą do te j samej klasy, a różnica m iędzy n im i jest bardzo 
subtelna. Czy nie należałoby je  umieścić pod jedna lite ra .

D ru g i p rzyk ład  (patrz na tejże stronie, klasa IV , l i t .  „d ” ,
„ i ” , „ i ” ):

„d ”  —  p iaski gliniaste, n ieca łkow ite  na wapieniach w y ­
stępujących poniżej 100 cm. Poziom próchniczny, dobrze 
wykszta łcony, miąższości około 30 cm. Są to gleby ży tn io - 
ziemniaczane, udają się na n ich też dobrze roś liny m o ty l­
kowe w  latach w ilgotn ie jszych.

„ j ”  — p iaski gliniaste, n ieca łkow ite  na wapieniach w y ­
stępujących poniżej ‘80 cm. Poziom próchniczny miąższości 
około 30 cm. G leby te są żytnio-ziemniaczane, udają się 
na n ich: lucerna chm ielowa, koniczyna b ia ła i inne m o ty l­
kowe.

Różnica w  tych gatunkach polega, ja k  w idz im y, na głębo­
kości zalegania wapienia. W  pierwszym  w ypadku poniżej 
100 cm, w  d rug im  poniżej 80 cm. Skoro jednak oba należą 
do jednej klasy, logiczne jest, że w apień na głębokości po­

niżej 100 cm, leży jednocześnie poniżej 80 cm, a zatem opis 
gatunku gleby pod „d ”  można całkow icie skasować.

Takich przykładów , gdzie, m oim  zdaniem, bez większej 
szkody dla tabeli, a z korzyścią dla je j przejrzystości, nale­
żałoby scalić dwa ga tunk i gleby w  jeden, można przytoczyć 
w ięcej. (Na p rzyk ład : str. 116, klasa IV , l i t .  „g ”  i  „ i ” : gleby 
w ytw orzone z g lin , str. 117 i 118, klasa I I I ,  l it .  „ b ”  i „ j ” ; 
str. 118, klasa IV , l it .  „b ”  i „ k ” ; gleby pyłowe, str. 118, k l. I I I ,  
l i t .  „b ”  i  „ f ”  i  inne).

W swoim  a rtyku le  m gr inż. E. N owosielski m ów i, że „d z i­
w o ląg i”  te pow stały na skutek tego, że na ostatnim  etapie 
tworzenia przepisów dotyczących k la sy fika c ji g runtów , to 
jest w  momencie podpisania odpowiednich dokum entów  
przez czynn ik i decydujące, został skreślony, p ro jektow any 
p ierw otn ie , podział klas I I I  i IV  grun tów  ornych na pod- 
klaśy, a po podpisaniu dokum entów  nie by ło  podstawy i cza­
su na nowe sform ułowanie cha rakte rystyk i gleb należących 
do scalonych podklas te j samej klasy. Zgadzam się z nazwą 
„d z iw o lą g i” , lecz wcale nie tra fia  m i do przekonania ten, 
tak  zwany, „b ra k  podstawy i  czasu” .

Śam fa k t, że w  podpisanych dokumentach podklasy zo­
sta ły scalone, stanow i dostateczną i logiczną podstawę do 
scalenia odpowiednich gatunków  gleb. Po drugie k la s y fi­
kacja jest akcją bardzo poważną i rozłożoną na szereg lat. 
Z jaką powagą należy ją  traktow ać, możemy sądzić chociaż­
by z tego, że zarządzenie o je j przeprowadzeniu w ydała Ra­
da M in is trów . Nakładało to, m oim  zdaniem, na autorów  
tabe li obowiązek znalezienia jeszcze k ilk u  dn i czasu (nawet 
po podpisaniu dokum entów) celem ponownego je j p rze jrze­
nia i takiego skorygowania, by m iała, ja k  to się m ów i, „ręce 
i nog i” .

Osobiście uważam, że dla terenowców wygodniejsza w  u - 
życiu byłaby „ru b ryko w a n a ”  tabela klas w edług wzoru, 
k tó ry  załączam (str. 172).

W  tym  wzorze użyłem danych z obow iązującej tabeli, nie 
stosując scalenia poszczególnych gatunków  eleb Po ewen­
tua lnym  scaleniu (w podanej części w zoru gatunków  rod  ,.a”  
i „d ”  oraz „b ”  i - „ e ” ) w ie lkości tabe l i liczba lite r  u leg łyby 
znacznej redukcji.

T rudno natu ra ln ie  wymagać, by tabela klas zaw ierała 
w ykaz i k lasyfikac ję  w szystkich bez w y ją tku , spotykanych 
na gruncie, odmian gatunków  gleb. W  w ypadku gdy nie 
możemy w  n ie j znaleźć ścisłego odpowiednika dla naszej 
gleby, m usim y po usta len iu  typu  gleby zaliczyć ją  dó klasy, 
a w  klasie — do na jbardzie j zbliżonego gatunku.

K la sy fika to r w  terenie spotyka czasami glebę, k tó re j k la ­
sę tru d n ie j ustalić. Powiedzmy —  weźmiem y g run ty  w y ­
tworzone z g lin  k lasy I I I ,  l i t .  „ j ” . Zgodnie z tabelą, są to 
„g ru n ty  lekk ie  o poziomie próchnicznym , grubości około
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Gleby terenów wyżynnych 
(strona lewa)
A. Gleby bielicowe i B. Gleby brunatne

i nizinnych 
(strona prawa)

P ro f i l

T  K ia -  j t v  S k ła d  m echa- 3 rX - l in  ** P od łoże  ^ t0. . J a k ie  ro ś lin y  P o łożen ie  T
•Łyp on t u " " l l y> p ro c h n . _  | s u n k i a • • - -  In n e  u w a g i

sa ne k  n ie ca lko - 1UCZny g le b y  A x D  w odn e  udaM  się g ru n tó w
w i t y

- — 

AB/2 Gleby wytworzone z piasku (gleby piaskowe) v
I

I I I  a n ie ca ł- p ia s k i g lin ia s te , ok . 30 cm  g lin a , i ł  n ie  do bre  m ogą ud a ć  się n a w e t ró w n e  lu b  le k k o  g ru n ty  zm e-
k o w ity  p y la s te  g łę b ie j 80 cm  dobrze  pszenica i  b u - fa lis te  bo ro w a n e

ra k i c u k r . lu b  n ie  w y ­
m aga jące  
m e lio ra c ji

d  n ie ca ł- p ia s k i g lin ia s te  o k . 25 cm  g lin a , i ł  na  g łę- do b re  ję c z m ie ń , ż y to  — w y s tę p u ją  czę-
k o w ity  b o kośc i 80 — w  w a ru n k a c h  sp rzy - s to  w po łoże-

— 100 cm  ja ją c y c b  — b u ra k i n ia c li fa lis ty c h
c u k r . i  pszen ica

b  n ie ca ł- p ia s k i g lin ia s te  o k . 30 cm  less, u tw o ry  do b re  w s z y s tk ie  ro ś lin y  po łożen ie  w a-
k o w ity  p y ło w e  w o d . u p ra w n e  ru n k u je  d o b ry

p o c li. n ie  g łę - s ta n  u w ilg o t-
b ie j n iż  70 cm  n ie n ia

e n ie ca ł- p ia s k i g lin ia s te  o k . 30 cm  to  sam o — g lę - do b re  u d a ć  się m ogą p ra -
k o w ity  b ie j n iż  70 cm  w ie  w szys tk ie  ro ś li­

n y  u p ra w n e
«

_____________________________________ ____________ _̂___________________________________________

25 cm. Miąższość w arstw  spłaszczonych do gliniastego pod­
łoża sięga 60—80 cm. G run ty  nie wym agają m e lio rac ji” . 
W  praktyce możemy spotkać glebę różniącą się od opisanej 
miąższością w ars tw y próchnicznej (powiedzmy około 20 cm). 
Ponieważ roślina czerpie najw ięcej składników , niezbęd­
nych dla je j rozw oju, z w a rs tw y w ierzchnie j, nasza gleba 
o w arstw ie  próchniczej — 20 cm, jest gorsza od opisanej 
w  tabeli. Powstaje pytanie, czy g run ty  te zaliczyć do I I I  k la ­
sy czy do IV , chociaż ścisłego odpowiednika ani pod lit .  „ j ”  
w -k las ie  I I I ,  ani pod l it .  „a ”  w  klasie IV  nie znajdziemy. 
Zaliczając je w ięc do klasy IV  rob im y błąd na plus, zalicza­
jąc do I I I  — na minus (ze szkodą chłopa).

To samo można powiedzieć o klasie IV  i V.
N ie jednokrotn ie spotykam y takie g run ty : w arstw a próch- 

niczna — piasek słabo g lin iasty, miąższości 20, a nawet 
25 cm; pod w arstw ą tą —  piasek luźny — odpowiednika ani 
w  tabe li V  klasy, ani w  V I klasie nie ma. Powstaje w ą tp li­
wość, do k tó re j z klas zaliczyć tę glebę.

M oim  zdaniem, we wszystkich w ą tp liw ych  wypadkach na­
leży brać pod uwagę inne czynnik i, na p rzykład  roślinność, 
położenie, wypow iedzi kom is ji k lasy fikacy jne j itp . i  w  za­
leżności od całokształtu takow ych — ustalić klasę, z tym  
jednak, że jeżeli te inne czynnik i wyraźnie nie przem awiają 
za wyższą klasą, należy dane g run ty  zawsze zaliczać do 
klasy niższej.

Ins trukc ja  w  sprawie przeprowadzenia k lasy fikac ji, w  k tó ­
re j w łaściw ie  ta kwestia m usiałaby być ujęta, pod tyrri 
względem ma poważną lukę. Paragraf 43 in s tru k c ji ty lko  
ogólnikowo m ówi, że w  w ą tp liw ych  wypadkach obowiązuje 
k lasyfika to ra  uważne wysłuchanie wszelkich, mogących mieć 
znaczenie dla praw id łowego ustalenia klasy gruntu, in fo r­
m acji i uwag zarówno od członków kom is ji k lasy fikacy jne j, 
ja k  i od poszczególnych użytkow n ików  gruntów , a zwłaszcza 
ak tyw is tów  m iejscowych. Innych wskazówek nie ma.

Uważam, że w  aneksie do in s tru k c ji należałoby podać 
k ilk a  przykładów  z terenu, ja k  również podać praktyczne 
uwagi, ja k  w  takich wypadkach należy postąpić. Przydałoby 
się to wszystko wykonawcom, a w  szczególności tym , k tó ­
rzy  nie mają jeszcze większej p ra k tyk i.

Jeżeli chodzi o same metody przeprowadzenia k la sy fika c ji 
w  polu, to paragraf 45 in s tru kc ji wymaga szybkiego, a jedno­
cześnie sumiennego badania i uzyskania bezwzględnie p ra ­
w id łow ych w yn ików ; paragraf 44 zaleca stosowanie metody 
punktów  rozproszonych, a paragraf 57 — ustalenia granic 
kon tu rów  z dokładnością — 10 m.

W powiecie m iędzyrzeckim  w oj. zielonogórskiego stoso­
wano przeważnie metodę s ia tk i geometrycznej i ruchom ej

o rozpiętości boków 50 m. O ile  2 sąsiednie o d kryw k i nale­
żały do różnych klas, to granicę klasy wykreślono z regu ły 
w  połowie odległości między tym i odkryw kam i. Jedynie 
w  wypadku, gdy sam teren wskazywał, że granica ta prze­
biega b liże j jednej z nich, zamierzało się tę samą odległość 
taśmą lub  krokam i.

Ponieważ dla dokładniejszego uchwycenia przebiegu gra­
n icy pomiędzy sąsiednimi odkryw kam i, należącymi do róż­
nych klas, dodatkowych odkryw ek nie rob im y — przy w y ­
kreśleniu granicy w  połowie odległości popełniamy błąd. 
B łąd ten będzie się wahał teoretycznie od 0 do 25 m, a p ra k ­
tycznie do 20 m.

Metoda zaś punktów  rozproszonych, szczególnie w  tere­
nach płaskich, kiedy z samej pow ierzchni grun tów  nie mo­
żemy uchwycić przebiegu granic klas, tym  bardziej nie 
zagwarantuje nam ani wymaganej dokładności 10 m, ani w y ­
żej podanej 25 m.

Chcąc wykonać normę 60 ha dziennie metodą siatkową, 
trzeba mieć dużo w praw y, dobrze się napracować nawet 
przy sprzyjających w arunkach atmosferycznych. Zagęszcze­
nie sia tk i, chociażby ty lko  z tego powodu, jest niepożądane. 
Stąd w yp ływ a  wniosek, że wymagana ins trukc ją  dokład­
ność — 10 m, w  praktyce jest nierealna. Należałoby ją 
zwiększyć do 25 m.

Zgodnie z paragrafem 74 w  skład operatu klasyfikacyjnego 
wchodzi ogólny re jes tr k lasy fikacy jny. Ponieważ dla na­
szych celów potrzebny jest jedynie szczegółowy rejestr, k la ­
syfikacy jny, z powodzeniem można zaniechać sporządzenia 
re jestru  ogólnego. Zaoszczędzi to na każdej robocie k ilk a  dni 
czasu.

Podobnie nie w idzę potrzeby sporządzania odrysu planu 
klasyfikacyjnego dla wyłożenia do w glądu w  gm innej radzie 
narodowej. Należy w ykładać o ryg ina ł planu.

Poza tym  w  in s tru kc ji nie m ów i się o tym , jaką lite rką  — 
oznaczającą gatunek gleby zaznaczać kon tu r k lasy fikacy jny  
w  w ypadku, gdy takow y obejmuje k ilka  gatunów gleby. 
M oim  zdaniem, gatunek gleby należałoby pisać jedynie 
w  protokole k lasyfikacy jnym , na planie zaś wystarczy w y ­
kazać użytek, klasę i typ  gleby.

Co do k la sy fika c ji łąk  i  pastw isk, to chociaż na ogół nasi 
w ykonaw cy k lasy fikow a li je  nieźle, odczuwa się w  nich 
pewnego rodzaju niepewność. W  dużym stopniu tłum aczy się 
to tym , że na kursie w  Poznaniu (kurs zakończył się na 
początku kw ie tn ia  ubiegłego roku) ze względu na zimną
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KSIĄŻKA ARYTMOMETR
HAUSBRANDT St.: Tablice dwuskładnikowe do ob­
liczania przyrostów współrzędnych prostokątnych. 
Form. B4, s. 185 zł 110.—

Wydanie 11 poszukiwanych tablic dla obliczeń poligono­
wych bez arytmometru.

S Ł O W N I K  G E O D E Z Y J N Y  w 5 językach. 
Form. A5, s. 551, opr. zł 65 —

5.000 haseł w języku polskim, rosyjskim, francuskim, 
niemieckim i angielskim.

ZAPAŚNIK z.: WZORY I SKRÓTY W  ZAKRESIE 
GEODEZJI.
Form. B6, s. 144, opr. zł 20.—

Wydanie I I  podręcznego zbioru wzorów i skrótów geode­
zyjnych dla pracowników polowych i biurowych.

Zestaw 115/57.

Obok lylułów zaznaczyć ilość zamówionych eg­
zemplarzy, wypełnić wolne miejsce na adres 
i podpis, przesłać zamówienie na nasz adres.

ZGŁ W*wa. Zam. 616*57, pop. A6 -  3.500



wiosnę nie było praktycznych ćwiczeń w  terenie. Dodatkowe 
ćwiczenia m ia ły  się odbyć latem, jednak na przeszkodzie 
stanął b rak  kredytów . A  szkoda.

Jeszcze jedna uwaga o k la sy fika c ji pastw isk: w  tabe li jest 
mowa o tym , ile  k rów  i  ja k  długo można w yżyw ić bez do­
karm iania na 1 ha danego pastwiska. Z w ro t ten uważam

raczej za retoryczny. Przy najw iększej chęci k lasyfika tora , 
a nawet z pomocą w łaściciela gruntów  — ustalić się tego 
w  terenie nie da.

Pisząc tych k ilka  uwag m iałem  zamiar w ywołać dyskusję, 
aby poprzez wym ianę doświadczeń można by ło  przeprowa­
dzić k lasyfikac ję  lepie j i szybciej.

Prof. M icha ł Od.lanicki-Poczobutt

O zakładaniu osnów geodezyjnych — sytuacyjnych
Jedną z najbardzie j interesujących prac przedstawionych 

na Kongresie Geodezyjnym W ęgierskiej Akadem ii Nauk 
w  Budapeszcie we wrześniu 1956 r. b y ł re fe ra t pro f. d r nauk 
technicznych A. I. D urniew a (Moskwa-Drezno) pod ty tu ­
łem „M etoda zakładania sieci geodezyjnych przy zastoso­
w aniu punktów  pomocniczych (metoda wcięć geodezyj­
nych)” . Jak w ykazał A u to r, opierając się na badaniach ra ­
dzieckich, a następnie po tw ie rdz ił w  dyskusji profesor 
W. Peewski na podstawie doświadczeń bułgarskich, metoda 
ta może mieć szerokie zastosowanie w  różnych działach po­
m iarów  geodezyjnych.

Delegacja polska ') m iała okazję przedyskutowania z A u ­
torem — poza obradam i Kongresu — zarówno założeń teore­
tycznych metody, ja k  i w yn ików  doświadczeń opartych na 
licznych robotach geodezyjnych, wykonanych w  Związku 
Radzieckim. Dyskusje te stanow iły dalsze potwierdzenie, że 
rzeczywiście metoda ta zasługuje na szczególną uwagę dzięki 
swej prostocie i istotnym  zaletom.

D la geodetów polskich re fera t i pub likacje  prof. D u rn ie ­
wa są tym  bardziej interesujące, że właśnie w  Polsce, n ie ­
zależnie od prac radzieckich, ja k  stw ierdza dyrekcja  In ­
stytu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii w  Warszawie, opracowana 
została przez m gr inż. S. Kasperka na podstawie koncepcji 
Prof. d r inż. S. Hausbrandta podobna metoda punktów  opo­
rowych, oparta na te j samej idei, co i metoda pro f. D u r­
o w a .  N iestety jednak metoda punktów  oporowych nie zna­
lazła dotychczas szerszego zastosowania w  polskiej p ro - 
dukc ji geodezyjnej. W ydaje się w ięc celowe przedstawienie 
zasadniczych tez re fera tu  prof. D urn iew a dla podkreślenia, 
ze niesłuszne było zaniedbanie metody punktów  oporowych 
W praktyce i że metoda ta pow inna wzbudzić ja k  najszersze 
zainteresowanie zarówno ośrodków naukowych, ja k  i  orga­
nów polskie j, państwowej służby geodezyjnej.

Zasada metody D urn iew a opublikowana już w  r. 1952 
Polega na tym , że wyznaczamy ciąg podstawowy punktów  
na podstawie ty lko  pom iarów  kątowych w  przypadku za­
gęszczania istn ie jącej tr ia n g u la c ji lub  na podstawie po­
m iarów  kątów  oraz bazy i  je j azym utu przy zakładaniu 
osnowy niezależnej.

Jeżeli należy wyznaczyć na' danej trasie współrzędne 
Punktów P], P2... Pn ciągu prosto lin ijnego (rys. 1—3 )2) lub 
łamanego (rys. 4) — to obieramy punkty  pomocnicze M,, 
Wi> M 2, N 2... spośród dom inujących, charakterystycznych 
Punktów natura lnych (wieże, kom iny fabryczne, szczyty bu­
dynków itd.) lub  ustaw iam y przenośne p iram idy, statywy, 
czy też w iechy i m ierzym y na punktach ciągu ką ty  ai, /?i, 
° ’i, A  pomiędzy bokam i ciągu a k ie runkam i do punktów  po­
mocniczych, ja k  przy wcięciach w  przód. Serię k ie runków  
z punktu  ciągu do punktów  pomocniczych nazywa A u to r

') W slcład d e le g a c ji na K ong res  w c h o d z ili:  doc. J. Jasnorzew sk i, 
P rof. z. K o w a lc z y k  i  A u to r  n in ie jszego  a r ty k u łu .

!) W szys tk ie  ry s u n k i (1 — 11) zaczerpn ię to  z re fe ra tu  p ro f. D u r-  
h iew a , w ygłoszonego na K ong res ie  G eo dezy jnym  W ę g ie rsk ie j A k a - 
hem i N a u k  w  Budapeszcie w  r. 1956.

pękiem k ierunków . P unkty  pomocnicze mogą być rozmiesz­
czone z obu stron ciągu lub  ty lk o  z jednej strony w  przy­
padku przeszkód terenowych (na przykład  punkty  M n, N n 
na rys. 1). Na punktach pomocniczych M; i N; nie w ykonu­
jem y pom iarów  kątowych.

Oprócz tego do wyznaczenia ciągu konieczne są następu­
jące dane: bok w yjśc iow y P i P2 =  Si i jego azym ut T j. Dane 
te o trzym ujem y z istn ie jącej sieci tr iangu lacy jne j przy cią­
gu nawiązanym lub  z pom iarów  specjalnych w  ciągu nie­
zależnym.

Rys. 2. C iąg p ro s to l in i jn y  w c ięć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  (w c ięc ia  
d w u fig u ro w e )

Rys. 3. C iąg p ro s to l in i jn y  m e to d y  w c ięć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  
(w c ięc ia  tró jf ig u ro w e )

Rys. 4. C iąg ła m a n y  m e to d y  w c ię ć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  (jed no ­
stronne  rozm ieszczenie p u n k tó w  pom ocn iczych )

Jak w idz im y z rys. 1 i 4, na podstawie s,, oraz kątów  
«i, /?;, f i ’i możemy obliczyć kole jno boki ciągu s2, s3... 
s„, odległości a0, a,, a2 ... a„ od punktów  ciągu do punktów  
pomocniczych oraz azym uty wszystkich boków ciągu T2, 
Ta ... T „, ja k  również k ie runków  do punktów  pomocniczych, 
a następnie współrzędne punktów  ciągu tak, ja k  ciągu p o li­
gonowego i wspó rzc.dne punktów  pomocniczych sposobem 
wcięć w  przód.

Długości boków ciągu Si obliczamy dw ukro tn ie  i nieza­
leżnie przy pomocy punktów  pomocniczych M; i N-,. Za-
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pewnione jest również niezależne podwójne obliczenie azy­
m utów  dzięki niezależnemu pom iarow i ką tów  a;, fi; oraz a’;, 

W  ten sposób osiągamy niezależną kontro lę  wyznaczenia 
współrzędnych punktów  ciągu.

Długości boków ciągu s; obliczamy na podstawie wzorów  
opartych ma tw ierdzeniu  sinusów. Na przykład: bok s2 o b li­
czymy w  sposób następujący:

1. Pierwsze obliczenie (za pośrednictwem punktu  po­
mocniczego MO

sin cii sin (“ 2 +  £2)
s 2 =  Sj

s in (a i4 -/? i) sin/?2

2. D rugie niezależne obliczenie (za pośrednictwem punktu  
pomocniczego N i)

„  sin a'x sin (a 2 +  P'2 )
S 2 —

sin ( a \  +  f i \ )  sin ( ¡ '2

Jako wartość ostateczną długości s2 p rzy jm u jem y średnią 
arytm etyczną lub  średnią arytm etyczną ogólną z s’2 i s2.

A zym uty T; boków ciągu s; obliczamy ze znanych wzorów 
na obliczenie azym utów  boków ciągu poligonowego. Na 
przykład azymut T 2 boku s2 obliczamy również dw ukro tn ie  
niezależnie, wychodząc ze znanego azymutu T i :

T's =  T i +  (a2 +  h )  -  180°

W zory dla obliczenia s3, s4... i T3, T 4... będą analogiczne. 
Ogólnie (dla elementów w  jednym  pęku kie runków ): 

sin sin a 2 . . .  sin ( a i  +  ( l i)
s 'i =  Sj

Na podstawie średnich wartości s; i T-, obliczymy następnie 
przyrosty współrzędnych boków ciągu 

A Xi =  s; cos Ti

A y i =  Si sin Ti

oraz współrzędne poszczególnych punktów  ciągu.
Po wyznaczeniu współrzędnych punktów  ciągu P; o b li­

czamy współrzędne punktów  pomocniczych Mi, Ni na pod­
stawie obliczonych poprzednio w  tró jką tach  długości boków 
a0, au a2 ... i  azymutów tych boków. W artością ostateczną 
współrzędnych każdego punktu  pomocniczego jest średnia 
arytm etyczna ze w szystkich w yn ików .

Bokiem  znanym w yjśc iow ym  do obliczeń może być na 
przykład bok a0 zamiast Si.

Od jednego pęku k ie runków  do drugiego przechodzimy 
przez boki wiążące i ich azymuty, na p rzyk ład  Si i  T3 na 
rys. 1.

D la ko n tro li ciąg może być zakończony na znanym lub 
pomierzonym boku sn o danym azymucie T „.

Jeżeli ciąg przechodzi pomiędzy dwoma punktam i znany­
m i P4 i Pn, to obliczamy na jp ie rw  na podstawie założonych 
prow izorycznych wartości długości boku s4 i azymutu T i, 
współrzędne prow izoryczne punktu  Pn wychodząc z punktu  
Pi, a następnie porów nujem y prow izoryczne wartości d łu ­
gości P i P „ orazi je j azym ut z obliczonym i z danych współ­
rzędnych i wprowadzam y poprawkę długości sieci oraz je j 
orientacji.

Pęki k ie runków  pow inny tw orzyć z każdym punktem  po­
mocniczym dwie łub  w ięcej fig u r (tró jką tów ). Długości s; i a; 
mogą wahać się od 0,5 km  do 10 km  i w ięcej zależnie od 
w arunków  terenowych i rodzaju prac. Z punktów  ciągu P, 
pow inna być zapewniona widoczność z ziemi (ze statywu) 
wzdłuż wszystkich k ie ru n kó w  bez budowy znaków.

W  przedstawionej metodzie zastosował A u to r najbardziej 
korzystne własności z trzech używanych dotychczas metod  ̂
p rzy zakładaniu osnów geodezyjnych: z poligonizacji — za­
sadę ciągu w zd łuż określonej do dalszych prac trasy, 
z tr iangu lac ji — zasadę trygonometrycznego przeniesienia 
długości boków wzdłuż ciągu, z metodą zw ykłych wcięć — 
pom iar pęków k ie runków  z każdego punktu  ciągu i opera­
tywność wykonania robót. Równocześnie w ye lim inow a ł A u to r 
ze swojej metody zasadnicze wady powyższych trzech metod: 
liczne pom iary lin iow e (poligonizacja), budowę dużej ilości 
sygnałów (triangulacja) i konieczność posiadania sieci sta­
łych punktów  odpowiednio rozmieszczonych (zwykłe sposo­
by wcięć). Dodać jeszcze należy, że wzdłuż trasy o trzym u­
jem y szeroki pas wyznaczonych punktów  osnowy (punktów  
ciągu i pomocniczych), co stanowi istotną techniczną i eko­
nomiczną zaletę metody.

Biorąc pod uwagę te wszystkie własności, A u to r zauważa, 
że jego metoda więć geodezyjnych jest ja kby  po ligon i- 
zacją bez pom iarów  lin iow ych  lub triangu lac ją  z obser­
w acjam i ką tow ym i ty lko  na punktach ciągu.

Metoda wcięć geodezyjnych zapewnia również wysoką do­
kładność, co po tw ie rdz iły  liczne doświadczenia z prac geo­
dezyjnych w  Zw iązku R adzieckim 3).

A u to r podaje w  cytowanym  referacie, że przy jm u jąc 
s =  5 km , długość ciągu L  =  35 km, ilość fig u r  w  pękach 
k ie runków  k  =1 2, błąd względny boku wyjściowego 
ms 1 : S| =  1 : 70 000, średni b łąd azymutu wyjściowego 
m-T 1 =1 ± 1” , otrzym am y przy średnim błędzie kąta m =  ±  2” , 
średni względny błąd dowolnego boku ciągu prosto lin ijnego 
1 : 30 000 — 1 : 36 000, ciągu łamanego (o załamaniu o 15°/o)
1 : 60 200 — 1 : 67 000 oraz średni błąd wyznaczenia azym u­
tu  dowolnego boku niezależnie od załamań ciągu ±4,9".

Przy pomiarze kątów  z dokładnością m =1 ±  20” , ja k  
w  ciągach poligonizacji technicznej, któ rych  dokładność w y ­
nosi 1 : 1500 —  1 : 2000, dokładność ciągów metody wcięć 
geodezyjnych jest zapewniona — w edług Autora —  w  gra­
nicach od 1 : 3000 — 1 : 3770 (ciągi prosto lin ijne) do 
1 : 6000 — 1 : 6750 (ciągi załamane o 15°/o). Zatem ciągi me­
tody wcięć geodezyjnych są dokładniejsze od ciągów p o li­
gonizacji technicznej 1,5— 2 razy p rzy jednakowej dokład­
ności pom iarów  kątowych.

A u to r zwraca uwagę, że metoda jego może mieć zasto­
sowanie również po wprowadzeniu do p rodukc ji ro zw ija ją ­
cych się obeonie metod pom iarów  długości, opartych na no­
wych zdobyczach fiz y k i doświadczalnej. Wówczas zamiast 
kątów  —  pom iar obejmować będzie długości s; i a;, a ob li­
czenia opierać się będą na odpowiednio dostosowanych wzo­
rach.

Metodę wcięć geodezyjnych stosować można w  różnych 
warunkach, w  terenie o tw artym , częściowo o tw artym  (za­
lesionym do 50°/o) i górzystym. Może być wykorzystana do 
zakładania osnów (zagęszczania sieci tr ia n g u la c ji państwo­
w ej) zarówno przy pomiarach k ra ju , ja k  i przy pracach 
z dziedziny geodezji gospodarczej, na przykład  w  budo­
w n ic tw ie  wodnym, w  górnictw ie, na ekspedycjach geolo- 
giczno-geograficznych, przy pomiarach m iast itd.

Na wspom nianym  na wstępie Kongresie w  Budapeszcie 
przedstaw ił A u to r następujące przyk łady zastosowań swo­
je j metody wcięć geodezyjnych:

1. Przy pomiarach topograficznych k ra ju  (rys. 5) A u to r 
proponuje zakładanie ciągów p rosto lin ijnych  i łamanych

Rys. 5. Zastosow anie m e to d y  w c ięć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  p rz y  
po m ia ra ch  k ra ju

’ ) P o m ija m y  tu  analizę teo re tyczn ą  d o k ła dno śc i m e tody , odsy­
ła ją c  za in te reso w anych  do podane j na ko ń cu  lite ra tu ry .

174



metodą wcięć geodezyjnych, zarówno z dwustronnym  jak  
i jednostronnym  rozmieszczeniem punktów  pomocniczych. 
Zaleca następnie A u to r w  m iarę możności obierać punkty  
ciągów w  pobliżu ram ek trapezów map (por. rys. 5).

zują — według A utora  — średni względny błąd wyznaczenia 
boku (najbardziej niepewnego w  ciągu):

1 1
s 70 000 80 000

podczas gdy według wymagań in s tru k c ji radzieckich dla 
pom iarów miast, dopuszczalny błąd wynosi 1 : 50 000 w  po- 
ligon izacji precyzyjnej i 1 : 30 000 w  poligonizacji I  rzędu.

Rys. 6. Zastosow anie m e tody  w c ięć  ge odezy jnych  D u rn ie w a  w  b u ­
d o w n ic tw ie . Z d ję c ia  ka n a łu

2. Szczególnie korzystne jest zastosowanie metody wcięć 
geodezyjnych do zakładania osnów poziomych dla celów 
budownictwa wodnego. Na rysunku 6 podaje A u to r p rzy­
kład ciągu dla pom iaru kanału, a na rys. 7 — dla zdjęcia 
do liny rzeki.

Rys. 9. Zastosow anie m e to d y  w c ięć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  na 
eksp edyc jach  ge o log iczn o-ge ogra ficznych

Rysunek 11 przedstawia ciąg I I  rzędu założony dla zdjęcia 
u licy  (m iejskiej metodą wcięć geodezyjnych. P rzy jm ując 
średni błąd pom iaru kąta m = t ±  3”  (pomiar w  2 seriach) 
i długość ciągu L  =  1,0 — 1,5 km , o trzym uje A u to r średni 
względny błąd wyznaczenia długości boku.

m.
—  =  1 : 20 000 — 1 : 15 000 

s

& punkty aggu (obserwacje na statywach) 
o punkty pomocnicze (sygnały na drzewach) 
ó punkty pomocnicze (szczyty budynków) 
s • t-5km

Rys. 7. Zastosow an ie  m e to d y  w c ięć  ge odezy jn ych  D u rn ie w a  w  b u ­
d o w n ic tw ie  w o d n ym . Z d ję c ie  d o lin y  rz e k i 3 4

3. P rzykład zastosowania metody wcięć geodezyjnych 
w  geodezji górniczej przedstawiony jest na rys. 8.

4. Zastosowanie metody na ekspedycjach geologiczno-geo­
graficznych charakteryzuje rys. 9.

Rys. 10. Zastosow anie m e to d y  w c ięć  ge odezy jnych  D u rn ie w a  p rzy  
po m ia ra ch  m iast. C iąg i I  rzędu

w  tym  przypadku w y n ik i są również dokładniejsze od w y ­
magań in s tru k c ji radzieckich dla pom iarów  miast, według 
któ rych  ciągi poligonowe I I  rzędu w  miastach pow inny za­
pewniać dokładność w  granicach do m , : s =  1 : 15 000, 
a ciągi I I I  rzędu — do ms : s =  1 : 8000.

Rys. 8. Zastosow anie m e to d y  w c ięć  ge odezy jn ych  D u rn ie w a  w  geo­
d e z ji g ó rn icze j

5. Pom iary miast. Na rysunku 10 podaje A u to r przykład 
I  rzędu dla pom iaru miasta, założonego metodą wcięć geo­
dezyjnych. Na podstawie doświadczeń z prac w  Zw iązku 
Radzieckim — ciągi takie przy długości boków s =  0,5 — 
1,5 km, średnim  błędzie pom iaru kąta m  = i ±  2”  w yka ­

Rys. 11. Zastosow anie m e tody  w c ięć  g e odezy jn ych  D u rn ie w a  p rzy  
p o m ia ra ch  m iast. C iąg i I I  rzędu

Do przedstawionego przeglądu dokładności dodać należy 
jeszcze jako istotną zaletę metody uniezależnienia się przy 
w ykonyw aniu  pom iarów  na ulicach m ie jskich —  od prze­
szkód, spowodowanych ruchem ludzi i środków transportu.
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W  trudnych w arunkach terenowych, gdy na trasie zdjęcia 
występują niem ożliwe do pokonania przeszkody przy usta­
lan iu  wzajemnej widoczności pomiędzy sąsiednimi punkta ­
m i ciągu (las, góra itd.), proponuje prof. D u rn iew  om ijanie 
przeszkód i prowadzenie w  takim i m iejscu ciągu przez punkt 
pomocniczy poza przeszkodą. W tym  przypadku, w  porów ­
naniu ze sposobem zw yk łym  w zory dla obliczeń są bardziej 
skom plikowane i  dokładność nieco niższa, lecz prace tere­
nowe znacznie się upraszczają.

Jak już  zaznaczyliśmy na wstępie, w  geodezji polskiej 
idea powyższą znalazła w yraz w  koncepcji prof. d r inż. 
S. Hausbrandta, opracowanej przez m gr inż. S. Kasperka 
i opublikowanej w  pracy pod ty tu łem  „Zagęszczenie sieci 
tr ia n g u la c ji wyższego rzędu przy pomocy punktów  oporo­
w ych ”  (Prace GINB, t. I I ,  z. 1, Warszawa 1954, str. 57— 72). 
Metoda punktów  oporowych została zainicjowana, opraco­
wana teoretycznie i zbadana w  terenie z pozytyw nym i w y ­
n ikam i — niezależnie, ja k  stw ierdza IG IK 4), od metody 
punktów  pomocniczych prof. D urniew a i badań radzieckich 
nad je j zastosowaniem, przy czym w  metodzie punktów  opo­
row ych przyjęte zostały odmienne sposoby analizy dokład- 
nościowej.

W przytoczonej p u b lika c ji m gr S. Kasperek omawia p rzy­
kład założenia trzech punktów  pomiędzy dwoma is tn ie ją ­
cym i punktam i tr iangu lacy jnym i przy zastosowaniu dwóch 
punktów  oporowych po obu stronach l in i i  łączącej punkty  
triangulacyjne. Analiza doładnościowa i ekonomiczna w y ­
kazuje zdecydowaną przewagę metody punktów  oporowych 
nad zw yk łym i sposobami wcięć. W  szczególności z analizy 
ekonomicznej otrzym uje A u to r następujące w skaźnik i na 
korzyść metody punktów  oporowych w  porównaniu z w cię­
ciam i w  przód i wstecz.

— czas trw an ia  pracy terenowej 1 : 8,12
— koszty prac terenowych 1 : 9,94
M gr Kasperek rozpatru je  również pr-zypadek wyznacze­

nia pięciu punktów  pomiędzy dwoma is tn ie jącym i punktam i 
tr iangu lacy jnym i przy pomocy sześciu punktów  oporowych 
(po trzy  p u n k ty  po obu stronach l in i i  łączącej punk ty  tr ia n ­
gulacyjne) i dochodzi do wniosku, że „zwiększenie ilości 
punktów  wyznaczanych i oporowych nie ma decydującego 
w p ływ u  na dokładność punktów ” . D la średniego błędu ob­
serw acji kątowej 1”  i średniej długości boku około 3 km  
otrzym uje średnie błędy punktów  wyznaczanych około 5 cm.

Szczegółowe omawianie w yn ikó w  badań m gr Kasperka na 
tym  miejscu w ydaje się zbędne z uwagi na to, że są one 
udostępnione zainteresowanym w  przytoczonej pub likac ji. 
Należy ty lko  jeszcze raz podkreślić p rzyk ry  fa k t niedoce- 
nienia naukowych i technicznych w artości metody punktów  
oporowych w  dotychczasowej naszej praktyce geodezyjnej, 
w artości ta k  istotnych i zasługujących na uwagę w  świetle 
przedstawionej analizy podobnej metody prof. Durniewa.

Być może, że nawet metoda punktów  oporowych nie zna­
lazła dotychczas szerszego oddźwięku w  naszej p rodukc ji 
z tego powodu, że m gr Kasperek w  analizie swojej^ nie 
zw rócił uwagi na możliwości uproszczenia zagadnienia 
w  określonych w arunkach (szczególnie w  geodezji gospo­
darczej) przez rozwiązanie go na zasadach ciągu poligono­
wego przy pomocy średnich arytm etycznych długości^ boków 
i wartości ich azymutów, jak  również nie p rzedstaw ił tech­
n ik i zastosowania metody przy zdjęciach topograficznych 
k ra ju  i w  różnych działach geodezji gospodarczej, ogranicza­
jąc się do ogólnych wskazań, co mogło stwarzać pozory nieco 
zwężonego zastosowania praktycznego. N iem nie j jednak tak 
korzystne w y n ik i analizy dokładnościowej i ekonomicznej 
dla wspomnianego przypadku pow inny b y ły  zwrócić uwagę 
zainteresowanych na celowość zastosowania metody p rzy­
na jm nie j dla omówionego przykładu, często spotykanego 
w  praktyce, jeżeli już uznać że za mało było elementów do 
stw ierdzenia możliwości i celowości bardzo szerokiego w y ­
korzystania koncepcji p rzy zakładaniu osnów. Odpowie­
dzialność za te zaniedbania spada zarówno na władze służby 
geodezyjnej i przedsiębiorstw, ja k  też i na ośrodki naukowe

4) W d y s k u s ji na X V I I I  K o n fe re n c ji N a u ko w o -T e ch n iczn e j na te ­
m a t p rac  g e odezy jn ych  d la  po trzeb  gospoda rk i w o d n e j w  s tyczn iu  
1957 r. w  K ra k o w ie  — zalecono In s ty tu to w i G eodezji i  K a r to g ra f ii 
us ta len ie  i  o p u b lik o w a n ie  w  „P rze g lą d z ie  G eo d e zy jn ym ”  is tn ie ją -  
cych  dow odów  fo rm a ln y c h  (na p rz y k ła d  danych  o p ra c y  d yp lo m o ­
w e j m g r inż. S. K asperka  z 1949 r.)  o n ieza leżności k o n ce p c ji p ro f. 
H ausb rand ta  i  badań m g r K aspe rka  oraz m e tody  ¿ ro i.  D u rn ie w a . 
W y ja śn ie n ie  to  je s t ważne z tego w zg lędu , że p u b lik a c je  o obu m e­
todach u ka za ły  się w  ró żnych  la ta ch  (p ro f. D u rn ie w a  w  19i2 r. 
i  m g r K aspe rka  w  1954 r.). K on ieczne je s t ró w n ie ż  ja k  najszybsze 
o p u b lik o w a n ie  w y n ik ó w  w y k o n a n y c h  da lszych badan te reno w ych , 
o k tó ry c h  m g r K asperek m ó w ił na pow yższe j k o n fe re n c ji.

resortowe i uczelniane (katedry) a przede wszystkim  na 
In s ty tu t Geodezji i K a rtog ra fii, w  k tó rym  badania m gr Kas­
perka by ły  wykonywane. O ile m i w iadomo, ani A u to r ani 
IG IK  na przykład  nie korzysta ł dotychczas z licznych okazji 
przedstawienia i przedyskutowania zalet metody na często 
organizowanych kra jow ych  konferencjach naukowo-tech­
nicznych SGP.

Należy więc obecnie życzyć, by wniosek uchwalony na 
X V I I I  K on fe renc ji Naukowo-Technicznej w  styczniu 1957 r. 
w  K rakow ie  w  sprawie zalecenia metody punktów  oporo­
wych do zastosowania w  p ro d u kc ji — spotkał się z w łaści­
wą oceną i by ł wprowadzony do p rodukc ji przez w yko ­
nawców.

Na wspomnianej kon fe renc ji zw rócił uwagę na powyższe 
zaniedbania inż. I. Szantyr, przypom inając swoje propozycje 
przedstawione na I I  K onferencji Naukowo-Technicznej 
SGP w  r. 1951 w  nagrodzonym pomyśle rac jona lizatorskim  
pod ty tu łem  „T riangu lac ja  bez w ież” .

Na tle  przedstawionych uwag nasuwa się pytanie, czy jest 
celowe dalsze stosowanie w  praktyce w  dotychczasowym 
zakresie n iektórych metod zakładania osnów sytuacyjnych, 
a zwłaszcza metody po ligon izacji precyzyjne j (paralaktycz- 
nej).

W Zw iązku Radzieckim metoda prof. D urniew a wchodzi 
coraz szerzej do p rodukc ji i doczekała się już omówień 
w  podręcznikach: O rłowa oraz Kuzina i Lebiediewa (por. 
podany na końcu w ykaz lite ra tu ry ).

W ydaje się, że w  naszych w arunkach po przeprowadze­
n iu  dalszych doświadczeń — metoda punktów  oporowych 
pow inna również znaleźć bardzo szerokie zastosowanie 
przy zdjęciach topograficznych k ra ju  i w  różnych działach 
robót w  zakresie geodezji gospodarczej (budownictwo w od­
ne, gospodarka komunalna, górn ictw o itd). M iędzy innym i 
proponowane jest ewentualne zastosowanie metody w  p ra ­
cach geodezyjnych, w  ramach program u badań naukowych 
przygotowywanej polskie j ekspedycji na Spitzbergen pod­
czas Międzynarodowego Roku Geofizycznego 1957— 1958. 
Katedra Geodezji A G H  w  K rakow ie  przystąp iła  obecnie 
do w ykonania pewnych doświadczeń, zwłaszcza w  dziedzi­
nie zastosowania metody do pom iarów  miast i wąskich, 
wydłużonych tras (rzek, l in i i  kom unikacyjnych). Należy 
również zaznaczyć, że wprowadzono już tę metodę do p ro ­
gram u prac dydaktycznych na W ydziale Geodezji G órn i­
czej AGH.

Na zakończenie w arto  może zwrócić uwagę na pewien 
związek metod punktów  pomocniczych i punktów  oporowych 
z n iek tó rym i koncepcjam i znanymi w  geodezji już przed 
powstaniem tych metod.

M gr Kasperek w  pracy swojej o metodzie punktów  oporo­
wych uważa, że „zagadnienie jest analogiczne do tr ia n g u ­
la c ji p rzy pomocy lam pionów ”  (por. J. Wereszczyński: 
„T riangu lac ja  m orska”  w  „Roczniku Geodezyjnym”  1954 r. 
str. 378—389, rys. 153— 155).

Prof. D urn iew  podkreśla, że geodeci różnych k ra jó w  już 
dawno zb liża li się do idei metody punktów  pomocniczych, 
lecz ni.e postaw ili je j jako metody samodzielnej, na przykład 
w  A n g lii —  przy budowie „szybkich tr ia n g u la c ji” , w  Sta­
nach Zjednoczonych AP —  p rzy  ko n tro li lin iow ych  i ką to ­
w ych pom iarów  w  poligonizacji (trawersach), w, Rosji 
w  X IX  w. — przy zakładaniu przez topografów ciągów 
graficznych sto likow ych metodą wcięć.

Na -wspomnianej X V I I I  K on fe renc ji Naukowo-Technicz­
nej SGP m gr inż. M. Rogulski zw rócił uwagę na pełną 
analogię metod punktów  pomocniczych i punktów  oporo­
wych z triangu lac ją  radia lną w  fo togram etrii. Istotn ie ła ń ­
cuchy rozet tr ia n g u la c ji rad ia lne j opierają się na te j samej 
zasadzie, co i układy prof. D urn iew a oraz m gr Kasperka 
(por. E. W ilczkiew icz: „Zasady zdjęć fo togram etrycznych” , 
Lw ów  1930, str. 109, fig . 103 lu b  M. B. Piasecki: „Fotogra­
m e tria ” , Warszawa 1953, str. 112, rys. 76).
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M gr inż. Stefan Szancer

Wyniki pomiarów doświadczalnych dla zbadania możliwości 
stosowania przy niwelacji III i IV klasy celowych o długości 75 i 100 m

W Przeglądzie Geodezyjnym n r 12/1955 ukazał się a rty ku ł 
inż. o Grodzkiego pod ty tu łem  „Racjonalizacja n iw e lac ji 
technicznej przez zmniejszenie ilości stanowisk na 1 km ” . 
Rozważone tam  zostały dwa momenty:

1. Ekonomiczny, om aw iający zagadnienie skrócenia cza­
su pom iaru 1 km  n iw e lac ji z uwzględnieniem dokładności 
oraz

2. Analiza błędów w  odniesieniu do 1 stanowiska, i  jed­
nego k ilom etra , przy zastosowaniu celowych 50, 75, 100 m. 
W w yn iku  te j analizy podaje A u to r na podstawie czysto 
teoretycznych rozważań następujące średnie błędy podw ój­
nej n iw e lac ji 1 km.

Przy celowych 50 m mu — ±  2,23 m /m
„  „  75 m m t —  ±  2,25 m /m
„  „  100 m mu —  ±  2,32 m /m

W  dalszym ciągu podaje A u to r w n ioski oraz wytyczne 
dla przeprowadzenia pom iarów  próbnych.

Należy tu  zaznaczyć, że w zór ja k im  posługuje się inż. 
O. Grodzki nie pozostaje bez zastrzeżeń, bowiem zgodnie 
2 tym  wzorem, gdyby celowa w ynosiła  200 m, wówczas 
Tnk =  ±  2,88 m/m, co w ydaje się praktycznie bardzo w ą t­
pliwe, ponieważ będą tu  działać w p ływ y  natury ins tru - 
nientalno-optycznej i jeszcze inne nie uwzględnione we 
Wzorze podanym przez inż. O. Grodzkiego.

Zgodnlie z w ytycznym i • Autora, wyszczególnionymi 
W punktach: 6.1.1., 6.1.2., 6.1.3., 6.1.5:, 6.1.6:, wymienionego 
Wyżej a rtyku łu  —  jednak z pew nym i zm ianami odnośnie 
m strum entów, ja k  również położenia bazy doświadczal­
nej, przeprowadzone zostały w  ramach prac naukowo-ba­
dawczych k lubu  techn ik i i rac jona lizac ji p rzy ka tow ick im  
°P M  pom iary doświadczalne i w y n ik i przedstawiają się 
oastępująco:

R Baza doświadczalna

Baza doświadczalna składa się z 10 reperów  ziemnych 
specjalnego typu  rozmieszczonych w  kształcie zamknięte- 
§o ciągu położonego po obu stronach szosy P io trkow ice- 
■Mikołów. Odległości m iędzy reperam i rów nają  się dokład- 

600 m , a w ięc cała długość ciągu wynosi 6 km. Odle­
głość reperów  od kraw ędzi szosy około 6 m. Teren, nad 
którym  przebiegają lin ie  celowe płaskie, g lin iasto-p iasz- 
czysty, m iejscam i lekko w ilgo tny, porośnięty trawą. Śred- 
ńia wysokość l in i i  celowej nad terenem około 1,2 m.

Stanowiska instrum entów  i ła t n iw elacyjnych znaczone 
w  ten sposób, aby uzyskać lin ie  celowe: 50 m, 75 m, 100 m. 
Budowę i sposób osadzenia reperu przedstawia rysunek 1.

Przedstawiony typ  reperu ziemnego, stosowany jest 
W górn ictw ie  do precyzyjnego badania osiadania terenów 
Pod w p ływ em  w yrob isk  górniczych. Specjalna konstruk­
cja reperów, ja k  w ykazały doświadczenia z pom iarów  gór­
niczych, pozwala na ostateczną ich stabilizację w  okresie 
u° 2 tygodni po osadzeniu. Ostatni znak bazy osadzony 
Pył 1'5 sierpnia 1956 r., zaś po­
m iary rozpoczęły się w  p ie rw - 
Szych dniach września 1956 r.

2- Wykonanie pomiarów

Różnice wysokości między 
ceperami pomierzone dw u­
kro tn ie  w  k ie runku  głównym  
i pow rotnym  przy zastoso­
w aniu w izur:

50 m instrum entam i PZO 
Ni4, Zeiss NiO30, W ild  I I I  
(precyzyjny),

75 m instrum entam i PZO 
Ni4, K ern  NK3, Zeiss NiO30, 
W ild  I I ,  Zeiss NiB,

100 n i —  ja k  przy w izurze 75 m.
Różnice wysokości z n iw e lac ji w  k ie runku  g łównym  i  po­

w ro tnym  dla każdej w izu ry  i każdego instrum entu  zna j­
du ją  się w  kolumnach „d ”  od 1 do 12.

Wyniki pomiarów — PZO Ni4

Tablica 1 Celowa 50 m
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Różnicę podwójnej n iw e lac ji na stanowisku dla celowej 
100 m  dopuszczano m ax 3 m/m.

C harakterystyka użytych do pom iarów  instrum entów  
przedstawia się następująco:

3.IX.E6 godzina 16—18 —  pogoda słoneczna, bez w ia tru  
śr. tem peratura +  28°C.

4.IX.56 godz. 6—9, godz. 15— 18 — pogoda pochmurna 
słaby w ia tr  wzdłuż w izu r, śr. temp. w  godz. 6—9 15°C, 
zaś w  godz. 15— 18 18°C.

5.IX.56 godz. 14,30—18,00 — pogoda słoneczna, słaby 
w ia tr  wzdłuż w izu r, śr. temp. 24°C.

6.IX.5G godz. 14— 17 — pogoda słoneczna, słaby w ia tr  
wzdłuż w izu r, śr. temp. 28°C.

Dm/tn

Do n iw e lac ji technicznej uży­
to dwóch ła t drewnianych, rew er­
sy jnych, z podziałem dw ustron­
nym  czarnym i czerwonym, od­
czytując na jp ie rw  podział czar­
ny, następnie czerwony. Ł a ­
ty  ustawiane by ły  na ciężkich 
„żabkach”  żelaznych na jednym  
trzp ien iu . Ustaw ianie pionowe ła t 
kontrolowane było przy pomocy 
sprawdzonych lib e l sferycznych. 
Przed pomiarem podział ła t 1 m 0,1 m 
0,01 m sprawdzony został na kom ­
paratorze. W szystkie n iw e la to ry  
sprawdzone zostały ze względu na 
równoległość osi celowej do osi l i -  
beli. Sprawdzenie powtarzano co­
dziennie przed rozpoczęciem i po 
zakończeniu pom iarów . N iw e la tor 
z rekty fikow any w pierwszym  dniu 
pracy nie w ykazyw ał w  następnych 
dniach żadnych odchyleń.

3. Daty obserwacji i warunki at­
mosferyczne

Pom iary z n iw e lac ji technicznej 
wykonane zostały w  następujących 
dniach i godzinach:

Wyniki pomiarów niwelacji precyzyjnej — Wild I I I  Nr 18517
Tablica 13 Celowa 50 m
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7.IX.56 godz. 15—18 — pogoda słoneczna bez w ia tru , śr. 
temp. 25°C.

11.IX.56 godz. 15—18 — pogoda pochmurna, słaby w ia tr  
w  zmiennych kierunkach, śr. temp 18°C.

12.IX.56 godz. 15—18 — pogoda pochmurna, słaby* w ia tr 
w  k ie runku  prostopadłym  do w izur, średnia temp. 15 C.

13.IX.56 godz. 15— 18 — pogoda podchmurna, ̂ przejściowe 
deszcze, w ia tr  w  k ie runku  w izur, śr. temp. 14°C.

19.IX.56 godz. 10—18 — pogoda słoneczna, z przejścio­
w ym i zachmurzeniami, słaby w ia tr w  zmiennych k ie ru n ­
kach, śr. temp. 20°C.

20.IX.56 godz. 13— 18 —  pogoda słoneczna, słaby w ia tr  
wzdłuż w izu r, śr. temp. 16°C.

Odczytanie podziału ła t przy w izurach 75 m i 100 m nie 
nastręczało dla obserwatorów żadnych trudności. Szacowa­
nie 1 cm podzia łk i ła ty  było nawet z odległości 100 m 
łatwe i pewne. W yją tek  stanow iły odczyty w  godzinach 
17— 18, gdy celowa wypadała pod słońce. Trudniejsze w ów ­
czas było szacowanie na podziale czarnym ła ty  rew ersy j­
nej.
4. Niwelacja precyzyjna

D la uzyskania dokładnych różnic wysokości między Te­
peram i bazy doświadczelnej, wykonano pom iary za pomo­
cą n iw e lac ji p recyzyjnej wg wymagań dokładnościowych 
dla n iw e lac ji I  klasy. Zastosowany został do pom iaru n i- 
w e la tor W ild  N I I I  n r 18517 V =  42 x =» 6" oraz ła ty  in - 
warowe n r 35 i 36. Pom iar ten wykonano w  następującym 
czasie i  w arunkach atmosferycznych.

24.IX.56 godz. 15—18 —  przy pogodzie pochmurnej — 
śr. temp. 18°C, słaby w ia tr  w  k ie runku  w izur.

27.IX.56 godz. 6— 10 — pogoda ¡jak wyżej śr. temp. 14^6.
28.1X.56 godz. 10—18 — pogoda ja k  wvżej śr. temp. lS^C.
2.X.56 godz. 10—18 — pogoda ja k  wyżej śr. temp. 15°C.
Jak w idać z powyższych dat, n iw elacja precyzyjna w y ­

konana została po zakończeniu pom iarów  doświadczalnych. 
Maksymalna rozbieżność 2 pom iarów  na stanowisku w yno­
siła 0,2 m /m  przy odległościach n iw ela tora od ła t 50 m.

W yn ik i n iw e la c ji p recyzyjnej zna jdują  się w  tabe li 13.
W pracach polowych b ra li udział: m gr inż. M ajew ski 

Stanisław —  k ie ro w n ik  brygady i obserwator, inż. Ossows­
k i Tadeusz —  obserwator, inż. G aw lik  Roman — obser­
wator. Opracował analizę błędów — autor niniejszego a r­
tyku łu .

5. Analiza dokładnościowa wyników
5.1. Obliczenie średniego i systematycznego błędu niwe­

lacji na 1 km z różnic dwukrotnego pomiaru
Do obliczenia średniego błędu n iw e lac ji na 1 km  zasto­

sowany został w zór (341) na str. 370 „N iw e la c ji Geome­
tryczne j”  — prof. W archałowskiego (wydanie 1954) przed­
staw ia jący się ja k  niżej:

i  podstaw iając powyższe wartości do wzorów  na mjt i  ak 
otrzym am y po przekształceniach:

Biorąc pod uwagę kszta łt bazy doświadczalnej gdzie: 
r i  — r 2 =  r 3=  . . . .  7̂ 0 =  r  =  0,6 km 

n — 10
L  =  2 r — 6 km

Ogólna ilość obserwacji, jaką dysponuje się do w yzna­
czenia błędów (1) (2) przedstawiona jest w  tab licy  I.

Uwaga: średnie Mk ak pod 1, p. 6 odnoszą się do bez­
względnych wartości.

Tablica I

mk — średni błąd n iw e lac ji na 1 km, 
d — różnice obserwacji z n iw e lac ji m iędzy reperami 

w  k ie runku  g łównym  i powrotnym , 
r  — odległość między reperam i w  km,
S — wartość wyznaczona z graficznego w yrów nania  

l in i i  sumowań różnic — d,
L  — długość całej trasy n iw e lacyjne j L  — 2  r, 
n  — ilość odcinków n iw e lacyjnych między reperami. 
Do obliczenia błędu systematycznego na 1 km  podwójnej 

n iw e lac ji zastosowany został w zór (343) na str. 370 w w  
Podręcznika

i
a k = ± ~2

, . S
gdz ie  ¡ k =  — - a  w ięc

L

Jak z powyższego zestawienia w yn ika , dla wyznaczenia 
dokładności n iw e lac ji z zastosowaniem celowych 75 m, 
100 m dysponuje się 50 obserwacjami, to jest 10 obserwa­
cji każdym z zastosowanych instrum entów.

D la wyznaczenia dokładności n iw e la c ji z zastosowaniem 
celowej 50 m przypada 20 obserwacji pom iarów  o dokład­
ności n iw e lac ji technicznej oraz 10 obserwacji n iw e lac ji 
precyzyjnej.

5.1.1. — Obliczenie błędów mk ak z pomiarów niwclato- 
rem PZO
W izura 50 m — Dane z tab licy  1 oraz wykresu na rys. 1 

10 [<ł2] =  1037 : S =  8 
mk =  i  l,9m/m ok =  ±  0,6m/m

Wizura 75 m — Dane z tab licy 2 oraz wykresu na rys. 2 
10[d2] =  2462 S =  28 

mk =  ±  2,7 m/m ak =  ±  2,3 m/m

Wizura 100 m — Dane z tab licy  3 oraz w ykresu na rys. 3 
10[d2] =  1025 S =  18 

mk =  rh 1.7 m/m ak =  +  1,5 m/m

5.1.2. Obliczenie błędów mk ak z pomiarów niwelatorem  
Kern KN3.
Wizura 75 m — Dane z tab licy 4 oraz w ykresu na rys. 4 

10[<P] ;=  1,630 S =  9 
mk =  i  2,4 m/m ak =  +  0,7 m/m

Wizura 100 m — Dane z tab licy 5 oraz wykresu rys. 5 
10[d2] =  2307 S =  10 

mk =  ±  3,0 ok =  — 0,8

5.1.3. — Obliczenie mk ak z pomiarów niwelatorem Zeiss 
N i 030
Wizura 50 m — Dane z tab licy 6 oraz w ykresu rys. 6 

10[d2] =  1572 S =  16 

mk ~  i  2,2 ak =  +  1,3

Wizura 75 m — Dane z tab licy 7 oraz wykresu rys. 7 
10[d2] -= 1455 S =  17

mk =  d; 2,1 ak =  +  1,4

Wizura 100 ni — Dane z tab licy 8 oraz w ykresu rys. 8 
10[<U] =  750 S =  3

mk — ±  U  ak — - f  0,2
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5.1.4. Obliczenie mk ak z pomiarów niwelatorem — Wild 
— N I I

Wizura 75 m — Dane z tab licy  9 w ykresu rys. 9 
10[d2] =  1592 S =  8 

mk =  +  2,4 (ik ' 0,6

Wizura 100 m — Dane z tab licy  10 wykresu rys. 10.

10[d2] =  462 S =  0 
mk — ±  l,3m/m ak =  0

5.1.5. — Obliczenie mk ak z pomiarów niwelatorem — 
Zeiss NiB

Wizura 75 m — Dane z tab licy 11 — wykresu rys. 11 

10[d2] =  1050 S =  6 
mk =  ±  2,0 m/m ak =  ±  0,5 m/m

Wizura 100 m — Dane z tab licy 12 — wykresu rys. 12 

10[d2] =  400 m S =  2 

mk =  ±  1,3 m/m ak =  — 0,2

Tablica I I .  Zestawienie obliczonych wartości mk, Ok

Uwaga: średnie mk ok pod 1, p. 7 odnoszą się do ich 
bezwzględnych wartości.

5.1.6. Obliczenie mk ak z pomiarów niwelatorem W ild I I I  
(niwelacja precyzyjna)

W izują 50 m — Dane z tab licy 13 — w ykresu rys. 13 

10[d2] =  130 S =  0,3 
mk =  ,+  0,75 m/m crk =  +  0,ti2 mm

5.2. — Obliczenie średniego i systematycznego błędu ni­
welacji na 1 km z porównań różnic wysokości z wynikami 
niwelacji precyzyjnej

Zastosujemy tu  ponownie w zory (1) i (2) z tym , że w a r­
tości d kształtować się będą jako różnice: up — u5o =  
Au5i) i uD — u75 =  Au75, uD — u1O0 =  Au10t, gdzie np. są 
różnicam i wysokości na poszczególnych in terw ałach m ię­
dzy reperami, wyznaczone metodą n iw e lac ji precyzyjnej 
zaś U50, u75, u :od, są różnicam i wysokości pom ierzonym i 
ja k  poprzednio. Każda z wartości u jest średnią z n iw e lac ji 
w k ie runku  g łównym  i powrotnym . Wartość u i obliczenia 
zestawione są w  tablicach od 14— 18.

W celu zbadania i  w ye lim inow ania  w p ływ ów  systema­
tycznych sporządzone zostały podobnie ja k  poprzednio w y ­
kresy sum, przedstawione w  kolejności na rysunkach 
(14, 15, 16, 17, 18). Przebieg obliczeń mk, ak przeprowadzo­
no analogicznie, ja k  poprzednio, to jest w  tym  samym po­
rządku zestawienia n iw e la torów  i długości w izu r. Opusz­
czając przebieg obliczeń, podajemy tabelowe zestawienie 
ostatecznych w yników .

Tablica 14 Niwclator PZO
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5.3. Omówienie wyników analizy dokładności pomiarów 
doświadczalnych
5.3.1 — Kształtowanie się błędów

Na wstępie należy zwrócić uwagę, że średnie błędy 
kszta łtu ją  się praw ie jednakowo dla wszystkich in s tru ­
mentów w  obliczeniach tab licy  I I  i I I I .  W yją tek stanowi
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K ern  NK3 dla w izu ry  100 m wg obliczeń tab licy  I I  oraz w  tab licy  5 na in terw alach: I  — I I ,  V  —  V I, V I I  — V II I ,
dla w izu r 75 i 100 m, w /g obliczeń tab licy  I I I  osiąga on V I I I  —  IX , gdzie wartości mu znacznie powiększają się
w  tych miejscach wartość największą. Uw idacznia się to w  stosunku do w yn ików  na pozostałych interw ałach. Po-
już w  w ynikach pom iarów  tym  instrum entem , przedsta- m ija jąc  w ięc rezu lta ty  obliczeń m * dla tego niwelatora,
w ionych w  tab licy  4, szczególnie na in terw ale  I  — I I  oraz można by zauważyć, że zastosowane do pom iarów  do-



świadczalnych instrum enty o jednakowych przewagach t 
oraz o powiększeniu w  granicach 25 — 30 X  w ykazały 
mało różniące się, średnie b łędy przypadkowe na 1 km  
n iw elacji. Zupełnie dobry, w  porównaniu z innym i, oka­
zał się n iw e la to r PZO dając bardzo dobre rezu lta ty, szcze­
gólnie dla w izu ry  100 m.

Uwaga: średnie mk ok pod 1, p. 6 odnoszą się do bezwzględnych
wartości.

W artości m/t, obliczone w  tab licy  I I I ,  a w ięc na podsta­
wie różnic z n iw e lac ji precyzyjne j, przedstawiają się ko ­
rzystn ie j od tychże w yn ików  obliczonych w  tab licy I I  z par 
spostrzeżeń. Średnie ich w artości 1, p. 7 tab. I I  oraz 1, p. 6 tab licy I I I  zm ieniają się bardzo mało w  zależności od 
długości w izu r. Zestawmy te wartości z teoretycznym i roz­
ważaniami inż. O. Grodzkiego (tabl. IV).2 powyższego zestawienia w yn ika , że średnie błędy w /g 
tabeli I I  potw ierdza ją  całkow icie rozważania teoretyczne 
Już. o. Grodzkiego, zaś średnie błędy w /g tabeli I I I ,  dają 
rezu lta ty praw ie o 65°/o lepsze od w ielkości teoretycznych 
tych błędów, podanych przez inż. O. Grodzkiego.

5.3.2. Kształtowanie się błędów systematycznych i wnios­
ki praktyczne

Zupełnie inaczej niż błędy przypadkowe kszta łtu ją  się 
błędy systematyczne, które  n iew ą tp liw ie  'są /między in -

Tablica IV  Zestawienie porównawcze

nym i funkc ją  długości celowych. Przede w szystkim  różnią 
się one znacznie dla poszczególnych instrum entów , co jest 
uzasadnione, gdyż instrum ent pom iarow y może być źró­
dłem tych błędów. W edług obliczeń przedstawionych w  ta ­
b licy I I ,  są dla w izu ry  75 m większe niż dla w izu ry  100 m. 
Przyczyna tego zjaw iska nie mogła być w  dostateczny 
sposób ustalona. Natom iast według obliczeń przedstaw io­
nych w  tab licy I I I ,  obserwujem y zjaw isko przeciwne i je ­
żeli chodzi o błędy systematyczne, teoretycznie uzasadnio­
ne, daleki jestem od wyciągania jak ichko lw iek  w niosków 
naukowych.

Przeprowadzone doświadczenia nie staw ia ły  za cel ta ­
kiego zadania, a raczej m ia ły  względy praktyczne. Z w y ­
n iku  tych doświadczeń można jedynie powiedzieć, że sto­
sowanie w ydłużonych celowych do 100 m, o ile  będzie to 
uzasadnione względami ekonomicznymi, a przede wszyst­
k im  trudnościam i terenowym i, ja k  przejście n iw e la c ji przez 
rzekę lub  wąwóz itp . nie spowoduje s tra ty  dokładności.

W zakończeniu pozwolę sobie zwrócić uwagę na porów ­
nanie dokładności uzyskanych instrum entem  PZO z do­
kładnościam i uzyskanym i n iw ela torem  Zeiss NiO30. Oba te 
instrum enty m ają jednakowe powiększenie i jednakową 
przewagę libe li. Jak w idać w  tab licy  3, b łędy przypadko­
we są dla tych n iw e la torów  praw ie równe dla wszyst­
k ich długości w izur.

W itold Maculewicz 
Bronisława R ichlingowa

Międzynarodowa mapa świata w skali 1:1 OOOOOO
Historia międzynarodowej mapy świata przedstawiciele: A n g lii, A u s trii, F ranc ji, H iszpanii, Ho­

land ii, In d ii, Niemiec, P ortuga lii, Rosji, Stanów Zjednoczo-
M yśl wydania mapy św iata w  dużej ska li według jedno­

litych  przepisów, które obow iązywałyby przy opracowaniu 
Wszystkich arkuszy, m iała w ie lu  zw olenników  w  X IX  w. Już 
na początku X IX  w. podejmowane by ły  próby opracowania 
takie j mapy. Do prób tych należy zaliczyć „A tlas  Universel 
de Géographie”  ' opracowany przez Vandermaelena, ubogi 
W treść i prow izoryczny w  opracowaniu. K onkre tny  p ro jek t 
opracowania mapy św iata w  skali 1 :1  000 000 padł z ust 
Prof. A lbrechta Pencka na V  M iędzynarodowym  Kongresie 
Geograficznym w  Bernie, w  sierpniu 1891 r. W  referacie 
Pod ty tu łem  „D ie  H erste llung einer K a rtę  der Erde im  
Masstab 1 : 1 000 000”  sprecyzował on założenia, ja k im  po­
w inna odpowiadać m iędzynarodowa mapa świata. Propo­
zycje wysunięte przez Pencka można streścić następująco:

a) istniejące m ate ria ły  kartograficzne i opisowe, do ty­
czące k u li ziemskiej, pozwalają na przystąpienie do opra­
cowania jedno lite j mapy świata wspólnym  w ys iłk iem  
Wszystkich państw,

b) należy przyjąć skalę 1 : 1 000 000. Jest onay ja k  na sto­
sunki środkowoeuropejskie nieco za mała, natom iast dla 
Pozostałych kontynentów  ja k  najbardzie j odpowiednia,

c) powierzchnię k u li ziemskiej należy podzielić siatką po­
łudn ików  i rów noleżn ików  na trapezy i  każdy z nich od­
wzorować za pomocą rzu tu  stożkowego,

d) do opracowania mapy należy użyć jednolitych  znaków.
Propozycja Pencka została przez Kongres Berneński pozy­

tyw n ie  oceniona i z uznaniem przyjęta. Uchwalono podjąć 
Ju ic ja tyw ę wydania mapy świata w  w ym ienionej wyżej ska- 
łi- Do opracowania w ytycznych do przyszłej mapy powołano 
hńędzynarodową kom isję studiów, w  skład k tó re j weszli

nych, Szwajcarii, Szwecji i  W łoch. Przewodniczącymi ko­
m is ji zostali: n iem iecki geograf prof. E. B ruckner i szef ame­
rykańskie j służby geodezyjnej inż. L . Held. Zadaniem ko­
m is ji było również opracowanie próbnych arkuszy, które 
m ia ły  być omawiane na późniejszych kongresach.

M im o formalnego przyjęcia p ro jek tu  Pencka, jego re a li­
zacja W ciągu la t 16 nie posunęła się naprzód, m imo że by ł 
on przedm iotem licznych dyskusji wśród świata naukowego, 
gdzie znalazł w ie lu  zwolenników, a także i  przeciwników . 
Większość geografów, ze szkołą gotajską na czele, udzielała 
gorącego poparcia p ro jek tow i mapy. Kom isja  powołana 
przez Kongres Berneński n a tra fiła  na sżereg trudności ja k : 
ustalenie po łudnika zerowego, systemu m ia r i sposobu przed­
staw iania rzeźby terenu. Francuzi stosujący w  ka rto g ra fii 
po łudn ik  Paryża za zerowy —  nie chcie li się zgodzić na po­
łu d n ik  Greenwich. Anglicy natom iast nie chcieli zrezygno­
wać z cala na rzecz metra, przyjętego przez Francuzów. 
N iem cy nie chcieli zgodzić się na wyłączne stosowanie me­
tody poziomicowej do przedstawienia rzeźby terenu.

Ponieważ problem y powyższe nie mogły być rozstrzygnięte 
przez komisję, zostały przez nią przedstawione na następ­
nym  V I M iędzynarodowym  Kongresie Geograficznym w  Lon" 
dynie w  r. 1895, którego jednym  z głównych tem atów była 
międzynarodowa mapa świata. Po d ługich targach uczestni­
cy kongresu londyńskiego poszli na wzajemne ustępstwa 
i p rzy ję li następujące uchw ały:

a) stosować m ia ry  metryczne,
b) p rzyjąć po łudn ik  Greenwich jako początek układu.
Na V I I  M iędzynarodowym  Kongresie Geograficznym

w  B erlin ie , w  r. 1899 poruszone było przede wszystkim  za­
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gadnienie nazewnictwa, a w ięc: a lfabetu łacińskiego i trans­
k ry p c ji nazw. Uchwalono, by  każde z państw  opracowało 
dlą swego te ry to riu m  zasady pisowni nazw miejscowości 
i nazw geograficznych. Ponieważ dotychczasowe dyskusje 
toczyły się wyłącznie wśród przedstaw icie li nauki, kongres 
postanow ił zwrócić się, poprzez jego uczestników do rządów 
poszczególnych państw, aby udz ie liły  poparcia przy rea li­
zacji tego w ie lkiego dzieła.

Pewnym krokiem  naprzód b y ły  obrady IX  M iędzynarodo­
wego Kongresu Geograficznego w  Genewie w  r. 1908. 
Z in ic ja tyw y  delegacji am erykańskiej i  angielskiej kongres 
uznał za konieczne zwołanie, w  te rm in ie  m ożliw ie n a jk ró t­
szym, m iędzynarodowej konferencji celem opracowania jed ­
no litych  przepisów wykonawczych. Konferencja  odbyła się 
w  Londynie 16—22. X I. 1909 r. B rało w  nie j udział 8 państw: 
A ustria , Francja, Hiszpania, N iemcy, Rosja, Stany Zjedno­
czone, Anglia, W łochy. W w yn iku  prac konferencji ustalo­
na została ins trukc ja  do prac nad mapą. Uchwalono:

a) przy jąć skalę 1 : 1 000 000,
b) zastosować odwzorowanie wielostożkowe — zm odyfi­

kowane, , , .
c) rzeźbę terenu przedstawić metodą hipsometryczną,
d) przyjąć alfabet łaciński,
e) jednolite  znaki umowne,
f) ustalić w ym ia ry  arkuszy i  sposób podziału pow ierzch­

n i k u li ziemskiej, a także
g) sposób oznaczania arkuszy.
Jednakże opracowanie mapy opóźniało się w  dalszym 

ciągu, ponieważ mocarstwa kolonialne, które zapoczątkowa­
ły  w  końcu X X  w. opracowanie kartograficzne swoich po­
siadłości w  skali 1 : 1 000 000 lub  w  skalach zbliżonych, 
chciały je  ukończyć odkładając pracę nad mapą na dalszy

^p ie rw sze  arkusze mapy opracowały według uchwał kon- 
fe renc ii londyńskie j w  łatach 1911— 1912 następujące pań­
stw a' A nglia  — 4 arkusze, A rgentyna — 3 arkusze, W łochy, 
Stany Zjednoczone i Portugalia  — po 1 arkuszu. P rzy w y ­
daniu tych arkuszy w yszły na ja w  niedokładności in ­
s tru k c ji z 1909 r., k tó ra  pozwala na dużą dowolność w  je j 
in terpretow aniu . Wobec tego na X  M iędzynarodowym  K on ­
gresie Geograficznym uchwalono zwołanie drug ie j konfe­
re n c ji kartograficzne j poświęconej m iędzynarodowej mapie 
świata. Odbyła się ona w  Paryżu od 10— 18. X I I .  1913 r. 
W je j obradach b ra li udział przedstawiciele 35 państw. 
Obrady toczyły się w  3 podkomisjach. Opracowano d e fin i­
tyw ne założenia dotyczące sporządzenia i w ydawania mapy. 
Opublikowano je w  2 językach. Obowiązują one^ w ykonaw ­
ców te j mapy do dnia dzisiejszego, z pewnym i drobnym i 
uzupełnieniam i wprowadzonym i przez I I I  konferencję ka r­
tograficzną.

Ponadto na konferencji paryskie j zapadła uchwała o po­
w o łan iu  stałego B iu ra  Centralnego M iędzynarodowej Mapy 
Św iata z siedzibą w  Southampton przy b ry ty js k im  Ordnan­
ce Survey Office. Do jego zadań należało:

—  koordynacja prac,
— służenie in fo rm acjam i zainteresowanym państwom,
— sporządzanie i pub likow anie  sprawozdań z prac nad 

mapą,
— kw a lifikow an ie  w ydanych arkuszy mapy.
U chw ały konferencji paryskie j zobowiązują państwa po­

siadające wystarczającą organizację kartograficzną do opra­
cowania i wydania arkuszy obejmujących te ry to rium  każ­
dego państwa. Państwa sąsiadujące muszą porozumieć się 
ze sobą co do arkuszy wspólnych. Przystępując do opraco­
w ania jakiegoś arkusza, każde państwo musi zawiadomić 
o tym  B iu ro  Centralne.

M iędzy konferencją paryską, a wybuchem I  w o jny  św ia­
tow ej wydano ty lko  4 arkusze, po czym opracowanie mapy 
zostało przerwane — jeś li chodzi o Europę. W czasie w o jny 
Stany Zjednoczone w yda ły  2 arkusze, a Indie, dla któ rych  
posiadanie tak ie j mapy m iało specjalne znaczenie ze wzglę­
du na wielonarodowość i duże te ry to rium , opracowały 
7 arkuszy.

Po zakończeniu I  w o jny  św iatowej upłynęło k ilk a  la t za­
n im  międzynarodowe organizacje naukowe w znow iły  swoją 
działalność. Pierwsze sprawozdanie B iu ra  Centralnego M ię ­
dzynarodowej Mapy Św iata zostało opublikowane w  r. 1921. 
Następne w ychodziły corocznie do 1938 r., in fo rm u jąc o sta­
nie rozw oju prac nad mapą. Początkowo sprawozdania te 
w ychodziły w  języku francuskim  i angielskim  a potem 
także i w  niem ieckim . W ciągu pierwszych 6 ła t po w ojn ie  
zostało wykonane 28 arkuszy przez 10 państw. Tak po­
w o lny rozw ój prac n iepokoił nie ty lko  geografów, ale i szer­
sze koła urzędowe i naukowe, k tó rym  mapa była p iln ie  ęo-

trzebna. Na skutek apelu B iu ra  Centralnego, w  latach na­
stępnych ilość wydanych arkuszy wzrosła. Do opracowania 
mapy przystąp iły  nowe państwa: Austra lia , F in landia, N iem ­
cy, Norwegia, Polska.

I I I  M iędzynarodowa Konferencja K artograficzna odbyła 
się w  Londynie 14— 16. V I I I .  1928 r. z okazji X I I  Kongresu 
Geograficznego. B ra li w  n ie j udział przedstawiciele 17 
państw. Opracowano na nie j rezolucje dotyczące sprzedaży 
mapy i w a ru n k i przystąpienia i  należenia do B iu ra  C entra l­
nego, a także zm odyfikowano i wycofano niektóre znaki 
konwenc j onalne.

Należy wspomnieć, że niektóre arkusze niem ieckie uznane 
zostały przez B iu ro  Centralne za prowizoryczne, ja kko lw ie k  
wykonane by ły  zgodnie z ins trukc ją . Przyczyny b y ły  na­
stępujące: pomimo że arkusze te obejm owały swoim za­
sięgiem te ry to rium  państw sąsiednich, zostały opraco- > 
wane przez N iem cy na własną rękę i w  oparciu głównie
0 m ate ria ły  niemieckie. N iemcy w yraźnie zignorowały spra­
wozdanie B iu ra  Centralnego, które podało, że arkusz 
NM-33 (Wien) opracowany jest przez Czechosłowację i f ig u ­
ru je  jako arkusz Praha. A rkusz NN-34 (Ostpreussen) został 
w  r. 1926 w ydany przez Polskę (W IG) pod godłem „W arsza­
w a”  i fig u ru je  w  sprawozdaniach jako zgodny z uchw ała­
m i paryskim i. Poza tym  arkusze te posiadają tendencyjną 
nomenklaturę. Nazwy fiz jograficzne na terenie Czechosło­
w ac ji opisane są wyłącznie po niem iecku, tak  ja k  i nazwy 
rzek i w iększych miejscowości na terenie Polski. Nawet 
Warszawa fig u ru je  jako Warschau. Wszystkie miejscowości, 
które  przed I  w ojną należały do Niemiec m ają pisownię 
wyłącznie niemiecką. Sprzecznie z uchw ałam i m iędzynaro­
dow ym i został dodatkowo wprowadzony znak na starą 
granicę Rzeszy. Okazało się, że tego samego rodzaju od­
stępstwa od in s tru k c ji zostały popełnione i na arkuszach 
w łoskich „T ries te ”  i „Rom a”  w  stosunku do terenu ju ­
gosłowiańskiego. Prof. E. Romer, przewodniczący delegacji 
polskie j na konferencję, zaprosił delegatów Czechosłowacji, 
Jugosław ii i R um unii na naradę, na k tó re j opracowano dwa 
w nioski przedłożone konferencji w  Londynie w  r. 1928.

1. B iu ro  Centralne M iędzynarodowej Mapy Świata ma 
wyznaczyć każdemu państwu arkusze do opracowania.

2. Każde państwo powinno wysłać do B iu ra  Centralnego 
próbną odbitkę nowowydanego arkusza.

Oba w n ioski zostały przyję te  bez sprzeciwu i przekazane 
do B iu ra  Centralnego do wykonania.

W latach 1928— 1939 na jin tensyw nie j zaznaczył się po­
stęp prac nad mapą w  A z ji p łd. Wydano ogółem dla te j 
części świata 32 arkusze. W szystkie zgodne z założeniami 
mapy.

Równolegle z m iędzynarodową mapą świata ukazyw ały się 
inne w ydaw nictw a kartograficzne w  te j samej skali. Z uw a­
gi na to, że wszystkie m ia ły  ten sam układ arkuszy i n ie­
które inne elementy zgodne, należy je traktow ać jako a rku ­
sze uzupełniające ją.

Many Brytyjskiego Sztabu Generalnego. Opracowanie map 
podjęła A ng lia  w  czasie I  w o jny. Obejm ują one Europę, 
południowo-zachodnią Azję i część zachodniej A fry k i. Opra­
cowane zostały w  3 seriach. Choć nie przew idyw ano zakwa­
lif iko w a n ia  ich jako międzynarodowej mapy świata, bardzo 
ją przypom inają. M ają takie samo odwzorowanie, podział 
na arkusze, hipsometrię i większość znaków konw encjonal­
nych. Mapa ta została użyta do wyznaczenia nowych granic 
państwowych na kon fe renc ji pokojowej w  Wersalu.

Mapa Amerykańskiego Towarzystwa Geograficznego. W  r. 
W  r. 1920 utworzono sekcję, k tó re j zadaniem m ia ły  być studia 
geograficzne A m eryk i Łacińskie j. Prace rozpoczęto od oprą- | 
cowania szczegółowej mapy w  skali 1 : 1 000 000 i ukończo­
no ją  w  bardzo k ró tk im  term in ie . Przez 23 lata wydano 
107 arkuszy pokryw ających ląd całej A m e ryk i Południowej
1 środkowej. Treścią i wyglądem arkusze te  nie różnią się 
od m iędzynarodowej mapy świata, ale nie są uznane za 
ofic ja lne, ponieważ zostały wydane przez instytuc ję  p ry w a t­
ną i  noszą ty tu ł „M apa A m eryk i H iszpańskiej” .

Szkice A fryki Francuskiej. Pod tym  ty tu łem  Francuska 
W ojskowa Służba Geograficzna rozpoczęła w  r. 1923 w yda­
wanie mapy francuskich posiadłości w  A fryce, w  skali 
1 : 1 000 000. Wydano 53 arkusze. Z m iędzynarodowej mapy 
świata wzięto układ arkuszy, odwzorowanie i większość 
znaków. Z braku m ateria łów  hipsometrię potraktowano 
prow izorycznie.

Mapy brazylijskie. Republika b razy lijska  w  100 rocznicę 
swego powstania, w  r. 1922 rozpoczęła wydawanie 50 a rku ­
szy mapy w  skali 1 : 1 000 000. W ydaw nictw o to zostało 
ukończone. Uzyskano pokrycie mapami całej B razy lii. Z b ra ­
ku  danveh rysunek jest dość schematyczny.
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Mapy Sven Hedina. W  czasie I I  w o jn y  św iatowej ukazało 
się w ydaw nictw o niem ieckie w  ska li 1 : 1 000 000 pod ty ­
tu łem  „A tlas  A z ji Ś rodkow ej”  Sven Hedina, oparte na m a­
teria łach zebranych w  czasie podróży Sven Hedina i jego 
towarzyszy. Z m iędzynarodowej mapy świata wzięto podział 
na arkusze, skalę, odwzorowanie i znak! konwencjonalne. 
Mapy te różnię się od mapy m iędzynarodowej k lasyfikacją  
w ielkości m iast i barw am i hipsom etrycznym i w  najwyższych 
partiach. Wydano ty lk o  3 arkusze.

Mapy włoskie. W  zw iązku z agresją A b isyn ii W łochy 
w ydały mapy w  skali 1 : 1 000 000, pokryw ające teren A b i­
synii i Somali. Zostały one uznane za prowizoryczne.

Mapy opracowane dla celów wojennych. W  czasie I I  w o jny  
obydwie strony walczące w ydaw ały na własną rękę mapy 
w skali 1 : 1 000 000. Anglia  opracowała serię map metodą 
foto litograficzną, obejmujących Europę środkową i zachod­
nią, Azję i A frykę  wschodnią. Jakko lw iek opracowywane 
z w ie lk im  pośpiechem — mapy te nie by ły  ty lko  przedru­
kiem  dawnych. Aktualizow ano je, a n iektóre arkusze w yda­
no na nowo. Drugą serię tych map opracowano łącznie ze 
Stanami Zjednoczonymi. Przystosowane one by ły  formatem 
do użytku  lotniczego. O bję ły lądy całego świata.

Z drug ie j strony podobne mapy w ydaw ały państwa osi, 
a szczególniej Niemcy, opracowując nowe arkusze, a częścio­
wo przedrukow ując stare. Po przejęciu w  roku 1941 ma­
te ria łów  radzieckich opracowano nowe wydanie map w  ska­
l i  1 : 1 000 000, obejmujących całą Europę wschodnią.

Mapy ZSRR. Należy zaznaczyć duże osiągnięcie ZSRR, 
k tó ry  p rzystąp ił do opracowania map swojego terytorium ^ 
w  skali 1 : 1 000 000 po r. 1935 i ukończył tę pracę do r. 1946. 
Obejmowała ona 180 arkuszy, przy czym dla znacznych ob­
szarów należało sprawdzić wykonane dawniej pom iary lub 
uzupełnić je.

Wszystkie te mapy są bardzo cennym dorobkiem  dla k a r­
togra fii, ponieważ w  większości stanowią jedyne m ateria ły 
dla w ie lk ich  obszarów, praw ie zupełnie nieznanych. Ze 
względów zrozum iałych mapy opracowane dla celów w o­
jennych nie są udostępnione do powszechnego użytku.

Typ arkusza Międzynarodowej Mapy Świata
Elipsoidę ziemska podzielono na 60 słupów po łudn iko­

wych co 6°. Półkule N  i S podzielono na 22 pasy szerokoś­
ciowe po 4°. Trapez sferyczny zaw arty m iędzy tym i g ran i­
cami jest arkuszem mapy. Z każdej strony rów n ika  do 88 
szerokości pasy są oznaczone lite ra m i od A  do V. Dwie 
czasze biegunowe oznaczono lite ra m i Z. S łupy są ponume­
rowane zaczynając od 180° na wschód. Wobec tego, każdy 
arkusz mapy oznaczony jest cyfrą  i dwiema lite ram i, z k tó ­
rych pierwsza N  lub  S oznacza półkulę, na k tó re j znajduje 
się dany obszar. D la un ikn ięcia  zbyt wąskich arkuszy 
w  strefach podlbieguniowych, .powyżej 60° sizerofcośoi geogra­
ficznej, przew idu je  się łączenie arkuszy _ w  ten sposob, ze 
arkusz łączony obejm owałby w ielokrotność 6° długości geo­
graficznej. P rzyję to  łączenie arkuszy następująco: w  pa­
sach 60—72° po 2 arkusze, 72—76° — po 3 arkusze, 76—80 — 
po 4 arkusze, 80—84° — po 6 arkuszy, 84— 88° — po 10 a r­
kuszy. Obszar położony naokoło bieguna, w ew nątrz 88 sze­
rokości geograficznej tw orzy 1 arkusz o kształcie koła. 
Dzieląc oałą ku lę  ziemską na trapezy o w ym iarach 6 na 
4° — otrzym am y 2642 arkusze. Uwzględniając zas łączenie 
arkuszy powyżej 60° szerokości geograficznej, otrzymamy 
liczbę arkuszy — 2084 dla pow ierzchni k u li ziemskiej.

B iu ro  Centralne w  swoich sprawozdaniach dzie li' ku lę 
ziemską dla celów statystycznych na oddzielne b lok i kon­
tynentalne.

1. Obszar polarny, północny (na północ od 68° szer. geogr. 
półn.).

2. B lok  europejski.
3. B lok azja tycki.
4. B lok  a frykański.
5. B lok  północno-amerykański.
6. B lok południow o-am erykański.
7. B lok austra lijsk i.
8. B lok  Oceanu Spokojnego.
9. B lok Oceanu Indyjskiego.

10. Obszar polarny, po łudniow y (na południe od 68° szer. 
geogr. płd.).

W  górnym, lew ym  rogu każdego arkusza jest w yd ruko ­
wany po francusku, niezależnie od państwa, które w y ­
daje mapę, napis: „C arte In te rnationa le  du Monde en
1 : 1 000 000-ieme” , a pod spodem ten sam napis w  języku 
danego państwa („M iędzynarodowa Mapa Świata w  skali

1 : 1 000 000” ). Oprócz tego każdy arkusz ma swoją nazwę 
umieszczoną u góry. Jest to albo nazwa największego m ia ­
sta albo charakterystycznego obiektu geograficznego. Na 
dolnym  m arg ines^ mapy umieszcza się objaśnienia znaków 
konwencjonalnych i  barw  w  dwu językach i  dodatkowe 
inform acje, a w ięc: m ały diagram podający nazwy i nu­
meracje 8 sąsiednich arkuszy, schemat granic państwowych, 
źródła, na podstawie k tó rych  opracowano mapę, datę w y ­
dania arkusza, instytuc ję  opracowującą i wydawcę. Ponad­
to umieszcza się tam  skalę i podziałkę lin iow ą k ilom e tro ­
wą. Dodatkowo może być umieszczona podziałka w  m ilach 
angielskich lub innych m iarach długości (na arkuszach za­
w ierających morza pow inna być zawsze podziałka w  m ilach 
morskich). Równoleżniki i po łudn ik i całych stopni przecho­
dzą przez cały rysunek mapy i są opisane na ramce w  spo­
sób zw yk ły , to znaczy rów no leżn ik i od 0° do 90° na północ 
lub południe, a po łudn ik i od 0° do 180° na wschód lub  za­
chód od Greenwich. Poza tym  na marginesie praw ym , ko­
lorem niebieskim  opisane są odległości stopniowe rów no­
leżników  od bieguna południowego (oznaczono biegun po­
łudn iow y zerem, a północny 180°). P o łudn ik i opisane są 
dodatkowo kolorem  niebieskim  na górnym  marginesie, za­
czynając od przedłużenia południka Greenwich od 0° do 
360° w  k ie runku  wschodnim. Na marginesach bocznych 
każdego arkusza umieszczone są małe lite ry : a, b, c i td „  
z góry na; dół, a na marginesie dolnym  i  górnym  cy fry  
rzymskie. W  ten sposób oznacza się pasy i słupy 1-stop- 
niowe.

Odwzorowanie. Za płaszczyznę odniesienia przy ję ta  zo­
stała elipsoida Bessela z wartościam i: a — 6 378 249 m, b =

1
=  6 355 515 m. Spłaszczenie =  293 4 ,̂5 '

Powierzchnię elipsoidy podzielono na trapezy sferyczne, 
z któ rych  każdy odwzorowuje się osobno. Odwzorowanie 
trapezu sferycznego powinno odpowiadać następującym w a­
runkom :

a) żeby po łudn ik i b y ły  lin ia m i p rostym i i
b) rów no leżn ik i by ły  — lukam i kół, k tó rych  środki leżą 

na przedłużeniu środkowego południka. W arunk i te speł­
nia odwzorowanie amerykańskie, w ielostożkowe, zm odyfi­
kowane, obliczone d la  M iędzynarodowej Mapy Św iata przez 
A. H inkse ’a i M. C. Lallemanda. P o łudn ik  środkowy jest 
odcinkiem prostej, którego długość jest mniejsza od na tu ­
ra lnej o małą poprawkę. Na arkuszach o średnich szero­
kościach geograficznych, różnica ta wynosi 0,1 mm. Stoso­
wanie tak ich  siatek ma tę zaletę, że do każdego opracowa­
nego arkusza, można ściśle dopasować 4 sąsiednie. D la a r­
kusza biegunowego zastosuje się rzu t azym utalny z w a­
runkiem , żeby na samym biegunie nie było żadnych znie­
kształceń.

Rzeźba terenu przedstawiona jest przy pomocy poziomic. 
Wairstwy pomiędzy poziom icam i pokry te  są barw am i hipso­
m etrycznym i według p rzy ję te j skali barw . Na obszarach 
mało zbadanych teren może być przedstawiony poziomica­
m i p rzeryw anym i lub  cieniowaniem lub  też kreskam i od­
powiednio do stopnia dokładności posiadanych m ateria łów . 
M apy wykonane w  ten sposób noszą nazwę prow izorycz­
nych. K szta łty  dna morskiego są przedstawione za pomocą 
izobat. Poziomem odniesienia jest średni poziom morza.

P isownia alfabetem  łacińskim  jest obowiązująca. Z tych 
powodów państwa, k tó re  używ ają a lfabetu  greckiego lub 
rosyjskiego, albo innych znaków pisma mają obowiązek 
opracowania urzędowej tra n sk ryp c ji swoich l ite r  lub  zna­
ków  na a lfabet łaciński. Nazwy miejscowości podawane są 
według urzędowej pisowni w  kra jach niezależnych lub  ma­
jących rząd autonomiczny i .posługujących się stale lub  
pomocniczo alfabetem łacińskim .

Międzynarodowa Mapa Świata po I I  wojnie światowej
Druga w ojna światowa, tak  ja k  i pierwsza przerwała 

prace nad mapą. Większa część arch iw um  B iu ra  C entra ln" 
go została zniszczona. Resztę przeniesiono do miejscowości 
Chessington koło Londynu.

Układ sił politycznych po drug ie j w o jn ie  byna jm nie j nie 
sprzyja rozw ojow i prac nad mapą. W iele państw nie szczę­
dzących pieniędzy na cele zbrojeniowe, nie znajduje teraz 
środków na pokojow y cel dzieła, ja k im  jest M iędzynarodo­
wa Mapa Świata.

Po w o jn ie  od r. 1945— 1952 wydano zaledwie 9 arkuszy. 
Na X V I M iędzynarodowym  Kongresie Geografów w  L izbo­
nie w  r. 1948 B iu ro  Centralne przedstaw iło problem^ dalsze­
go opracowania mapy. Stwierdzono, że decentralistyczny
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sposób opracowania mapy, 
p raktykow any dotychczas, nie 
zabezpiecza jednolitości a rku ­
szy. Poza tym  B iu ro  C entra l­
ne nie m iało środków fin a n ­
sowych do kontynuowania 
swojej działalności. Pod w p ły ­
wem delegacji am erykańskiej 
kongres podją ł decyzją, aby 
opracowaniem mapy zajęła 
się Rada Ekonomiczno-Spo­
łeczna O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. Rada w y ra ­
ziła zgodę na przejęcie dzia­
łalności B iu ra  Centralnego 
i poleciła przewodniczącemu 
tego b iura  zorganizowanie ko­
m is ji, k tó ra  opracowałaby ra ­
po rt o czynnościach i organi­
zacji B iu ra  Centralnego oraz 
dała pewne sugestie, co do 
ustawienia pracy podobnej 
organizacji na terenie ONZ. 
Kom isja  raport ta k i opraco­
wała i dołączyła do niego ze­
stawienie wydanych arkuszy, 
które  nie było kompletne, po­
nieważ B iu ro  Centralne nie 
zdołało nawiązać kontaktu  ze 
w szystkim i państwami, b io rą­
cym i udział w  opracowaniu 
mapy. Następna sesja Rady 
w  r. 1951 powzięła uchwałę: 
„Służba K artograficzna N a­
rodów Zjednoczonych UNCO 
(United Nations Cartographic 
Office) już się ukonstytuowała 
i jest zdolna do przejęcia 
fu n k c ji B iu ra  Centralnego 
M iędzynarodowej Mapy Św ia­
ta. Prosi ona przewodniczą­
cego B iu ra  Centralnego o uzy­
skanie na to zgody rządów 
państw, które u trzym yw a ły  
kon takt z B iurem  Centralnym  
po zakończeniu I I  w o jny. Po­
nadto prosi B iu ro  Centralne
0 przekazanie akt i dokumen­
tów  oraz o skompletowanie 
wszystkich, dotychczas w yda­
nych arkuszy mapy. B iu ro  
Centralne rozesłało lis ty -a n - 
k ie ty  do 24 państw, uzyskało 
ich zgodę i potw ierdzenie po­
trzeby istn ienia „m iędzynaro­
dowej m ilio n ó w k i” .

W  r. 1952 odbył się X V I I  
M iędzynarodowy Kongres Ge­
ografów w  Waszyngtonie. 
Omawiano tam, między in n y ­
m i, sprawę m odyfikac ji M ię ­
dzynarodowej Mapy Świata 
w  celu przerobienia je j na 
typ  mapy zbliżonej lub ta ­
k ie j, ja k  mapa lotnicza. W w y ­
n iku  dyskusji zdecydowano, 
że te dwa typy  map są prze­
znaczone do innych celów
1 m ają inne założenia. Opra­
cowywanie ich pow inno od­
bywać się równolegle.

W r. 1953 ONZ przeję ła o fi­
c ja ln ie funkc je  i archiwa B iu ­
ra. Centralnego i pow ierzyła 
je UNCO. Działalność UNCO 
nie jest zbyt ożywiona. Od­
była ona do ch w ili obecnej
2 zebrania. Na jednym  z nich 
rozważano sprawę, czy samo 
UNCO powinno opracować 
„M ilio n ó w kę ” , czy też ty lko  
kontro low ać i ewentualnie
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korygować arkusze wydane przez poszczególne państwa. 
Sprawa ta na razie pozostaje otwarta.

Ostatnie o fic ja lne  dane dotyczące wydanych arkuszy po­
chodzą z r. 1953, a w ięc z roku  przekazania Międzynarodo­
wej Mapy Świata ONZ. Jest to skorow idz — (wykres) opu­
b likow any przez W ojskową Służbę Kartograficzną USA 
(A rm y Map Service Corps), z datą: X.1953. Dane te zostały 
Umieszczone w  skorow idzu dołączonym do niniejszego a r­
tyku łu , jednak nie można ich uważać za kompletne i abso­
lutn ie wiarogodme, ponieważ nie uwzględniają wcale po­
krycia  mapami kontynentu A m e ryk i Północnej. Nie rozróż­
nia on też map w łaściwych od prow izorycznych. Skorowidz 
AMS podaje, że w szystkich map w  ska li 1 : 1 000 000: w łaś­
ciwych, prow izorycznych i  pomocniczych wydano 636 a rku ­
szy, co stanow iłoby około 30% w szystkich arkuszy i około 
59% arkuszy lądowych, a uwzględniwszy Am erykę Północ­

ną nawet więcej. W  m iarę napływania dalszych wiadomości 
o ukazyw aniu się nowych arkuszy Międzynarodowej Mapy 
Świata, czytelnicy „P rzeglądu Geodezyjnego”  będą in fo r­
mowani.

Polska niestety nie nawiązała kon taktu  z UNCO, tak sa­
mo ja k  i inne państwa obozu socjalistycznego. Należy się 
spodziewać, że zostanie to naprawione w  najbliższym  cza­
sie, tym  bardziej, że w  końcu ubiegłego roku  Polska wzięła 
udział po paro le tn ie j przerw ie, w  obradach UNESCO. Obec­
ny udział Polski w  opracowywaniu M iędzynarodowej M a­
py Świata polegałby ty lko  na zaktualizow aniu dawnych a r­
kuszy, pokryw ających obecny teren państwa, a możność 
skorzystania z doświadczeń państw  zachodnich, zaawanso­
wanych w  postępie nauki i  techn ik i przyniosłaby na pewno 
dużo korzyści polskie j ka rtog ra fii.

M gr inż. Jan Ciesielski 
In s ty tu t Geodezji i  K a rto g ra fii

Osiągnięcia kartografii Stanów Zjednoczonych AP w zakresie grawe­
rowania negatywowych czystorysów map

Okres drugie j w o jny  św iatowej w niósł do ka rto g ra fii 
amerykańskiej w ie le  nowych zmian i osiągnięć, które 
w  znacznym stopniu p rzyczyn iły  się do wzrostu dokładnoś­
ci, oszczędności i  wydajności szeregu prac kartograficznych.

W prowadzenie nowych metod, nowych typów  instrum en­
tów  i urządzeń pomocniczych oraz nowych, doskonalszych 
m ateria łów  podkładowych, zm ierzających do ustaw ienia k a r­
tog ra fii raczej w  k ie runku  technologii niż sztuki artystycz­
nej, spowodowało w  ostatnim  dziesięcioleciu tak  w ie lk i roz­
b ó j ka rto g ra fii am erykańskiej, że usuwa on w  cień osiąg- 
nięcia, jak ich  dokonano tam w  ciągu poprzednich 50 lat.

Jednym z takich osiągnięć jest nowa, szeroko rozpow­
szechniona i  ciągle jeszcze udoskonalana metoda opracowa­
nia czystorysów map, sposobem . grawerowania negatywów 
Y' em ulsji na szkle lub przezroczystych m ateriałach plas­
tycznych.

Zalety metody
Jakość. Jakość w ygrawerowanej l in i i  rysunku mapy, je j 

ostrość oraz jednakowa grubość w  każdym punkcie są du­
żym udoskonaleniem w  porównaniu z dotychczas stosowaną 
metodą opracowania czystorysów sposobem kreślenia tuszem 
na papierze. Wyższą jakość osiąga się także dzięki temu, 
że „praca ręczna”  w  większości w ypadków  w ykonywana 
jest bezpośrednio przez kopiowanie na p ły ty  drukujące 
z pominięciem fotografowania reprodukcyjnego.

Oszczędność czasu. Doświadczenia przeprowadzone na 
różnych typach map w ykazują  średnie zwiększenie w yda j­
ności pracy od 10—40°/o na osobogodzinę, w  porównaniu 
z przeciętną wydajnością kreślenia. Jest rzeczą zupełnie

Ogólny opis metody

Grawerowanie w  em ulsji na szkle nie jest sposobem no­
w ym  i przez w iele la t stosowane było w  n iektórych pracach 
g ra fik i artystycznej. D zięki w yb itnym  specjalistom, którzy 
zajm owali się zagadnieniem g ra w iu ry  na szkle, technika 
grawerowania stopniowo się rozw ija ła  i udoskonalała, aż 
znalazła zastosowanie w  kartogra ficznym  procesie p rodukcy j­
nym, w  p ierwszym  zaś rzędzie przy sposobie rozdziału w ie ­
lobarwnego oryg ina łu  kreskowego, na więcej niż na jedną 
Płytę drukującą.

Technika postępowania była następująca: p ły tę  szklaną 
Pokrywało się odpowiednią emulsją grawerską nie prze­
puszczającą św iatła , na k tó re j nanoszono sposobem prze­
druku lub b łęk itne j kop ii rysunek kreskow y mapy. R ytow ­
n ik  grawerował w  em uls ji ty lko  te lin ie , które  odnosiły się 
do jednego koloru. W w yn iku  grawerowania o trzym yw ało 
się ty le  negatywów, ile  ko lo rów  zaw ierała daną mapa. Ne­
gatywy te następnie by ły  kopiowane na p ły ty  -brukujące.

W ciągu następnych la t metodę tę z dużym powodzeniem 
rozw inięto, udoskonalono i  zaczęto z dobrym i w yn ikam i sto­
sować także przy opracowywaniu czystorysów map topogra­
ficznych. Udoskonalenia te dotyczą przede wszystkim  ma­
te ria łów  podkładowych, em ulsji grawerskich, narzędzi gra­
werskich i  urządzeń pomocniczych.

Obecnie wszystkie ośrodki kartograficzne Stanów Z je ­
dnoczonych produkujące mapy, przestaw iają swoją p ro ­
dukcję o ty le , o ile  to jest możliwe, na metodę graw ero­
wania, z tą różnicą, że obecnie nie graw eruje się już na 
szkle, a na p łytach z przezroczystego m ateria łu  plastycznego, 
k tó ry  chociaż w ykazuje pewne m in im alne odkształcenia 
na skutek zmian tem peratury i  w ilgotności, posiada dosko­
nałą twardość pow ierzchni i  jest o w iele wygodniejszy 
W użyciu niż szkło. Rys. 1. S chem at tech n o lo g iczn y  k o le jn y c h  czynności re p ro d u k c ji
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m ożliwą, że będzie można uzyskać jeszcze większą oszczęd­
ność czasu, o ile  jeszcze bardziej zostaną udoskonalone ma­
te ria ły  podstawowe, narzędzia i  urządzenia pomocnicze.

Załączony schemat (rys. 1) przedstawiający kolejne czyn­
ności w  procesie reprodukcy jnym  ilu s tru je  korzyści, jak ie  
daje zastosowanie nowej metody w  porównaniu z metodą 
zwykłego kreślenia.

Szkolenie fachowców. W stosunkowo k ró tk im  czasie mo­
gą być w yszkoleni do p ra cy■ produkcyjne j w ykonawcy, k tó ­
rzy zdobędą pełne kw a ilfika c je  o w ie le  szybciej, n iż to było 
m ożliwe przy sposobie kreślenia tuszem.

Przechowywanie i konserwacja materiałów podstawowych. 
Badania w ykazały, że p ły ty  przezroczystego p lastyku  z w y ­
grawerowanym  rysunkiem  mapy można przez w ie le  la t do­
skonale przechowywać bez obawy zniszczenia lub  deforma­
c ji. W  zw iązku z przeprowadzonym i w  tym  k ie runku  bada­
n iam i należy się spodziewać, że w  n iedługim  czasie zosta­
nie opracowany specjalny p łyn  konserwujący, w  k tó rym  
m ate ria ł plastyczny by łby  czasowo zanurzony lub k tó ry  na 
m ateria le p lastycznym  by łby  rozpylany. D zięki temu arkusz 
z w ygraw erow anym  rysunkiem  mapy może być na dłuższy 
okres czasu zabezpieczony przed zniszczeniem.

Możliwości udoskonaleń. Zaletą metody grawerowania jest 
także fak t, że stwarza ona m ożliwości stosowania różnorod­
nych narzędzi grawerskich i przyrządów pomocniczych. Do­
świadczenia i próby w  zakresie rozw oju i ulepszeń tych na­
rzędzi, przeprowadzone zarówno w  doświadczalnych labo­
ra toriach kartograficznych, ja k  i w  zakładach p rodukcy j­
nych, przyn ios ły  szereg doskonałych w yn ików .

Niedociągnięcia, trudności i ujemne strony metody
W  przeciw ieństw ie do przytoczonych powyżej zalet, me­

toda grawerowania, tak  zresztą ja k  każda nowowprowadzo- 
na metoda nastręcza w  procesie p rodukcyjnym  w ie le  tru d ­
ności. Trudności te są oczywiście chw ilowe, ale n iektórych 
z nich niestety nie da się uniknąć. Do takich należy za li­
czyć .na przykład: Inw estycje na nc-we urządzenia, czasowe 
zahamr wanie p rodukc ji spowodowane przystosowywaniem 
się personelu do nowych metod i  inne, k tó re  zawsze będą 
w nływ ać u jem nie na rozpoczynającą się produkcję.

Do trudności, które  chw ilow o w p ływ a ją  u jem nie na sa­
mą pracę, a któ re  z całą pewnością da się usunąć z biegiem 
czasu, można zaliczyć opis mapy oraz nanoszenie wszelkie­
go rodzaju znaków umownych. Czynności związane z w y ­
konywaniem  nazw i cyfr, ja k  dotychczas, przedstawiają 
w  tej metodzie pewne trudności. Nazwy i cy fry  można w y ­
konywać tak, ja k  się to rob i przy metodzie kreślenia, ale 
na oddzielnym  arkuszu, względnie można w k le jać  nalepki 
negatywowe w  odpowiednie m iejsca wygrawerowanego czy- 
storysu. Obydwa te sposoby są jednak niewygodne i bardziej 
k łopo tliw e  niż grawerowanie nazw czy cy fr bezpośrednio 
na czystorysie. Is tn ie je  w prawdzie jeszcze sposób polegają­
cy na w ykonaniu  kontaktow ej odb itk i pozytyw ow ej z w y ­
grawerowanego negatywu i wniesieniu na nią napisów. Spo­
sób ten ma jednak tę wadę, że wymaga fotografow ania  od­
b itk i kontaktow ej. Bardzo obiecująco zapowiada się m ożli­
wość zastosowania wodzików  i pantografów  grawerskich. 
Nad zagadnieniem tym  od dłuższego czasu pracuje k ilk a  
zespołów i należy się w krótce spodziewać, że czynności spo­
rządzania napisów w  najbliższej przyszłości nie będą przed­
staw ia ły  specjalnych trudności.

Na podobne trudności, ja k  przy sporządzaniu nanisów, 
napotyka się także przy wnoszeniu znaków umownych. 
W praktyce symbole znaków umownych w nosi się za po­
mocą RDecjalnych szablonów na oddzielny arkusz albo bez­
pośrednio na negatywy z sytuacją. Is tn ie je  co prawda jesz­
cze k ilk a  możliwości rozwiązania tego zagadnienia, ale żad­
ne. ja k  dotychczas, nie jest zadowalające. Z tego powodu 
zastosowanie tu  metody grawerow ania należy uznać — oczy­
w iście do pewnego czasu — za niekorzystne.

Zaradnwnia techniczne

M ateriał podkładowy. M ateria łem  podkładowym , używa­
nym  przy metodzie grawerowania, może być szkło lub  prze­
zroczysty m ate ria ł plastyczny. Specjaliści ogólnie zgadzają 
się co do tego, że dla celów kartograficznych szkło ma pew ­
ną przewagę nad m ateria łam i plastycznym i, głównie dzię­
k i jego doskonałej stałości w ym ia rów  i  tw arde j pow ierzchni, 
k tó ra  pozwala stosunkowo ła tw o grawerować w  samej 
em ulsji bez obawy uszkodzenia m ateria łu  podstawowego. 
Jednak ostrożność, z jaką  należało się obchodzić z p ły tam i 
szklanym i, sk łon iła  w ie le  zakładów kartograficznych do za­
stosowania p ły t plastycznych jako m ateria łu  podkładowego.

Już pierwsze badania zastosowania p lastyków  — przeprowa­
dzone przez Am erykańską Służbę Pom iarów  Geologicz­
nych — dały doskonałe w yn ik i. Okazało się, że w in ił,  pó ł­
sztywny, przezroczysty plastyk, dostępny w  sprzedaży w  a r­
kuszach o różnych grubościach, posiada wszystkie te zalety, 
które k w a lif ik u ją  m ate ria ł do prac kartograficznych. Pod 
w p ływ em  zmian tem peratury i w ilgotności ulega on co 
prawda pewnym deformacjom, są one jednak tak  n iew ie l­
kie, że nie mogą mieć w p ływ u  na dokładność nawet n a j­
bardziej precyzyjnych prac kartograficznych. Jeszcze lep­
szym m ateria łem  niż w in ił okazał się — zbadany w  ostat­
nich latach — polister. Badania nad tym  m ateria łem  prze­
prowadzone przez ERDL (Laboratorium  Doświadczalne Ba­
dań Inżyn ierskich A rm ii A m erykańskie j) dotyczyły rozsze­
rzalności lin iow e j, twardości i gęstości masy oraz stopnia 
przepuszczalności św iatła. W yn ik i tych doświadczeń w yka ­
zały doskonałą przydatność tego p lastyku  do metody ry to - 
wania. Najważniejszą jego zaletą jest bardzo mała deforma­
cja lin iow a, zarówno poprzeczna, ja k  i  podłużna.

Emulsja grawerska. W arstwę, w  k tó re j w ykonu je  się gra­
werowanie, należy rozłożyć bardzo cienko i równom iernie. 
Dokonuje się tego za pomocą w iró w k i lub  rozpylacza. N ie ­
któ rzy w ykonaw cy próbują  to zrobić p rzy  użyciu 'jedw abne j 
gazy, przez którą emulsja za pomocą specjalnego w ałka zo­
staje nałożona na p łytę. Stosując ten sposób można uzyskać 
gładką, rów nom iernie rozłożoną i  cienką warstwę. W arstwa 
grawerska pow inna odpowindać następującym w arunkom :
— nie może przepuszczać św ia tła  o długości fa l i  poniżej 

5600 A
— nie może posiadać zanieczyszczeń
— nie może być zbyt tw arda (w przeciwnym  bowiem razie 

grawerowane lin ie  by łyby  poszarpane).
Za na jbardzie j odpowiedni ko lo r em uls ji g raw erskie j uw a­

ża się pomarańczowoczerwony lub  pomarańczowożółty.
Kopiowanie obrazu pierworysu emulsją grawerską. Obraz 

p ierw orysu kop iu je  się na przygotowany do grawerowania 
arkusz plastyku, p o kry ty  emulsją św iatłoczułą. W iele za­
kładów kartograficznych, stosując metodę grawerowania, 
w ykonyw ało kopię w  kolorze niebieskim . Ogólnie jednak, 
pierwszeństwo przyznano ciemnym emulsjom św iatłoczu­
łym , a to dlatego, że po w ygraw erow an iu  negatywu o trzy­
m uje się ciemne tło  i jasną lin ię , co w  znacznej m ierze u ła ­
tw ia  korektę. T ło  o kolorze czarnym lub  ciemnozielonym 
uważa się za na jbardzie j odpowiednie.

Narzędzia grawerskie. N ajw iękzą wadą narzędzi g raw er­
skich, które znalazły zastosowanie w  metodzie grawerowa­
nia na m ateria łach plastycznych, była konieczność zacho­
w ania odpowiedniego nacisku na sz ty ft grawerski, przy 
czym wykonawca m usiał wyczuwać granicę maksymalnego 
nacisku dopuszczalnego, którego przekroczenie groziłoby 
uszkodzeniem podstawowego m ate ria łu  plastycznego. K o ­
nieczność zachowania tego w arunku  sk łon iła  konstruktorów  
do opracowania takiego narzędzia grawerskiego, które  e li­
m inowałoby całkow icie nacisk rę k i w ykonawcy. Takie na­
rzędzie zostało opracowane przez ERDL. Narzędzie to 
o prostej konstrukc ji, z mechanizmem nastawczym obciąże- 
niowo-sprężynowym  dla kontro low an ia  s iły  nacisku na 
szty ft graw erski, całkow icie e lim inu je  w p ły w  nacisku ręki. 
T rzy nóżki nastawcze na łożyskach ku lkow ych podpierają 
narzędzie, a jednocześnie pozwalają na ustawienie sztyftu  
zwykłego lub  sztyftu  obrotowego w  
położeniu pionowym. Specjalny 
uchw yt um ożliw ia  w ykonyw anie ru ­
chów ta k  po l in i i  prostej, ja k  i po l i ­
n ii krzyw e j. O łow iany ciężarek jest
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wystarczającym  obciążeniem dla utrzym ania nóżek w  styku 
i  regulowania nacisku na sztyft. Grawerowanie odbywa się 
w ięc bez jak iegoko lw iek nacisku rę k i w ykonawcy, którego 
praca ogranicza się jedynie do prowadzenia urządzenia po 
wykopiow anej l in ii.  Grubość l in i i  jest jednakowa i  p łynna 
w  każdym je j punkcie. W rzynanie się sztyftu  w  m ateria ł 
plastyczny tym  narzędziem jest n iemożliwe, nawet w  w y ­
padku, gdyby w ykonawca z dużą siłą naciskał na przyrząd. 
Do narzędzia dołączone jest szkło powiększające o średni­
cy około 7,5 cm (3 całe), przytw ierdzone do głównego trzo ­
nu narzędzia. Szkło powiększające um ożliw ia  w ykonawcy 
lepszą w idzialność powiększonego obrazu ostrza sztyftu. 
Doświadczenia i próby w ykazały duże zalety tego narzędzia.

Kszta łt sztyftu  oraz m ateria ł, z jakiego jest wykonany, 
ma tu ta j duże znaczenie. Za na jbardzie j odpowiednie uwa­
ża się sz ty fty  w  kształcie stożka o kącie nachylenia tw o ­
rzącej 70° w  stosunku do osi.

A by  zaspokoić zapotrzebowanie na bardziej w ydajne na­
rzędzia do grawerow ania grubych l in ii,  grubszych niż 
0,2 mm (0,008 cala), skonstruowano sz ty fty  łopatkowe, wzo­
rowane na sztyftach w ie lo lin iow ych, z tą  różnicą, że nie 
posiadają row ków  (rys. 3).

S z ty fty  grawerskie początkowo wykonywane by ły  z ha r­
townej sta li, Okazały się one jednak mało praktyczne, gdyż 
stosunkowo szybko się tę p iły  i  tra c iły  swe w ym iary . W y­
magało to ponownego ostrzenia, co w  w arunkach polowych 
było szczególnie uciążliwe. A by  temu zaradzić, zaczęto z do­
b rym  skutkiem  stosować sz ty fty  typu  „C arboloy”  lub  szty f­
ty  z syntetycznego rub inu  lub szafiru. Próby przeprowadzo­
ne orzez ERDL w ykazały, że tak  „C arbo loy” , ja k  i  sztyfty  
z rub inu  czy szafiru po w ygraw erow an iu  l in i i  o długości po­
nad 3000 m (około 10 000 stóp), nie u legły żadnemu stępie­
niu, podczas gdy sz ty fty  stalowe, już po w ygraw erow aniu

l in i i  o długości 50—60 m  (175— 200 stóp), wym agały ostrze­
nia. Prób dokonano na te j samej em ulsji graw erskie j. Stąd 
wyciągnięto wniosek, że sz ty fty  tego rodzaju są najbardzie j 
odpowiednie do prac przy metodzie grawerowania.

Reasumując należy stw ierdzić, że metoda grawerowania 
posiada zarówno zalety, ja k  i  wady, ale bezsprzecznie jest 
postępem w  porów naniu z dawną metodą kreślenia tuszem 
i p iórk iem  na papierze.

W Polsce metoda graw erow ania nie znalazła jeszcze za­
stosowania w  p rodukc ji. Zapoczątkowane w  Instytuc ie  Geo­
dezji i  K a rto g ra fii badania nad opracowaniem em ulsji g ra­
w erskie j dają pozytywne rezu lta ty. Należy się spodziewać, 
że jeszcze w  roku  bieżącym, zarówno emulsja, ja k  i urzą­
dzenia grawerskie (prototypy) będą opracowane i w  n ied łu ­
g im  czasie będą m ogły być wprowadzone do p rodukcji.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. Jan K w aśniew ski

Nomogramy do obliczania średnich błędów
W geodezji inżyn ieryjno-przem ysłow ej, a w  szczególno­

ści p rzy pomiarze odkształceń występują z regu ły w ie lo ­
kro tne  obserwacje elementów wyznaczanych. W zw iązku 
z tym  staje się bardzo korzystne zastosowanie uproszczo­
nych metod do obliczania średnich błędów.

Użycie nomogramów wymaga graficznego przedstawienia 
w artości danych, k tó rych  funkc ją  jest średni błąd. Na rys. 1 
podana jest graficzna in te rpre tac ja  w yrów nan ia  szeregu 
spostrzeżeń bezpośrednich — równodokładnych, rozw iąza­
nego liczbowo w  tab licy  I  (na przykładzie n iw e la c ji precy­
zy jne j szczegółów).

Wartość m  (podobnie jak  i m  ) może być wyznaczona 
graficznie, przy użyciu nomogramu promienistego, skonstru­
owanego na te j zasadzie, że średni b łąd rośnie proporc jo ­
nalnie do zwiększenia błędów pozornych (w całym szeregu).

Oś liczbow a

spostrzeżenia 

w y n ik  w y ró w n a n ia

Rys. 1. W yk re s  spostrzeżeń i  w y n ik u  w y ró w n a n ia

W  tabe li I I  oraz na rys. 2 podano obliczenia oraz w ykresy 
sześciu charakterystycznych układów, pozwalających o b li­
czyć m  dla dowolnego szeregu czterech spostrzeżeń (obra­
zujących np. wysokości bezwzględne pewnego punktu  ba­
danej budow li, w  czterech fazach obserwacyjnych).

Poszczególne uk łady w in n y  być wykreślone tuszem na 
kalce, m ożliw ie  jak  na jbardzie j przejrzyste j.

Poniżej (tab. I I I  oraz rys. 4) przedstawiono przykład  licz­
bowy oraz w yn ik i, uzyskane przy zastosowaniu nomogramu. 
(Uwaga: nomogram należy przykładać do w ykresu.spostrze­
żeń tak, aby oś liczbowa przebiegała równolegle do pozio­
mych l in i i  w  nomogramie).

Przeciętnie biorąc, b łąd w yn ika jący  z zastosowania nomo­
gram u (wypadkowy — łącznie z błędem odczytywania) w y ­
nosi: 0,81:11 =  0,07 a zatem — nie przekracza 1/10 jednostki 
odczytowej pom iaru i wynosi przeciętnie 4»/o wartości śre­
dniego błędu,, jest w ięc całkow icie zaniedbywalny. Dzięki 
temu — w yżej podaną metodę można uznać za pe łnow arto­
ściową.

Łatw o stw ierdzić, że wybrane uk łady typowe, zasadniczo 
obejm ują wszystkie m ożliwości dowolnego rozkładu spo-



Rys. 2. T yp o w e  u k ła d y  nom ogram u

strzeżeń (zgodnego z prawem  Gaussa). Dopuszczalne jest 
przy tym  lokalne „w yrów nyw an ie ”  spostrzeżeń, polegające 
na drobnych zmianach w  w ie lkości b łędów pozornych (uza­

sadnione tym , że np. 32 +  52 ^  42 +  42). P rzykład zastosowa­
nia te j zasady jest uw idoczniony na rys. 3.

Do spostrzeżeń: 0, 0, 3, 5 — za­
stosowano tu  układ „F ” .

W yn ik  ścisły . . . .  ±  2,4
„  z nomogramu . ±  2,3

Na rys. 4 zostały przedsta­
w ione w ykresy poszczególnych 
szeregów spostrzeżeń (do k tó ­
rych  —  bezpośrednio przykłada 
się nomogram).

Ważna jest ekonomika metody. 
Użycie nomogramów jest k ilka  ra - 

Rys. 3. zy szybsze niż obliczenie.

Tablica I I I

Na wykresie, podanym w  dolnej części rys. 4, wykazano 
(punktam i) błędy średnie m  jako funkc ję  „ro z rzu tu ”  (rozpię­
tości między spostrzeżeniami skra jnym i). Z w ykresu widać,

że zależność ta —  jest p ro ­
stolin iowa. W ykreślona p ro ­
sta wyrównaw cza — może z 
kole i służyć jako kontro la  
poszczególnych, wyznaczo­
nych wartości m.

P unkty  przecięcia prostej 
w yrównaw czej z p rostym i 
rzędnych: 1,% 2, ..., w yzna­
czają lin ie  kontro lne (piono­
we, przerywane). O dcinki 
rozrzutów , interpolowane m ię­
dzy ty m i lin iam i, dostarcza­
ją  wartości kontro lnych, k tó ­
re w in n y  być w  przyb liże­
n iu  zgodne z wartościam i, 
wyznaczonym i p rzy  pomocy 
nomogramu zasadniczego.

Na zakończenie należy 
stw ierdzić, że na obliczenie 
średnich błędów (co jest 
wprawdzie nieodzowne, lecz 
stanowi element drugorzędny 
w  stosunku do wyznaczenia 
wartości wyrównanych), po­
święca się w  geodezji na 

ogół —■ niewspółm iernie duży nakład pracy (np. obliczenie 
układów  rów nań wag, przy w yrów nan iu  spostrzeżeń po­
średnich). Zagadnienie to wymaga re w iz ji w  celu W prowa­
dzenia ja k  na jdale j idących uproszczeń.

Rys. 4. W y k re s y  spostrzeżeń 
i  k o n tro la  m
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M gr inż. W łodzim ierz Chełm iński

Porywanie limbusa w teodolitach
Bardzo często spotyka siię u Ludizi głęboko zakorzenione 

pojęcia, k tó re  przyjm ow ane są bezkrytycznie i  prowadzą 
n ie jednokrotn ie .do błędnych wniosków. Takim  zakorzenio­
nym  d bezkrytycznie przy jm ow anym  pojęciem wśród geode­
tów  jest „poryw anie  lim busa”  w  teodolitach. Przez „p o ry ­
wanie lim busa”  rozum iem y przesunięcie się lim busa (kola 
podziałowego poziomego) w  momencie w ykonyw ania obrotu 
alhiidadą. W naszej praktyce geodezyjnej, przy pomiarach 
k ie runków  na stanow isku, spotykam y się bardzo często 
z „miezaimikmięaiem horyzontu” , k tó re  w  znacznej większości 
wypadków  kładziem y na ka rb  „poryw an ia  lim busa” . Czy 
takie postępowanie jest słuszne? Jeśli spróbujem y zgłębić 
ta jn ik i budowy teodolitów, to  dojdziemy do wniosku, że 
w  niektórych teodolitach „poryw anie  lim busa”  jest w  ogóle 
niemożliwe. Zatem celem tego a rty k u łu  będzie zapoznanie 
się ,z ogólną budową te j części teodolitu  (konstrukcja  osi 
alhiidady d limbusa), k tó ra  ma bezpośredni w p ływ  na w y ­
stępowanie tego z jaw iska oraz wy'Ciągnięcie w niosków  co do 
m ożliwości jego występowania.

Podzielmy teodo lity  na dwa typy : 1 — repetycyjne, 2 — 
reiteracyjine ii omówmy je  oddzielnie ze względu na zasad­
nicze różnice konstrukcyjne.

W  teodolitach repetycyjnyeh spotyka się k ilk a  systemów 
osi, a m ianow icie Reichenbacha a systemy ogólnie określa­
ne jako  inne. Jeśli rozważym y system osi Reichemibacha, 
przedstawiony na rys. 1 J), to  dojdziem y do w niosku, że tu ta j 
„poryw anie  lim busa”  może występować, gdyż oś alhidady 
styka się bezpośrednio i to  dość dużą powierzchnią z tu le ją  
limbusa. Tarcie występujące między tym i dwiema pow ierzch­
n iam i staram y się zmniejszyć przez stosowanie lekk ich sma­
rów  oraz specjalnych urządzeń odciążających (rys. 1), lecz

Z  powyższego w yp ływ a  wniosek, że przed wydaniem 
o p in ii o występowaniu „poryw an ia  lim busa”  w  teodolitach 
repetycyjnyeh należy stw ierdzić, do którego z tych dwóch 
typów  ins trum en t należy.

O w iele prostsze zadanie mamy przy rozpatryw aniu  teodo­
litó w  re iteraeyjnych. Na rysunkach 3, 4, 5 i 6 przedstawione 
są rozwiązania osi iw teodolitach u  nas najczęściej spoty­
kanych, a m ianow icie  W ilda  (rys. 3), Zeissa (rys. 4), Kerna 
(rys. 5) i  radzieckie (TB-1, OTM, OT-IO — rys. 6). We 
wszystkich tych. typach Widać w yraźnie, że pomiędzy osią 
alhidady a  limbusem w ystępuje tu le ja  spodarki, a w ięc

możemy tw ierdzić, że ,po ryw an ie  lim busa”  nie może w  nich 
występować.

No dobrze — zapyta ktoś — a skąd1 bierze się w  tak im  
razie „nieaamikni.ęcie horyzontu” ? Na to z jaw isko może zło­
żyć się k i lk a  ’przyczyn, z k tó rych  najważniejsze spróbujemy 
w ym ienić. Szczególną uwagę należy zwracać >na odpowied­
nie umocowanie instrum entu na sta tyw ie  lub  spodarce 
triangu lacy jne j. Z by t słabe umocowanie spoiwoduje obra­
canie się całego teodolitu  dookoła osi, natom iast zbyt silne

o oa łkow itym  w ye lim inow an iu  „po ryw an ia ”  nie może być 
mowy. W ziasaidzie system ten stosowało się w  teodolitach 
starszych, k tó re  jednak możemy w  sw oje j p raktyce  spotkać.

Rys. 2 przedstawia nam ogólną zasadę budowy teodolitów  
repetycyjnyeh z in n ym i systemami osi. Typy te różnią się 
między sobą ty lk o  drobnym i zm ianam i konstrukcy jnym i, 
lecz zasada rozw iązania osi pozostaje ta sama. Z rysunku 
widać, że w  tych typach „poryw an ie  lim busa”  jes t n ie ­
możliwe, gdyż oś a lh idady jest oddzielona od lim busa tu le ją  
spodarki. v
i)  R y s u n k i zasta ły  p rzedstaw ione  schem atyczn ie  bez ro z p a try w a n ia  
szczegółów k o n s tru k c y jn y c h .

umocowanie może być przyczyną powstawania w  in s tru ­
mencie naprężeń wewnętrznych, k tó re  z ko le i w p łyną  na 
zmiany jego położenia w  czasie pom iaru. Poruszanie się in ­
strum entu może być -również wywołane chw ianiem  silę spo­
da rk i a w ięc luzem śrub nastawniczych. Dalsze przyczyny — 
to wady śrub: zaciskowej, ruchu leniwego (len iw ki), re ite ra - 
cy jne j, nag ły ii duży skok tem peratury w  czasie pom iaru itp .

W  takich to  w łaśnie zjaw iskach należy szukać przyczyn 
„niezam knięcia horyzontu”  w  wypadkach, gdy „poryw an ie  
lim busa”  jest n iem ożliwe ze względów konstrukcyjnych. 
U n ikn iem y w tedy w ie lu  pom yłek i na pewno uzyskamy 
Łapsze w y n ik i pom iarów.

SPEŁNIAM Y PROŚBĘ K O LEG I ST. TRZASKOW SKIEGO

W  dniu 2 marca, a w ięc po 5 latach, od obecnego pre­
zesa C U G iK  ob. Borysa Szmielewa otrzymałem pełną re ­
hab ilitac ję  i  satysfakcję. Proszę w ięc redakcję o zamiesz­
czenie rehabilitu jącego mnie pisma w  najbliższym  nume­
rze Przeglądu Geodezyjnego.

Inż. St. Trzaskowski

Prezes Warszawa, dnia 28 lutego 1957 *r.
Głównego Urzędu Geodezji 

i K a rto g ra fii 
N r GP.1-6/72/56

Ob. inż. TR ZASKO W SKI 
ŁÓ D Ź

Ul. Z IE LO N A  5 m. 6

W  odpowiedzi na pismo Obywatela z dnia 3 października 
1956 r. zm ieniam decyzję Prezesa G UPK n r OS.II.183/pfn/52 
z dn. 18.III.1952 r. w  sprawie zwoln ienia ze stanowiska

dyrektora  Łódźkiego Okręgowego Przedsiębiorstwa M ie r­
niczego na podstawie art. 32 Rozp. Prezydenta RP, z dnia 
16.III.28 r. i  stosownie do prośby z dnia 29.III.52 zwalniam  
Obywatela z w w. stanowiska na własną prośbę z dniem 
31 marca 1952 r.

Po zapoznaniu się z aktam i sprawy stw ierdziłem , że 
zwolnienie Obywatela z art. 32, jak  również odmowa zw ol­
nienia na własną prośbę by ły  nie uzasadnione.

Jednocześnie anu lu ję  pismo Prezesa C U G iK  z dnia 15 
listopada 1956 r. L. dz. GP.1-6/72/56 i  proszę o zw ro t 
w w . pisma do CUGiK.
• % '

PREZES

(—) B. Szmielew
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MISCELANEA

M gr inż. Ju lia n  F am ilie r

Wyższa Szkoła Miernicza w Izraelu
Typ i  program uczelni

Bezpośrednią przyczyną powstania w  Izrae lu  Wyższej 
Szkoły M iern icze j by ła  konieczność szkolenia nowych kadr 
p racow ników  m ierniczych, mających pełne wykształcenie 
zawodowe, któ re  pozwalałoby na samodzielne w ykonyw a­
nie prac wchodzących w  zakres m iern ictw a. Szkoły tak ie j 
do roku  1952 w  Izrae lu  nie było.

Pozostało zagadnienie, ja k i typ  szkoły stworzyć.
Z p ra k ty k i kursów  jednorocznych (jakie by ły  założone 

w  r. 1950) okazało się, że chociaż kursy te zaspokoiły na 
razie bieżący b rak pracow ników  m ierniczych, jednakże 
wykształcenie fachowe absolwentów było całkowicie jedno­
stronne i zbyt n iskie dla przeprowadzania zadań i  prac 
m ierniczych we współczesnym państwie.

Z doświadczeń państw  europejskich wiadomo było, że 
typ  szkoły średniej m iern iczej —  wobec wzrostu poziomu 
techn ik i i  nauk i — zanika, ustępując m iejsca dwóm typom  
szkół wyższych:

1. Szhoia wyższa akademicka, mająca za zadanie o r­
ganizowanie i  prowadzenie badań naukowych, przygotowa­
nie i  kształcenie kandydatów  do naukowej pracy teore­
tycznej oraz kształcenie kandydatów  do zawodów p ra k ­
tycznych i  samodzielnej pracy badawczej z okazji w yko ­
nyw an ia  tych  zawodów.

2. Szkoia wyższa techniczna, kształcąca kandydatów
0 m ożliw ie  najwyższym  dla danego zawodu przygotowaniu 
praktycznym , na obszernych podstawach teoretycznych
1 współczesnych osiągnięciach w iedzy (w danym wypadku: 
geodezyjnej).

Typem najbardzie j odpowiadającym zadaniom i potrze­
bom państwa Izrae l — okazał się typ  szkoły wyższej tech­
nicznej i  tak  powstała Wyższa Szkoła M iernicza.

W arunkiem  przyjęcia  do te j szkoły, w  k tó re j czas stu­
d iów  trw a  2 lata (4 semestry) —  jest świadectwo dojrza­
łości (matura). —

Wobec ograniczonego czasokresu studiów  (ty lko  2 lata) 
spowodowanego względam i: budżetowym i, atrakcyjnością 
(szybkie usamodzielnienie się itp ) wprowadzono kurs  ba r­
dzo intensyw ny, a m ianow icie:

a) pełnych 40 tygodn i pracy w  roku  (na innych w yż­
szych uczelniach 26— 32 tygodn i rocznie),

b) przeciętnie 50 godzin tygodniowo w yk ładów  i ćw i­
czeń, to  jest 9 godzin zajęć dziennie (wobec 30—38 godzin 
tygodniowo na innych uczelniach),

c) obowiązkowa obecność na w szystkich bez w y ją tk u  
w ykładach i  ćwiczeniach,

d) egzamin dyplom owy nie wcześniej, ja k  w  pół roku  po 
ukończeniu zajęć — tak  aby czas przygotowania do egza­
m inu dyplomowego wyłączyć z dwuletniego czasokresu 
studiów.

Założenia powyższe pozw o liły  na ułożenie program u stu­
diów, którego ekw iw alentem  w  ilości godzin jest około 
7 semestrów inne j uczelni.

Rys. 1. B ib lio te k a  Jednej z w yższych  u cze ln i w  J e ro zo lim ie

Elementem najbardzie j is to tnym  każdej uczelni jest je j 
program. Program  zaś jest funkc ją  ostatecznego celu, do 
jakiego dąży szkoła. Określm y wobec tego dokładnie cel 
szkoły.

Przygotowanie m ierniczych z pe łnym i kw a lifika c ja m i 
technicznym i, na podstawie te o r ii i  osiągnięć współczesnej 
wiedzy geodezyjnej; ze w stępnym  zasobem p ra k ty k i za­
wodowej, z wykształceniem  pozwalającym na samodzielne 
studiowanie nowonapotkanych problemów, z encyklope­
dyczną znajomością nauk i  zawodów pokrew nych dla 
wszechstronniejszej o rien tac ji w  w ykonyw ane j pracy.

Powyższemu celowi odpowiada program, k tó ry :
a) główny i  przeważający nacisk k ładzie na przedm ioty 

geodezyjne,
b) dużą ilość godzin poświęca na ćwiczenia praktyczne

i kreślenie,
c) ćwiczenia połowę i  obserwacje odbywają się rów no­

legle z w ykładam i, co wobec intensywności zajęć u ła tw ia  
i  udostępnia w ie le zagadnień teoretycznych i  uaktua ln ia  
prace praktyczne,

d) w y n ik i ćwiczeń polowych (które stanowią zamknięte 
dzia ły różnorodnych prac m ierniczych) i  obserwacji astro­
nomicznych musi każdy student opracować w yliczen io- 
wo i w ykreśln ie  i  zdać jako  zam knięty elaborat.

Na program  składają się cztery główne działy:
I  — przedm ioty geodezyjne,

I I  — przedm ioty matematyczne,
I I I  — przedm ioty inżynierskie,
IV  — przedm ioty ogólnokształcące, prawne, języki.
Dział pierwszy: przedm ioty geodezyjne:

2) — 1480 godz. w yk ł. ćwicz.1 — geodezja niższa (1 i
i  ćwicz, połowę

2 — geodezja wyższa —
3 — astronom ia (sfer., p rakt.) —

i  obserw.
4 — teoria  błędów, rach. w yrów . —
5 — parcelacja —
6 — pom iary m iast i  pom. spec. —
7 — fo togram etria  —
8 — ka rtog ra fia  i  rzu ty  k a rt —
9 — kataster —
0 — w ybrane dzia ły z geofizyki —
.1 — kreślenia m iernicze —

Przedm ioty te za jm ują 2740 godz., 
stkich godzin.

D la porównania:
— na politechnice w  Zurychu (8 sem.) 2660 godz., co stanowi 

F>.W„ wszystkich codzin.

120 godz. „  „
180 godz.

180 godz. „  „
120 godz. „  „

40 godz. „
200 godz. „  „
200 godz. „
20 godz. „  „
20 godz....................

180 godz. kreśleń 
co stanow i 71% wszy-

Rys. 2. In s ty tu t  T e ch n o lo g iczn y  (T echn ion ) w  H a iiie
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— na politechnice w  M onachium  (7 sem.) 2450 godz., co sta­
now i 63% wszystkich godzin,

— na politechnice w  Pradze (8 sem.) 1180 godz., (ale ty lko  
w ykłady), co stanow i 50% wszystkich godzin.

Jak z tego w yn ika  liczba godzin, poświęcona przedm io­
tom geodezyjnym w  Wyższej Szkole M iern iczej w  Izraelu 
jest mniejsza n iż w  szkołach wyższych akademickich 
w  Zurychu i Monachium ale —  zgodnie z założeniem — 
połowa tych godzin poświęcona jest geodezji niższej.
Dział d rug i: przedm ioty matematyczne:
1 — m atem atyka (wybrane dzia ły z algebry, trygonom etrii

p łaskie j i  sferycznej, geom etrii analitycznej, matema­
ty k i stosowanej, instrum enty, m atem atyka itp).

— 200 godz. w yk ł. i  ćwiczeń
2 — m atem atyka wyższa — 160 „  „  „
3 — geometria w ykreślna  — 120 „  „  „
4 — mechanika teor. — 20 „  „  „
5 — optyka — 20 „  „  „

Przedm ioty te zajm ują 520 godzin, co stanowi 14% wszy­
stkich godzin.

Dla porównania:
— na politechnice w  Zurychu 1080 godz., co stanowi 22% 

wszystkich godzin,
— na politechnice w  M onachium  790 godz. co stanowi 20% 

wszystkich godzin,
— na politechnice w  Pradze 530 godz. (ty lko  w ykłady), 

co stanowi 20% wszystkich godzin.
Jak stąd w yn ika  szkoły wyższe — akademickie dają 

dużo większy zasób wiadomości z m atem atyki i  fiz yk i, co 
zresztą jest konieczne dla studiów  badawczych.
Dział trzeci: przedm ioty inżynierskie:
1 — encyklopedia budow nictw a 20 godz. w ykładów
2 — encyklopedia in żyn ie rii 40
3 — encyklopedia m e lio rac ji 80
4 — planowanie m iast 40
5 — kreślenia techniczne 40 „  kreśleń

Przedm ioty te za jm ują 200 godzin, co stanowi 6% ogólnej
liczby godzin.
— na politechnice w  Zurychu — 580 godzin, co stanowi 12% 

ogólnej liczby  godzin,
— na politechnice w  M onachium  — 340 godzin, co stanowi 

9% ogólnej liczby godzin,
— na politechnice w  Pradze — 270 godzin, co stanowi 10% 

ogólnej liczby godzin,
Również i  tu  w idz im y dużą ilościową i procentową prze­

wagę godzin w  szkołach akademickich. W  naszej Wyższej 
•Szkole M iern icze j specjalną uwagę i dużą ilość godzin po­
św ięciliśm y m e lio rac ji i  gospodarce wodnej — jako jed­
nemu z najważniejszych działów  naszej gospodarki naro­
dowej.
Dział czwarty: przedm ioty ogólnokształcące:
1 — encyklopedia ro ln ic tw a  40 godzin w ykładów
2 — geologia i gleboznawstwo 20
3 — meteorologia 20
4 — fo togra fia  20
5 — taksacja 40
6 — prawo 40
7 — ekonomia 20
8 —  język i 160

Rys. 3. O bserw ac je  as tronom iczne  na p u n k c ie  tr ia n g u la c y jn y m .

Przedm ioty te stanowią 360 godzin, co stanow i 9% ogól­
nej liczby godzin.
— na politechnice w  Zurychu 530 godzin, co stanow i 11%

. ogólnej liczby godzin,
— na politechnice w  M onachium  290 godzin, co stanowi 

8% ogólnej liczby godzin,
— na politechnice w  Pradze 520 godzin, co stanowi 20% 

ogólnej liczby godzin.
D la lepszej ilu s tra c ji podam jeszcze ten sam program 

w  innym  przekro ju : .stosunek liczby godzin w ykładów  do 
liczby godzin ćwiczeń kam eralnych i polowych.

W Wyższej Szkole M iern icze j (w Izraelu) ogólna liczba 
godzin 3840, z czego 1980 godzin —  w ykładów  (52%), 
1220 godzin ćwiczeń (31%), 640 godzin — ćwiczeń polo­
wych (17%).

Na politechnice w  Zurychu — ogólna liczba godzin — 
4860, z czego 2550 godzin w yk ładów  (52%), 1950 godzin ćw i­
czeń (40%), 360 godzin ćwiczeń polowych (8%).

Na politechnice w  Monachium ogólna liczba godzin — 
3870, z czego 1940 godzin w yk ładów  (50%), 1690 godzin ćw i­
czeń (43%), 240 godzin ćwiczeń polowych (7%).

Stąd w yn ika , że procent w yk ładów  w  stosunku do ćw i­
czeń polowych jest wszędzie jednakowy, przekracza niez­
nacznie 50%, lecz w  naszej szkole jest stosunkowo dużo 
większa ilość ćwiczeń polowych. Podkreśla to jeszcze raz 
charakter naszej uczelni jako szkoły wyższej — ale tech­
nicznej — gdzie główny nacisk kładzie się na przygotowa­
nie praktyczne do zawodu.

Każdy student jest zobowiązany po przesłuchaniu w y k ła ­
dów, w ykonaniu  przepisanych ćwiczeń i kreśleń, obser­
w a c ji astronomicznych i ćwiczeń polowych pod koniec 
każdego semestru zdać egzamin szczegółowy (na p iś­
mie) z każdego wykładanego przedm iotu (27 egzaminów 
szczegółowych), co jest w arunkiem  do otrzym ania tematu 
do pracy dyplom owej. N ie wcześniej niż poł roku  po ukoń­
czeniu studiów  odbywa się egzamin dyplom owy wobec ko­
m is ji w  składzie: w ykładow cy głównych przedm iotów, de­
legaci po litechn ik i i  un iwersytetu, delegat wolnego zawo­
du. Przewodniczącym ko m is ji dyplom owej jest dyrekto r 
Głównego Urzędu Pomiarów.

Po zdaniu egzaminu dyplomowego każdy absolwent 
otrzym uje ty tu ł „m ie rn iczy dyplom owany” . Po m in im um  
3 latach zarejestrowanej p ra k ty k i zawodowej i zdaniu 
egzaminu praktycznego otrzym uje  się prawo samodzielnego 
w ykonyw ania  zawodu jako  „m ie rn iczy upoważniony” .

Na zakończenie chcę dodać, że in ic ja tyw a  założenia W yż­
szej Szkoły M iern icze j w  Izrae lu  wyszła od trzech w ycho­
w anków  P o litechn ik i W arszawskiej, kolegów: Józefa Elste- 
ra  (dyrektora Głównego Urzędu Pomiarów), M ieczysława 
Ringa i A u to ra  niniejszego a rtyku łu  (starszych inżyn ie ­
rów  wymienionego w yżej urzędu), k tó rzy  rów nież — do 
dnia dzisiejszego — tworzą k ie row n ic tw o  uczelni i  są w y ­
k ładowcam i g łównych przedm iotów.

Przy uk ładaniu  program u naszej uczelni jako p ie rw o­
wzór służył m i program P o litechn ik i W arszawskiej, ja k i 
m i pozostał w  pam ięci z czasu moich studiów ; danych na 
piśmie — niestety, żadnych nie m iałem  i m imo starań nie 
mogłem otrzymać. Mam nadzieję, że teraz ła tw ie j będzie 
z otrzym aniem  tych, czy innych m ateria łów  technicznych 
z zakresu program u nauczania i  naukowych z zakresu 
przedm iotów w ykładanych.

Rys. 4. P a w ilo n  W yższej S zko ły  M ie rn ic z e j w  Iz ra e lu
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

I I I  KONGRES IN ŻYN IER Ó W  I  TECHNIKÓ W

W dniach 24—25—26 lutego 1957 r. odbył się trzeci K on­
gres Inżyn ierów  i  Techników.

Polscy inżyn ierow ie i  technicy w ie lokro tn ie  zb iera li się 
na zjazdy i  kongresy, aby radzić o na jbardzie j żywotnych 
sprawach k ra ju . Jako ciekawostkę można podać, że w  r. 1899 
odbył się w  K rakow ie  już czw arty zjazd techników.

Ostatnio odbyty kongres jest w łaściw ie czw artym  po od­
zyskaniu niepodległości, gdyż w  r. 1937 Naczelna Organizacja 
Inżyn ierska zwołała kongres do Lw owa. Jednakże ponieważ 
m y ciągle lub im y  zaczynać od nowa, b rak  nam jest posza­
nowania tego co dawne, które  z regu ły uznajemy za złe, 
w ięc pierwszym  obecnie nazywa się kongres z roku  1946, 
k tó ry  odbył się w  Katow icach, d rug im  — kongres z ro ­
ku  1952 — odbyty w  Warszawie, a trzeci ostatnio zakończo­
ny kongres również w  Warszawie.

Ponieważ byłem  na kongresie zwanym pierwszym  i na 
kongresie zwanym trzecim , podam więc obecnie garść in ­
fo rm ac ji o tych kongresach.

Kongres p ierwszy — to kongres zapału i  entuzjazmu, to 
deklaracja solidarności św iata technicznego z narodem, to 
zapał i  w ia ra  w  lepsze ju tro  w  ustro ju  demokratycznym, to 
wytyczne do rea lizacji p lanu trzyletniego.

Kongres trzeci — to przede w szystkim  podsumowanie 
okresu minionego, stw ierdzenie ak tyw ów  realnych w  naszych 
rękach, k ry tyka  tego, co było  złe w  okresie m in ionym , rze­
te lna ocena tego, co trw a łe  i  wartościowe. Jest niezwykle 
ważne, że k ry tyka  ta mogła być i by ła  otw arta , bo ty m  lep­
sza i  głębsza była analiza.

I  sekretarz PZPR W ładysław  Gomułka, w ita jąc  kongres 
w ie lk im  przem ówieniem w  im ien iu  P a rtii powiedział, że in ­
te ligencja techniczna, tworząc ku ltu rę  techniczną jest w spół­
tw órcą ogólnej k u ltu ry  narodowej.

W referatach i  dyskusji stw ierdzono z troską w ie lk ie  b łę ­
dy minionego okresu, lecz uw ypuklono, że pomimo tych błę 
dów  w  okresie 12 la t ubiegłych, aczkolw iek mogło być znacz­
nie w ięcej wykonane, to jednak i ta k  w ytw o rzy liśm y duże 
wartości.

Przede w szystkim  znacznie rozbudowaliśm y przemysł.
Potencjał naszego przem ysłu ciężkiego wzrósł około 2,5 — 

kro tn ie  od r. 1939.
Rozbudowaliśmy szkolnictwo. W ykształciliśm y, i dokształ­

c iliśm y duże kadry  in te ligenc ji, a przede w szystkim  in te li­
gencji technicznej i m ilionowe kadry  w ykw a lifikow anych  
technicznie robotn ików .

W  bieżącym roku urucham iam y produkcję  nowoczesnych, 
sztucznych tw o rzyw  jako surowca krajowego.

W yrazem oceny pracy inżyn ierów  w  m in ionym  okresie 
b y ły  liczne odznaczenia. Spośród geodetów —  K aw a le rsk i 
K rzyż Odrodzenia Polski o trzym a li koledzy: W ładysław  Ba­
rański, B ron is ław  L ip iń sk i, Igo r Szantyr. Z ło ty  K rzyż  Za­
sługi o trzym a li koledzy: Paweł Gorol, A leksy H ryn iew icz, 
Eugeniusz K le jm ent, Kazim ierz N owakowski, W ik to r Po- 
n iński, Juliusz S ław iński, Jan Pańko, Adam  Szczerba, Ra- 
szyd A leksandrow icz, Jan S u rw iłło . Srebrny K rzyż  Zasługi 
otrzym ała koleżanka — M aria  Cichosz. Z łotą Odznakę NOT 
o trzym a li koledzy: Zb ign iew  Skąpski, W acław K łopociński, 
M ieczysław Górski. Srebrną Odznakę NOT o trzym a li ko le­
dzy: Ignacy Rabczuk, R udolf M ąka, S tanisław  Zabrzycki, 
Czesław Dąbrowski, Stefan Jasiński, S tanisław Buryan, 
H enryk Rymaszewski, Kazim ierz Tara jko, Józef P ią tkow ­
ski, Ryszard Kązanowski, M icha ł Ćw iekowski, W ładysław  
Basis, Sławosz Kozłowski.

Na kongresie krytykow ano, ale z gospodarską troską 
i z najlepszą wolą wykazania nie ty lko  zła, ale szukano źró­
deł popraw y i odnowy.

W  najw iększym  skrócie, przedstawiając n iektóre z pod­
stawowych zagadnień omawianych, na kongresie —  można 
skonkretyzować je w  sposób następujący:

—  ciągle jeszcze jest powszechny z ły  stan mieszkaniowy. 
Budujem y o w ie le  za mało w  stosunku do potrzeb i znaczne­
go przyrostu ludności. M usim y budować w ięcej, szybciej, ta ­
n ie j, a w ięc bardzie j nowoczesnymi metodami i  tw orzyw am i.

Masa tow arow a ciągle jeszcze jest ilościowo i  jakościowo 
niedostateczna. M usim y się przestawić na nowoczesne meto­
dy i  organizację p rodukc ji. M usim y podnieść rzeczywistą 
wydajność, ukrócić brakoróbstwo. M usim y podnieść nie sta­

tystycznie — a faktycznie stopę życiową — bo jest to sprawa
— być albo nie być niezależnym państwem.

A  oto najważniejsze uchw ały kongresu:
— zbliżyć poziom techn ik i polskie j do szczytowych osiągnięć 
techn ik i św iatowej,
— przeprowadzić re form ę systemu płac dla pracow ników  
inżyn ieryjno-technicznych w  ogóle, a dla pracow ników  in ­
żynieryjno-technicznych w  ro ln ic tw ie  i  leśnictwie; w  szcze­
gólności.

Reforma pow inna w yrów nać poziom płac między poszcze­
gó lnym i gałęziami techn ik i i  uwzględnić w ydatn ie  wiedzę 
pracow nika i  jego stan w  pracy,
— należy podnieść poziom szkół technicznych,
— wzmocnić w  szkołach zakres nauk o ochronie pracy, f iz jo ­
log ii pracy, medycyny przem ysłowej, socjologii i psychologii 
pracy,
— powszechnie stosować w  p rodukc ji zasadę je j ekonomicz­
nej opłacalności,
—  decentralizację zarządzania i  pow oływ ania  rad robo tn i­
czych uważać jako źródło rezerw  produkcyjno-ekonom icz- 
nych oraz tw órczej energii pracow ników ,
— w  tych dziedzinach techn ik i i p rodukc ji, k tó re  opierają 
się na kosztownych i  d ługotrw a łych  inwestycjach — ko­
nieczne jest planowanie perspektywiczne przyna jm n ie j na 
15—20 la t naprzód,
— należy wzmóc poszukiwania geologiczne i eksploatację 
już  odkry tych  bogactw natura lnych,
— konieczne jest wzmożenie chem izacji gospodarki naro­
dowej,
— należy zwiększyć produkcję w łók ien  sztucznych i  syn­
tetycznych do 40°/o przerobu ogólnego w łókien,
— rabunkową gospodarkę leśną należy ukrócić przez 
zmniejszenie pozyskiwania drewna z lasów,
— podjąć konsekwentną po litykę  i uzdrow ić gospodarkę 
w  ro ln ic tw ie . Z likw idow ać zły je j stan, przede wszystkim  
przez fachową obsadę stanowisk technicznych i adm in is tra - 
cynych oraz zwiększyć mechanizację robót i stosowanie na­
wozów sztucznych,
— dla racjonalnego odżyw iania ludności należy zwiększyć 
produkcję  w arzyw  i  owoców,
— unorm ować gospodarkę paliw em  i gospodarkę energe­
tyczną, gdyż obserwuje się gw ałtow ny wzrost zużycia energii,
— podnieść jakość p rodukc ji i  wydajność, a ukrócić m arno­
traw stw o i  brakoróbstwo,
—  usunąć dysproporcje w  przemyśle maszynowym, aby za­
pewnić ciągłość i w łaściwą jakość p rodukc ji. Zastosować da l­
szą rozbudowę i renowacje w  przemyśle maszynowym,
—  istniejące urządzenia kom unikacyjne nie zaspokajają 
potrzeb. Rozbudowa kom un ikac ji w a runku je  pełnię rozwo­
ju  przem ysłu i ro ln ic tw a,

Rys. 1. W ła d ys ła w  Gomułlloa d e k o ru je  K rzyże m  K a w a le rs k im  
O drodzen ia  P o ls k i inż . Ig o ra  S zan ty ra
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— należy wzmocnić kadry techniczne w  radach narodowych,
— w  budow nictw ie  — plan p ięc io le tn i nie pokryw a potrzeb 
ludności. Należy już obecnie rozpocząć przygotowania or­
ganizacyjne i inwestowanie budownictw a do następnej p ię­
c io la tk i 1960— 1965, aby budować nie m nie j niż 500 tys. 
izb rocznie,
—  zapewnić ludności na w s i niezbędne środki organizacyj­
ne i  m ateria łowe dla budow nictw a nowego i rem ontów  bu­
dynków,
— konieczne są intensywne, masowe rem onty kapita lne bu­
dynków  w  miastach,
— kongres zwraca się do prezesa Rady M in is trów  i p ie rw ­
szego sekretarza PZPR z apelem, aby uznać budownictw o 
jako jeden z czołowych przem ysłów narodowych,
■— nasza obecna gospodarka wodna powoduje w ie lk ie  szko­
dy społeczne i coroczne m ilia rdow e straty. Ham uje ona 
rozw ój ro ln ic tw a, leśnictwa, urbanizacji, hydroenergetyki, 
żeglugi, hig ieny, wygody i  estetyki życia,
— gospodarzem zasobów wodnych pow inno być specjalne 
m inisterstwo, które  należy powołać, aby um ożliw ić w łaści­

we w ykorzystanie posiadanego znacznego potencja łu wody 
oraz zahamować m arnotraw stw o tych zasobów i rabunkową 
gospodarkę, ja k  na przykład  na odcinku zrzutów  tru jące j 
wody przem ysłowej rzek.

Kończąc k ró tk ie  sprawozdanie dodać należy ogólnie, że: 
choć wszystko jest jeszcze niedoskonałe i ludzie i  ich dzieła, 
choć jeszcze jest w iele m arnotraw stw a, to jednak są założone 
szerokie fundam enty, na któ rych  mogą powstać dzieła w ie l­
kie w  stosunkowo k ró tk im  czasie. Jeżeli zwycięży k ie łk u ją ­
ca, zdrowa m yśl gospodarcza, jeżeli rzetelnie będziemy p ra ­
cować, jeżeli w ykorzystam y osiągnięcia w łasnej m yśli ba­
dawczej i  przysw oim y sobie praw dziw e zdobycze św iatowej 
techn ik i, a spełnią się jednocześnie obietnice sfer p a rty j­
nych i rządowych, że decyzje będą podejmowane po w ys łu ­
chaniu op in ii świata technicznego — to m usim y osiągnąć 
w  niedalekiej przyszłości znacznie lepsze rezu lta ty  n iż do­
tychczas.

M gr inż. B ronis ław  Łącki

O W A LN Y M  ZJEŹDZIE DELEGATÓW  NOT

W dniu 27 lutego 1957 r. odbył się W alny Zjazd Delega­
tów  NOT w  Sali Kongresowej Pałacu K u ltu ry  i N auki 
w  Warszawie.

Zjazd zwołany b y ł z 16-miesięcznym opóźnieniem (co było 
przedmiotem zarzutów delegatów w  stosunku do prezydium  
Rady G łównej NOT) i łączył się on z I I I  Kongresem In ży ­
n ierów  i Techników  NOT — będąc n ie jako czw artym  
dniem obrad kongresu.

G łównym  tematem obrad było  sprawozdanie ustępującej 
Rady G łównej NOT oraz zmiana statutu.

Gośćmi zjazdu b y ły  delegacje 4 bratn ich organizacji: 
ZSRR, Węgier, Czechosłowacji i Jugosławii.

Inżyn ierow ie z ZSRR złożyli w  darze dla NOT — te lew i­
zor.

Wszyscy goście zostali udekorowani odznaczeniami hono­
row ym i NOT.

K ry ty k a  działalności w ładz NOT była  ostra, chw ilam i 
skierowana w prost do osób z prezydium  Rady G łównej NOT 
i sekretarzy organizacji.

Sprawy statutowe by ły  długo i bardzo drobiazgowo oma­
wiane, tak  długo, że ostateczny p ro jek t b y ł uchwalony ty l ­
ko w  generalnych rzutach, a przeto choć statut obecnie obo­
w iązuje — ma on cechy prow izorium .

G łów ny zarys dyskusji i zmian statutu jest następujący: 
— atak na nazwę organizacji, prowadzony szczególnie przez 
największe stowarzyszenie, ja k im  jest P Z ITB  — nie udał się,
■— jesteśmy w  nowym  statucie w  dalszym ciągu Naczelną 
Organizacją Techniczną,

P LA N ETA R IU M  ŚLĄSKIE

Budowę P lanetarium  Śląskiego rozpoczęto jesienią 
1953 roku  zgodnie z uchwałą K om ite tu  Honorowego Obcho­
du Roku Kopernikowskiego z dnia 23 maja 1953 roku. M ie j­
sce dla tego obiektu obrano na najwyższym  wzgórzu W o­
jewódzkiego P arku  K u ltu ry  i W ypoczynku w  Katowicach.

Twórcą p ro jek tu  architektonicznego p lanetarium  i obser­
w a to rium  b y ł inż. arch. Zb ign iew  Soława, k tó ry  dla po­
głębienia swoich studiów  nad 
budową p lanetarium  udał się 
do zakładów Zeissa w  Jenie.
P ro jekt jego przeszedł przez 
gęste sito fachowej k ry ty k i.
W dziedzinie astronom ii kon­
su ltac ji udz ie lili w y b itn i po l­
scy astronomowie.

Budowa p lanetarium  postę­
powała szybko i  w  roku 1955 
obiekt oddany został do użyt­
ku. Trzynastohektarow y ob­
szar został wszechstronnie 
Zagospodarowany i tw crzy  
zharmonizowaną całość z o- 
taczającą go zielenią parku  i 
siecią a le i i  dróżek.

Do wzgórza, na k tó rym  
Wznosi się p lanetarium , do­
g o d z im y  po monumentalnych, 
granitow ych schodach. Na le -

— skasowane zostały zjazdy delegatów w  okręgach i walne 
zjazdy delegatów,
— w  województwach powstaną kom ite ty porozumiewawcze 
oddziałów, a w  Warszawie — Rada Główna — z osób dele­
gowanych z zarządów w łaściwych stowarzyszeń zwiększo­
nych o delegatów oddziałów — po jednym  na każde 3000 
członków,
— Rada Główna — będzie m iała praw o kooptacji pewnej 
ilości osób i w ybierze ze swego grona — zarząd stowarzysze­
nia, k tó ry  będzie gospodarzem organizacji,
— stanowiska sekretarza generalnego sta tu t nie przew i­
duje,
— do zadań organizacji wprowadzono zasadniczy, nie is tn ie ­
jący dotychczas tem at — obrona zawodu i interesów inży­
niera i technika.

S tatu t jest skonstruowany pod kątem w idzenia samodziel­
ności działania stowarzyszenia. Ma on przeciwdziałać m ożli­
wościom komenderowania stowarzyszeniami, co dotychczas 
m ia ło  miejsce, a poczytane zostało jako główne zło dzia ła l­
ności NOT obok stwierdzonego je j daleko posuniętego zbiu­
rokratyzowania.

Obrady zjazdu cechowała nadm ierna drobiazgowość, 
a obawy delegatów o naw ró t dotychczasowej suprem acji 
NOT nad stowarzyszeniami spowodowały zbędne przedłuże­
nie dyskusji i zanik realizm u, stanowiącego zazwyczaj ch lu­
bę zawodu technicznego.

M gr inż. Bronisław  Łącki

IM . M IK O ŁA JA  K O PERNIKA

wo od wejścia znajduje się wysoka rzeźba Kopernika, d łuta 
artys ty  rzeźbiarza J. Bandury.

Sam budynek kształtem  swoim przypom ina planetę Sa­
tu rn , to jest kulę otoczoną pierścieniem. W nętrze tego 
pierścienia to ku lua ry  otaczające kopułę p lanetarium .

W ty ln e j części łączy się p lanetarium  z budynkiem  adm i­
n is tracyjnym , w  k tó rym  mieści się również obserwatorium

astronomiczne. W dolnej czę­
ści budynku planetarium , po­
niżej „p ierścienia Saturna” 
znajduje się piękny hall. 
Wnętrze jego jest wykonane 
z m arm uru. H a ll posiada 
sztuczne, łagodne oświetlenie. 
Z ha llu  przechodzimy do 
pierścienia ku luarów , a stąd 
do sali p ro jekcy jne j.

Sala p ro jekcyjna  to w ie lka  
kopuła o średnicy 25 m. Zbu­
dowana jest ona ze stalowej 
s ia tk i, na k tó re j rozpięte jest 
p łótno ekranu. Powierzchnia 
p łótna wynosi 1000 m 2. Poni­
żej horyzontu dokoła aparatu­
ry  p ro jekcy jne j umieszczone 
jest siedem rzędów wygod­
nych, m iękkich  fo te li dla 450 
widzów. Zw iedzającym  w arto
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zalecić zaznajomienie 
się z budynkiem  p ie r­
ścieniowym, zna jdu ją­
cym się w  ty ln e j części, 
p lanetarium . Tu bo­
w iem  mieszczą się sal­
k i w ykładowe, b ib lio ­
teka, labora torium  itp., 
a przede wszystkim  
obserwatorium  astrono­
miczne. W ewnątrz p ie r­
ścieniowego budynku 
znajduje się basen w od­
ny z p ięknym  mozaiko­
w ym  dnem. Z dna ba­
senu wznosi się 9-me- 
trow a iglica, k tó re j cień 
pokazuje czas na ta r­
czy godzinowej, k tó rą  
stanowi posadzka dzie­
dzińca. Nad całym  tym  * 5
budynkiem  znajduje się 
taras, k tó ry  łączy się z 
kopułą obserwatorium  
astronomicznego. Samo 

obserw atorium  zaopatrzone jest w  nowoczesny 30-centyme- 
tro w y  re frak to r.

W róćm y jednak do sali p ro jekcy jne j p lanetarium . Pośrod­
ku  te j sali umieszczona jest aparatura p ro jekcy jna ; nie w y ­
daje się ona w ie lką , lecz w  rzeczywistości posiada wysokość
5 m i waży około 2200 kg. A para tura  ta  składa się z około 
120 ob iektyw ów  pro jekcyjnych, przeznaczonych do k ilk u  
celów. Jedne służą do p ro je kc ji systemu słonecznego, d ru ­
gie dla p ro je kc ji gwiazd stałych, a jeszcze inne mają cha­
rak te r pomocniczy.

Do p ro je kc ji obu gwiaździstych p ó łku l nieba służą dwie 
kule o średnicy 750 mm. W ewnątrz każdej k u li znajduje się 
żarówka o mocy 1000 W, któ ra  za pośrednictwem 16 p ro je k ­
to rów  (w każdej ku li)  rzu tu je  odpowiedni odcinek nieba. 
N iektóre gw iazdy posiadają własne p ro jekto ry , ja k  na p rzy­
k ład Delta w  Cefeuszu, A lgo l w  Perseuszu i M ira  w  W ie­
lorybie, gdyż są to gw iazdy zmienne. Droga Mleczna rzu ­
towana jest przez dwa p ro jek to ry . Jeden służy dla p ó łku li 
północnej, d rug i —  dla południow ej. Specjalne ob iektyw y 
na obu kulach apara tury p lanetarium  rzu tu ją  obrazy gw iaz­
dozbiorów oraz znaki Zodiaku zgodnie z wyobrażeniam i sta­
rożytnych Greków. Specjalne również urządzenie p ro je k ­
cyjne może rzutować po łudn ik  od 0° (na horyzoncie pó ł­
nocnym) poprzez 90° (w zenicie) do 0° (na horyzoncie po­
łudn iow ym ) z podziałem co 1° i ró w n ik  n iebieski z podzia­
łem  na 24 godziny oraz z podziałem godzin na odcinki 
10-m inutowe. Droga 'pozornego S łońca-eklip tyka w yzna­
czona jest 365 punktam i w yobraża jącym i dn i w  roku.

P rzy pomocy aparatury znajdującej się w  p lanetarium  
możemy przedstawić, w  bardzo skróconym czasie, następu­
jące ruchy: 1) obrót Z iem i dookoła osi, 2) obiegi Z iem i i p la ­
net dookoła Słońca, 3) bieg Księżyca dookoła Z iem i, 4) zmian 
faz Księżyca, 5) wsteczną wędrówkę punktów  przecięcia 
drogi Księżyca z ek lip tyką , 6) obieg osi Z iem i dookoła 
e k lip tyk i, 7) ruch para laktyczny aberacyjny Syriusza, 8) pa- 
ra lak tyczny w łasny ruch gwiazd stałych.

Seanse w  p lanetarium  odbywają się k ilk a  razy dziennie, 
przy czym seanse wieczorowe są połączone z pokazem nieba. 
We w rześniu i październiku szczególne zainteresowanie bu ­
dziła planeta Mars, k tó ra  w  dn iu  10 września znajdowała 
się w  W ie lk ie j Opozycji. Tę okazję obejrzenia Marsa w y ­
korzystało w ie lu  zwiedzających. Seans w  p lanetarium  trw a  
m nie j w ięcej godzinę i ma przebieg następujący. Na h o ry ­
zoncie sklepienia niebieskiego ukazują się św iatła  tysięcy 
okien, obrazujące św iatła  m iast śląskich: Chorzowa, K a to ­
w ic, Szopienic, Sosnowca itd . Zbliża się wieczór. Na niebie 
po jaw ia ją  się pierwsze gwiazdy, potem pojaw ia się coraz 
w ięcej i w ięcej, aż wreszcie mamy noc i pogodne w y iskrzo ­
ne niebo. Doznajemy wrażenia, że jesteśmy pod p raw dzi­
w ym  niebem, tak im , jak ie  możemy oglądać w  każdy po­
godny w ieczór pod Katow icam i. U rok  odniesionych wrażeń 
potęguje sentymentalna, nastrojowa, cicha m uzyka Betho- 
wena oraz wygodny, m iękk i fo te l. Z zadumy w yryw a  nas 
jednak głos prelegenta, k tó ry  zaznajam ia nas z budową 
wszechświata.

W ciągu k i lk u  m in u t zaznajam iam y się z ruchem  nieba 
dookoła osi świata. Wszystkie gw iazdy zataczają koło
0 wspólnym  środku, k tó rym  (w przybliżeniu) jest Gwiazda 
Polarna. Zrozum iemy teraz dokładnie, co znaczą wschody
1 zachody gwiazd, bo w idz im y wyraźnie ja k  jedne wychodzą 
ponad horyzont, zataczają swoją kołową drogę i giną pod 
horyzontem. Możemy obserwować niebo na biegunie pó ł­
nocnym. W idzim y wówczas w  zenicie Gwiazdę Polarną i całe 
północne niebo. Żadna z gwiazd nie wschodzi i  nie zachodzi, 
każda zakreśla koło równoległe do horyzontu.

Przenosimy się na rów n ik . Teraz wszystkie gw iazdy 
wschodzą i zachodzą i każda z nich znajduje się nad h o ry ­
zontem w  przeciągu 12 godzin. Możemy przenieść się również 
i na biegun południow y, obserwować K rzyż Południa i n ie­
znane nam mieszkańcom północnej p ó łku li gwiazdozbiory. 
Możemy też obserwować niebo, jak ie  oglądali starożytn i 
Egipcjanie i Babilończycy i niebo, jak ie  będą obserwowali 
ludzie za w iele tysięcy lat, gdy nad biegunem świecić będzie 
nie Gwiazda Polarna a Vega. Możemy obserwować ja k  
Słońce zakreśla swój roczny bieg na tle  12 znaków Zodiaku. 
Zrozum iałe staje się (dla tych, k tó rzy tego sobie nie w y ­
obrażali) powstawanie pór roku. W idzim y drogi, jak ie  za­
kreśla ją planety na niebie, e lip tyczny to r Syriusza na tle  
gwiaździstego nieba spowodowany ruchem  Z iem i i w iele, 
w iele innych zjaw isk niebieskich.

Pod koniec seansu w idz im y niebo takie, jak ie  obserwujem y 
nad K atow icam i nad ranem. U pojeni czarem nieba, w racam y 
pow oli do szarego życia. „W schodzi Słońce” , jest coraz w id ­
niej... zapalają się św iatła  i znów w idz im y ty lk o  pó łku lis ty , 
p łócienny ekran. Chcielibyśm y dalej marzyć i wędrować 
w  przestrzeni m iędzyplanetarnej.

W arto  wiedzieć, że p lanetaria są dziełem X X  w ieku  i na­
leżą do rzadkości na świecie. Pierwsze p lanetarium  zbudo­
wane zostało w  1923 r. w  M onachium  przez zakłady Zeissa, 
specjalizujące się w  ich w ykonaniu. In ic ja to ram i ide i p la ­
netarium  b y li prof. d r Bauersfeld i d r O. M ülle r. Ogółem 
na świecie zbudowano dotychczas 34 p lanetaria: 9 z nich 
położonych na terenie N iemiec uległo zniszczeniu w  czasie 
I I  w o jn y  św iatowej: W  c h w ili obecnej następujące miasta 
posiadają planetaria: Jena, Monachium, Ham burg, Wiedeń, 
Rzym, Haga, Moskwa, Chicago, Sztokholm, Mediolan, F ila ­
delfia, Los Angeles, Bruksela, N ow y York, Paryż, Osaka, 
Tokio, P itsburg, S talingrad, Katow ice i Pfekin. W  Polsce 
poza K atow icam i przew idziana jest budowa p lanetarium  
w  Warszawie.

N ajpiękniejsze chyba zdanie c p lanetarium  w ypow iedzia ł 
dyrekto r obserwatorium  astronomicznego w  Kopenhadze 
prof. d r Stoemgren. „N ik t  nie stw orzył takiego ośrodka 
poglądowego, k tó ry  by łby  tak pouczający ja k  ten; k tó ry

A p a ra tu ra  p ro je k c y jn a  p la n e ta r iu m

dzia ła łby tak  czarująco, przem aw iałby w  tym  samym stop­
n iu  do wszystkich ja k  ten. To* jest szkoła, teatr, f i lm , sala 
szkolna pod sklepianiem nieba i  sztuka, przy k tó re j ciała 
niebieskie są aktoram i. To jest najpiękniejsze dzieło sz tuk i” .

Kończąc opis p lanetarium  śląskiego życzymy wszystkim  
kolegom aby będąc w  Katow icach zw iedz ili je.

. M gr inż. Kazim ierz K ow alew ski 
Katow ice
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N AD  BRZEG IEM  OCEANU IN D YJS K IE G O  OPO DAL R Ó W N IK A

Edward W igura,
Dar — ES — Salam, Tanganayika

B a w ó ł a fry k a ń s k i w  stepach k ra in y  M assalów  Stado zeb r w  step ie  MassaiCw A n ty lo p a  w  saw annah u podnóża K ilim a n d ż a ro

Piszę ten l is t z dość dalekich stron, bo z A fry k i wschod­
niej. Będąc niedawno na urlop ie  w  Londynie m iałem  moż­
ność przejrzenia k ilk u  num erów „Przeglądu Geodezyjne-

gotno i  każdy czuje się prze- 
U lic a  nad b rzeg iem  oceanu męczony. Dobrą stroną me- 

w  D a r Es S alam  dalu jest półroczny urlop,
k tó ry  otrzym uje się co dwa 

i  pól roku. Jedzie się w tedy do starej Europy i  zwiedza 
stare miejsca lub poznaje nowe — narzekając na zimno, 
b rak słońca itp.

W iele jest jeszcze kra jów , a nawet całych kontynentów, 
gdzie zapotrzebowanie na geodetów jest ogromne i  o p ra ­
cę łatwo, a ponieważ szkołę m ie liśm y dobrą, w ięc tru d ­
ności nie ma. W arto by napisać coś o swej pracy i sobie 
dla Przeglądu Geodezyjnego. A le  teraz w  okresie gorącym 
jest to fizyczną niemożliwością. Jstem bardzo przemęczony 
pracą, a o wypoczynek trudno.

Noce są gorące i często nie można spać. Człow iek poci 
się pod prześcieradłem przy o tw artym  oknie.

Na zakończenie prośba. Chciałbym nawiązać za pośred­
nictw em  redakc ji kon takt z kolegam i m oim i z czasu stu­
d iów  na politechnice. Zależy m i na adresach Janka Ste- 
cyka, Ju rka  Dobrzelewskiego, Zygm unta S ławety i  Rysia 
Telszewskiego. Będę bardzo wdzięczny za wiadomość 
o nich.

Przesyłam serdeczne pozdrow ienia dla wszystkich ko ­
legów.

A gaw a  sizal W id o k  o k ry te g o  śn ieg iem  szczy tu  K ib o  1 P o tężny baobab z zaw ieszo nym i u la m i na 
M a w e nz i w  m ie jsco w ośc i M oszi, po łożone j tle  o k ry te g o  śn ieg iem  K ilim a n d ż a ro

u  podnóża g ó r K ilim a n d ż a ro

Z A FR YKA ŃSKIEJ PUSZCZY

Przypadkowo wpadło m i w  ręce w ydaw nictw o Naczelnej
„Przegląd Geodezyjny”  oraz 

„S ło w n ik  Geodezyjny w  
pięciu językach” . Za in tere­
sowały mnie te w ydaw nic­
twa, gdyż pracuję w  tym  
zawodzie od k ilkunastu  la t, 
stąd każda lite ra tu ra  na te­
mat geodezji znajduje we 
mnie czytelnika, w spółpra­
cownika, a także k ry tyka .

Przede w szystkim  chcia ł­
bym  w spółpracownikom
„Przeglądu Geodezyjnego” 
w yrazić moje uznanie za 
dobrze opracowane a rtyku ły  
techniczne, ja k  również ogól- 
no-organizacyjne. Fakt, że 
„Przegląd Geodezyjny”  do­
ciera nawet do głębi A fry ­
k i, m ów i sam za siebie. Ży­
czę zatem redakc ji w  ro ­
ku 1957 dalszego powodze­
nia w  prowadzonej pracy,

jak  największego nakładu w  służbie odbudowy k ra ju  i  po­
głębienia w iedzy naukowej na polu geodezji.

Celem is to tnym  tego lis tu  do redakc ji jest pragnienie 
zaznajomienia się tą drogą z kolegam i w  k ra ju , k tó rzy 
może zainteresowani są życiem geodety w  A fryce, jego 
problem am i i doświadczeniami w  puszczy. D la lepszego zro­
zum ienia m yśli przewodniej tego lis tu , chciałbym  się przy 
te j okazji przedstawić czytelnikom . Otóż ukończywszy 
kursy P o litechn ik i Holenderskiej i po trzy le tn ie j pracy 
w  H o land ii w  charakterze „Landm etera”  (geodety), w y je ­
chałem \y r. 1948 do L ib e r ii w  A fryce  zachodniej jako 
pierwszy geodeta w  nie istn ie jącym  zasadniczo jeszcze 
wówczas przedsiębiorstw ie górniczym, któ re  m ia ło per­
spektywy rozpoczęcia prac przy w ydobyw aniu rudy  żelaz­
nej w  głębi puszczy liberiańskie j. W y n ik i naszej ekspe­
dyc ji 'b y ły  tak  dodatnie, iż dziś wydobywana jest ruda że­
lazna na w ie lką  skalę przez przedsiębiorstwo pod nazwą: 
L ibe ria  M in ing  Company L td .

W tym  roku  kończę zatem 10 la t żmudnej pracy w  pusz­
czy a frykańsk ie j jako inżyn ie r górniczy (M in ing Engineer, 
A IM E ) i szef oddziału m iern ic tw a górniczego (M in ing 
Surveyor. A IM E).
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Geodezja jednak nadal jest m oim  żywiołem i  dlatego 
chciałbym  chętnie podzielić się z kolegam i nabytym i do­
świadczeniami w  trudnych w arunkach życia i pracy, z ja ­
k im i nieraz borykać się musi geodeta naszych czasów. Nie 
w iem  czy tego rodzaju a rty ku ły  spotkałyby się z zaintere­
sowaniem, jeś li tak, chętnie przyczyn iłbym  się do wzboga­
cenia treści w ydaw nictw a.

W  przedm owie s łownika geodezyjnego z listopada 1954 r. 
zauważyłem użyteczną uwagę, iż K om isja  S łow nictwa 
Geodezyjnego chętnie p rzy jm u je  uwagi krytyczne, spro­
stowania i uzupełnienia dla późniejszego wydania. I  tu  
chciałbym dopomóc kolegom, szczególnie w  części angiel­
skie j, by m ożliw ie  w  te j części wprowadzić dodatkowo 
n iektóre  charakterystyczne w yrazy i  zw ro ty am erykań­
skie, k tó re  często różnią się od angielskiego słownictwa 
technicznego, a które  spotykam y w  licznej am erykańskiej 
lite ra tu rze  geodezyjnej. Również czytam w  dalszej przed­

mowie o ew entualnym  szóstym języku, jednak nie w iem, 
czy Kom isja  S łow nictwa Geodezyjnego rozpatru je  m ożli­
wości d ruku  słow nika w  sześciu językach. Biorąc pod 
uwagę liczną i na w ysokim  poziomie technicznym ukazu­
jącą się lite ra tu rę  holenderską, byłoby może w arto  rozpa­
trzyć możliwość dołączenia języka holenderskiego, w  k tó ­
rym  to k ie runku  wspomniana w yżej Kom isja, mogłaby l i ­
czyć na m oją współpracę.

Prosiłbym  też, jeś li jest to m ożliwe o przyjęcie mnie 
jako członka Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geo­
detów Polskich. B y łbym  rów nież wdzięczny za um ożliw ie­
nie m i prenum eraty czasopisma „Przegląd Geodezyjny” .

Kończę w  nadziei rych łe j odpowiedzi i kreślę się z po­
ważaniem

H. V io la
M in ing  Engineer, A IM E

TO 1 OWO

BURZA W SZKLANCE WODY, C ZY L I JESZCZE RAZ O K R A K O W IA N IE  KW ADRASTYM

Sta łym  i zw ykle  m iłym  uzupełnieniem fachowych a r ty ­
ku łów  zamieszczanych w  Przeglądzie Geodezyjnym są ży­
we, w prost tryskające humorem, obejmujące n iezwykle sze­
roką tem atykę, a rty k u ły  Marcelego Sawika.

Z uwagi, na zakres moich zainteresowań związanych z za­
gadnieniam i rachunku wyrównawczego i obliczeń geodezyj­
nych, uważam za swój obowiązek dodać k ilk a  uwag do 
niedawnego a rtyku łu  wymienionego autora „O  kwadrastym  
krakow ian ie  (notatka s łownikarska)”

W ydaje m i się, że w ym ien iony, raczej językoznawczy a r­
ty k u ł k ry je  w  sobie dużą porcję również nie zaplanowane­
go przez autora humoru.

Czytamy tam, że językow i polskiemu i  polskie j geodezji, 
a nawet i matematyce zagraża niebezpieczeństwo zastąpie­
nia w  te rm ino log ii naukowej wyrażenia „k ra ko w ia n  kw a­
d ra tow y"  n iepotrzebnym  synonimem „k rakow ian  kw adra- 
sty” , p rzy czym słowo „kw ad ras ty ”  raz i autora jako w y ­
b itn ie  gwarowe i nie mające odpowiednika w  obcych ję ­
zykach.

Z le k tu ry  wymienionego a rtyku łu  w yn ika łoby, że autor 
pisząc o „k rakow ian ie  kw adrastym ”  zapomniał się zazna­
jom ić z bliższym  objaśnieniem tego pojęcia zaw artym  cho­
ciażby w  znanej podręcznikowej pracy pro f. T. Banachie- 
wicza pt. M etody rachunków  astronomicznych  K raków  
r. 1952. Nie jest wykluczone, że otrzym alibyśm y w tedy d łuż­
szy tra k ta t językow y napisany przez M. S. na tem at k ra ko ­
w ianów  „p rzekątnych”  „jednostkow ych”  czy „tró jką tn ych ”  
będących (jak  ła tw o w  powyżej w ym ien ionym  podręczniku 
wyczytać) równocześnie krakow ianam i „kw ad ras tym i” .

W  pracy Banachiewicza na str. 39 mamy też objaśnienie, 
dlaczego autor uważa za stosowne wprowadzenie słowa 
„kw adras ty ” . Podaje on, że nie chodzi tu  o synonim słowa 
kw adratow y, a raczej o słowo o nieco innym  znaczeniu.

Banachiewicz przytacza też znane mu odpow iedniki słowa 
„kw adras ty ”  w  językach francuskim , angielskim  i rosyjskim . 
Jak w idać z podanego dalej cytatu z a rty ku łu  językoznaw­
czego, nieznajomość tych  w łaśnie obcych słów tak  bardzo 
niepokoi autora M. S.

N iezw ykle w ra ż liw y  na piękno języka ojczystego pisze
M. S.......A  w ięc w  polszczyźnie lite rack ie j, czy ja k  k to  w o li
w  polskim  dialekcie ku ltu ra lnym , przyrostek aty  tw orzy ta ­

kie p rzym io tn ik i odrzeczownikowe, ja k  kopia ty  —  mający 
kszta łt kopy, uszaty — m ający uszy itp , a obok tego; p rzy­
rostka — aty  w ystępuje również przyrostek — asty, k tó ry  
jest jednak ty lk o  (refleksem gw arowym , i  stąd mam y: 
kopiasty, uszasty itp...”

Nie będąc jako  inżyn ie r znawcą subtelności językowych 
mam tu ta ji jednak następujące w ątp liw ości:

Czy słowa ig lasty  lub  liściasty  to też gwara? No a dlaczego 
autor używa tego typu  w łaśnie gwarowych słów zwalczając 
naszych jakoby n ieudolnych tw órców  s łownika geodezyjne­
go, czytam y tam bow iem : ....czasem w yw o łu ją  one z pam ię­
ci dziecinną zabawę w  koło graniaste czworokanciaste (a w ięc 
jednak gran iasty  a nie graniaty). Również wspomniany 

w  tymże a rtyku le  „ chlebek kw adrasty”  (używany ja k  pisze 
M. S. w  kościele praw osław nym  do kom un ji św iętej) nie ma 
nic wspólnego z gwarą a raczej z uroczystym i obrzędami 
litu rg icznym i.

A u to r używa też poza tym  (może podświadomie) zakazane­
go typu  słów pisząc tym  „refleksem  gw arow ym ” ...zbyt 
kanciasto b rzm i nam dziś ten kw adrasty, aby się mógł p rzy­
jąć i n ie  razić, a i  n ie ła tw y zgryz będzie m ia ł z tym  t łu ­
macz przy przekładzie na język obcy...

Myślę że występujące tu ta j „subte lne”  słowo zgryz ła tw e 
n iew ątp liw ie  do przetłumaczenia na wszystkie język i świata 
nie raz iłoby nawet w  ustach Walerego W ątróbk i ze s łyn­
nych i nagradzanych a rtyku łó w  Wiecha. Trochę to nawet 
zastanawia przy w ystępującym  n ie jednokrotn ie ta k  w ie l­
kim: uczuleniu autora na piękno języka ojczystego.

W związku z powyższą moją no tatką dla usunięcia po­
dejrzenia czytelnika, że mogło tu  chodzić o stosunkowo ła tw e 
do uzyskania w  danym przypadku honorarium  autorskie, 
p rosiłbym  Szanowną Redakcję Przeglądu Geodezyjnego 
o przekazanie takowego w  całości na pomoc repatriantom .

Drżąc przed m ożliwą rep liką  z mnóstwem cytatów  z prac 
„O  językoznaw stw ie”  Parandowskiego, Śniadeckich, Lindego, 
a może i innych wzywam  równocześnie ewentualnych dy ­
skutantów  do obszernych wypow iedzi oraz do przekazywa­
nia honorarium  za uprze jm ym  pośrednictwem Redakcji na 
ten sam cel. Myślę, że ten szlachetny cel będzie dodatkową 
cenną podnieta dla ożywienia dyskusji dotyczącej tak  „pod­
staw ow ych” dla rozw oju polskie j geodezji zagadnień.

e W ito ld  Senisson

W ODPO W IEDZI NA ODPOW IEDZ W ITO LD A  SENISSONA

Niem ały to dla mnie splendor, że notatka o kw adrastym  
krakow ian ie  w yw oła ła  zainteresowanie jednego z naukowców 
w ydzia łu  geodezyjnego naszej po litechn ik i. Świadczy to 
przede wszystkim  o tym , że nasz O lim p naukowy nie ty lko  
prenum eruje Przegląd Geodezyjny, ale go i czyta.

Przyznam się szczerze, że ta ostatnia okoliczność cieszy 
mnie specjalnie. Chodzi o to, że zarozumialec pisze dla m i­
łości w łasnej, człow iek z humorem —  aby kogoś zabawiać, 
filo zo f — aby kształcić, lite ra t — aby żyć, pedant —  aby ko­
goś nudzić, ja  zaś —  aby mnie czytano.

Stąd w ięc to moje zadowolenie z samego fa k tu  poczytności; 
w  znacznie m niejszym  jednak stopniu jestem zachwycony

reakcją na m oją notatkę tak  poważnego czytelnika, ja k im  
jest W ito ld  Senisson.

Na wstępie m ój szanowny oponent — co prawda — słod­
k im  zaczyna trelem , k ie ru jąc  pod1 moim  adresem k ilka  ba r­
dzo g ładkich komplementów. K w itu ję  w ięc to — grzecznym 
ukłonem.

Dalej jednak jest znacznie gorzej, wobec czego będę m u­
siał pokw itow ać pewne posunięcia W. S. w  sposób nieco 
odmienny.

Na wstępie spotkał mnie zarzut, że „zwalczam  naszych 
jakoby nieudolnych tw órców  słow nika geodezyjnego” , a tak  
przecież nie jest. Napisałem dosłownie: „pom im o w ydania
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pïzez polskich geodetów pierwszego w  świecie geodezyjnego 
słownika; pięciojęzycznego, s łownictwo naszej lite ra tu ry  
geodezyjnej nie zbadanymi wciąż jeszcze niekiedy chodzi 
drogami...”  itd .

A  więc mowa była o s łow nictw ie  naszej lite ra tu ry  geode­
zyjne j, a wcale nie o słowniku, k tó ry  zresztą bardzo wysoko 
cenię.

S tw ierdzić przeto muszę, że ta k i chw yt polemiczny nie jest 
niestety — fa ir  play. Nasz rodak warszawski p. W alery 
W ątróbka (na którego pow ołu je  się m ój oponent), pow ie­
działby nieco inaczej: „N ie  uskuteczniaj pan ba je ru ” ...

Następnie, nie w iem , na czym oparte jest przypuszczenie, 
ż-e pisząc o kw adrastym  krakow ian ie , jakobym  „zapom niał 
się zaznajomić z bliższym objaśnieniem tego pojęcia” , za­
w artym  w  jednej z prac p ro f. T. Banachiewicza, lecz chyba 
nie na faktach, bo tego m ój oponent nie mógł przecież w ie ­
dzieć.

O tym , że nie podałem cytaty o kw adrastym  krakow ianie 
z pracy prof. Banachiewicza, zadecydowały pewne im pon- 
derabilia. Otóż nie chodziło m i o użycie przez naszego zna­
komitego uczonego tego —  zdaniem m oim  — niezbyt uda­
nego te rm inu  (bo to była ściśle Jego osobista sprawa), lecz 
ty lk o  o zamiar wprowadzenia go jako obowiązującej no r­
my, o czym zresztą w yraźnie napisałem.

Zobaczymy jednak, co m ów i o te j nazwie sam wynalażca 
metody krakow ianow ej:

„Rzadko spotykany w yraz „kw adras ty ”  nie jest byn a j­
m nie j wprowadzonym  przez nas neologizmem, lecz wyrazem 
staropolskim, odpowiadającym wyrazom : quadratique
(franc.), quadratic (ang.), kw adra ticznyj (ros.)” .

Otóż w ydaje się, że to tw ierdzenie nie jest całkiem  ścisłe.
Przede wszystkim  o wyrazie „kw adras ty ” , nie należałoby 

mówić, że jest „rzadko spotykany” , ponieważ w ięcej niż 
Przed stu la ty  L inde podaje w  swym słow niku, iż za jego 
czasów w yraz ten w c a l e  już  nie by ł używany.

Larousse daje dla wymienionego hasła następujące w y ­
jaśnienia:

„Q uadratique. Qui est re la tif au carré. Qui est carré ou de 
forme à peu près carrée” , podają przy tym  ta k i p rzyk ła d - 

»cristal à faces quadratique” .
A  więc, geometrycznie rzecz biorąc, chodzi tu  o czworobok 

zbliżony do kw adratu , co k łóc i się z de fin ic ją  kwadrastego 
krakow ianu.

Ze słownika angieisko-połskiego J. Stanisławskiego w y ­
nika, że w yraz „quad ra tic ”  jest odpowiednikiem  polskiego — 
„kw adra tow y, drugiego stopnia” , czyli jest synonimem pod­
niesienia do drug ie j potęgi.

W s łow niku rosyjsko-angie lskim  „kw adra ticzesk ij”  jest 
odpowiednikiem  hasła „quad ra tic ” .

W ynika łoby stąd, że moje przypuszczenia o trudności, ja ­
kie może mieć tłum acz z tym  wyrazem, w ydają  się słuszne.

A  teraz coś niecoś o uwagach W. S. na tem at polszczyz­
ny omawianej nota tk i.

W yrazy .ig lasty”  i  „ liśc ia s ty ”  nie zostały zaliczone do 
gwarowych zwrotów , a to z te j prostej przyczyny, że i w  re ­
gule mogą być w y ją tk i.

Cytata o prosforze ( ja k  to zresztą podałem) pochodzi 
z X V I I  w ieku  i nic nie wspomniałem o tym , czy w tedy w y ­
raz „kw adras ty ”  b y ł gwarowy, czy też nie, a więc ta 
nieścisłość polemiczna mego oponenta znów się powtórzyła...

W yrazów „g ran ias ty ”  i „kanc iasty”  użyłem świadomie 
i celowo, aby tym  samym podkreślić chropowatość słowa 
„kw adras ty ” .

Słowo „zg ryz ”  nie jest wyrazem  ani „sub te lnym ” , ani nie 
subtelnym ,-lecz po prostu — lekarsk im  term inem  stom atolo­
gicznym, którego użyłem jako przenośni, a w ięc nie było 
się nad czym wydziw iać.

Wszystko to jednak w ydaje  m i się mało istotne, nawet 
łącznie z zaplanowanym humorem w  fe lie ton ie  mego opo­
nenta, k tó ry  to fe lie ton  (mówiąc nawiasem) rob i na mnie 
wrażenie nieco paradoksalne, m ianow icie czegoś pośred­
niego pomiędzy nieco p rudery jną  notatką na tem at „n ie  
szargać św iętości” , a pracą kandydacką na ty tu ł magistra 
.„hum oris causa” .

Zaryzyku ję  w ięc tw ierdzenie, iż by ły  tu  potrzebne w yłącz­
nie ty lko  rzeczowe w yjaśnienia, uzasadniające: po pierwsze 
—  potrzebę wprowadzenia specjalnej nazwy dla krakow ianu 
o jednakowej ilości ko lum n i w ierszy, po drugie — że nazwa 
„kw ad ras ty ”  jest w łaściwa i po trzecie — konieczność w p ro ­
wadzenia te j nazwy jako powszechnie obowiązującej normy.

Szkoda więc, że w  fe lie ton ie  mego oponenta na ty le  różno­
rodnych rozważań, b rak  jednak tych najistotniejszych.

Przyznam się szczerze, że jestem z tego powodu bardzo 
rozczarowany.

M arceli Sawik

SPRAW OZDANIE K O M ISJI FUNDUSZU POŚMIERTNEGO

za m. styczeń 1957 r.
W  miesiącu styczniu 1957 r. oddziały SGP 

W płaciły ty tu łem  składek na FP . . . . 13.522,57 zł.

W  tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił dw ie zapomogi pośmiertne po zm arłych 
kolegach: K . Tatarze z oddziału m ierniezych- 
górniczych i A. Jaśkiewiczu z Poznania na .  
ogólną sumę ......................................................  14.977,50 zł.

W okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 
o śm ierci kolegów: Klemensa Tatara z oddziału m ie rn i- 
ozych-górniczych, zmarłego dnia 29.XII.1956 r. (zawiadomie­
nie n r 199) i  Antoniego Jaśkiewicza z Poznania, zmarłego 
dnia 17.1.1957 r. (zawiadomienie n r 200).

za m. luty 1957 r.

W miesiącu lu tym  1957 r. oddziały SGP 
W płaciły ty tu łem  składek bieżących na FP . 35.416,10 zł.

W  tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił dw ie zaliczki zapomóg pośm iertnych po 
zm arłych kolegach: L. Jaw orskim  i  J. M ie - 
dziunasie z Gdańska oraz trzy  zapomogi po­
śm iertne po zm arłych kolegach Fr. Spyrka 
z oddziału m ierniczych-górniczych, M. Cw ie- 
kow skim  ze Szczecina i  H. Zasztowcie z B ia ­
łegostoku na ogólną sumę ...........................  32.470,00 zł.

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia 
o śm ierci kolegów: M ichała Cwiekowskiego ze Szczecina, 
zmarłego dnia 9.1.1957 r. (zawiadomienie n r 201), Józefa 
M iedziunasą z Gdańska, zmarłego dnia 20.1.1957 r. (zawiado­
m ienie n r 202), Franciszka S pyrk i z oddziału m iern iczych- 
górniczych, zmarłego dnia 26.1.1957 r. (zawiadomienie n r 203), 
Leszka Jaworskiego z Gdańska, zmarłego dnia 2. 11.1957 r. 
(zawiadomienie n r 204) i H enryka Zasztowta z Białegostoku, 
zmarłego dnia 10.11.1957 r. (zawiadomienie n r 205).

Komisja Funduszu Pośmiertnego
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

A tlas Geograficzny E. Romera wydanie PPW K W rocław  
1955 i  1956, opracowany przy współudziale Inst. K a rt. im.
E. Romera

Pierwsze w ydanie „A tla su  Geograficznego'’ ukazało się 
pod koniec 1955 r., zaś w  roku  następnym drugie, jako po­
wojenna kontynuacja  dawnego atlasu romerowskiego 
sprzed w o jny. W ydanie to, które  było zapowiadane od k i l ­
ku  la t — jest znacznie szczuplejsze zarówno co do ilości 
map, ja k  i  ich treści. „A tla s ”  składa się z dawnych plansz 
rom erowskich z pewnym  uzupełnieniem nowowykonanych. 
Ogółem obejm uje on 60 stron z 30 tem atam i g łów nym i 
i około 140 m apkam i bocznymi. D rugie wydanie uzupełnio­
ne skorowidzem nazw.. Skalą przewodnią dla map ko n ty ­
nentów jest 1 : 40 m in., a 1 : 20 m in. dla ich części i  Europy. 
K o lo rys tyka  została utrzym ana w  kolorach zbliżonych do 
aawnych wydań, ja k  również cięcia w arstw icowe dla lą ­
dów i  mórz z charakterystyczną poziomicą romerowską 
300 m jako granicą n izin. Zostały w ięc zachowane w a rs tw i- 
ce dla lądów 0, 150, 300, 500, 1000, 2000, 5000 m, zaś dla 
mórz 200, 2000, 4000 i  7000 m. |

Dotychczas ukazały się dw ie recenzje bardzo pochlebne, 
w k tó rych  recenzent przechodzi do porządku dziennego nad 
rożnym i błędami, zauważając jedynie drobiazgi. W brew  po­
zorom zewnętrznym, atlas nie tw orzy jednak harm onijne j 
całości w skutek bra łtu  jednolitego opracowania redakcyjne­
go i  technicznego. A  jest to przecież jedyny atlas szkolny, 
będący w sprzedaży — należy w ięc nań spojrzeć k ry tycz ­
nie i  przeanalizować jego przydatność. Dlatego też rozpa­
trzm y po kolei najważniejsze w ybrane zagadnienia jak- 
generalizacja, fiz jog ra fia , podział polityczny, aktualizacja, 
nazewnictwo i  n iektóre m apki zagadnieniowe.

Już na pierwszej stronie można zauważyć pewną n ie ­
ścisłość. Na czterech przykładach przedstawiono generali- 
zację mapy w  m iarę zmniejszania się skali. Dwa pierwsze 
w yc ink i, to części mapy atlasowej — dalsze dwa, to mapa 
ścienna. Takie połączenie tem atów przy zachowaniu jedne­
go ciągu zmniejszania się skali a różnych cięć w arstw ie 
prowadzi do fa łszywych wniosków, gdyż nie można zorien­
tować się, czy chodzi tu ta j o zmianę skal, czy tematów. Nie 
można porównać stopnia generalizacji między skalą 500 tys. 
i 1 m in, 1 : 1 m in. i  1 : 2,5 ml., ponieważ zm ien ił się charak­
ter mapy. Te niekonsekwencje występują w  całości atlasu.

C harakter generalizacji całości można podzielić na trzy  
grupy. Do pierwszej należą m apki typu  atlasowego na po­
ziomie szkoły średniej ja k : p lanig loby, m apki kontynen­
tów  i ich części, Europy zach., południow ej, Skandynawii, 
W. B ry ta n ii oraz część map bocznych i zagadnieniowych. 
Drugą grupę stanowią europejskie państwa dem okracji lu ­
dowej. ZSRR i  n iektóre m apki zagadnieniowe o rysunku 
grubszym, na poziomie klas niższych. Do trzeciej ka tegorii 
zaliczyć należy Polskę, k tó ra  jako pomniejszenie mapy 
ściennej jest przeciw ieństwem  mapy atlasowej. Różnice po­
legają nie ty lko  na grubości rysunku, ale na jakości gene­
ra lizac ji i  ilości treści. Jako przyk ład  może posłużyć rzeź­
ba na terenach polskich, na jlep ie j nam znanych na str. 31 
i 35. Jeszcze większe różnice w ystępują między mapką 
ZSRR a terenam i Europy wschodniej, gdzie nie ty lk o  spo­
tykam y różne kszta łty  poziome, ale i  inne wysokości, np. 
na U ralu. Wspólną charakterystyczną cechą dla tych trzech 
typów  map jest jednakowe cięcie warstw icowe, z zastoso­
waniem cięć dodatkowych dla Polski. W zorując się na w y ­
daniach poprzednich pozostawiono dla kontynentów  duży 
skok między w arstw icą 2000 i 5000 m, co dla przeważnej 
części lądów jest niewystarczające. D la mórz pozostawiono 
starą batym etrię, nie charakteryzującą rzeźby podwodnej 
oceanów, m imo pokaźnej ilości m ateria łów  źródłowych, ja ­
kie są obecnie dostępne w  lite ra tu rze  kartograficznej. D a l­
szym dowodem przypadkowości jest wprowadzenie w  ma­
pie P olski zm iany sygnatur dla tych  samych w ielkości 
m iast różnej od reszty atlasu —  zamiast uzupełnić dodat­
kow ym i.

F iz jografia . Ogólnie zaznacza się b rak uzgodnienia uży­
wanych nazw fiz jogra ficznych dla tych samych re jonów  
i ich loka lizacji. Np. taka pustyn ia  K a laha ri na każdej ma­
pie ma inny  zasięg. To samo dotyczy gór: Smoczych, T ien- 
szanu, H indukuszu; dla A ra b ii raz stosuje się nazwę W y­
żyna Arabska, d rug i raz Arabia, a zasięg P łw . Czukockiego

I W Y D A W N I C T W ,
,

powiększono ty lko  o 800 km . Na m iejscu W yżyny M eksy­
kańskiej opisano K o tlinę  Meksykańską, Jez. N iedźwiedzie 
jako N iewolnicze i  na odwrót. Am eryka Płd. nie posiada 
swojego najwyższego szczytu Ojos del Salado, natom iast na 
str. 57 wprowadzono zw ro tn ik  na 20° szer. geogr. W  Euro­
pie b rak  opisu półwyspów  takich, ja k  P irene jsk i .Apeniński, 
Bałkański, z powodu opuszczenia ze starego atlasu, plansz 
dotyczących danych półwyspów, przy równoczesnym opi­
sie jednostek mniejszych.

W opisie po litycznym  pozostawiono stare nazwy dla fe 
państw, ja k  Persja, A rabia, m imo że urzędowe brzm ienie ’ 
jest Iran  i  A rab ia  Saudyjska. P ro tekto ra t Aden m yln ie  
opisano jako Hadram aut, a na str. 47 opuszczono opis B or­
neo B ry ty jsk ie  i  M alaje. W  drug im  w ydan iu  w  mapce po­
siadłości W. B ry ta n ii w  legendzie uwzględniono kondom inia, 
m imo że tak ich  mapa nie podaje. Mapa 49 posiada znaki 
dla stolic państw, ko lo n ii i  p row inc ji, k tó rych  w adliw e 
oznaczenie powoduje niemożność p raw id łow e j o rientacji.
W analogicznej mapie na str. 46/47 podano jedynie stolice 
państ, a dalsze oznaczenia pominięto. Stolicę Kanady 
Ottawę w  mapce na str. 55 przedstawiono jako  stolicę je d - " • 
nego ze stanów kanadyjskich.

W aktua lizacji, najważniejszą kwestią, k tó ra  jaskrawo 
występuje, jest niezgodność w ie lkości m iast z ich opisem.
1 tak w  mapie Skandynaw ii zmieniono sygnaturę dla m ias­
ta Kopenhagi z m iasta 500-tysięcznego na —  m ilionow e nie 
zm ieniając w ie lkości pisma. W skutek tego m iasta L e n in ­
grad. Ham burg i  Kopenhaga, mając jednakowe sygnatury, 
o trzym ały różne w ie lkości pism. To samo zjaw isko wystę­
puje w  innych mapach atlasu w  Europie płd., W lk. B ry ­
tanii, a szczególnie w  Stanach Zjednoczonych, gdzie w iele 
sygnatur dla m iast nie zgadza się z w ielkością i  rodzajem 
pisma podanym w  objaśnieniach; np. A ustin  — w ielkość 
sygnatury dla 100 tys., pismo dla m iast poniżej 100 tys. 
mieszkańców. N owy Orlean, kó łko  półm ilionow e, pismo dla 
100 tys., Ba ltim ore  —  sygnatura dla 1 m in. mieszk. —  pis­
mo dla 500 tys. itd . Dalszym przykładem  złe j aktua lizac ji 
jest popraw ienie w ie lkości m iasta Surabaja w  mapie g łów ­
nej na str. 49, pozostawiając równocześnie dawną w ielkość 
w karton ie  bocznym. W mapie zaś Polski nie wyróżniono \ 
Warszawy jako sto licy państwa. K artony, k tó rych  sporo 
jest w  atlasie, rów nież nie zostały należycie uzupełnione.
Na karton ie  okolic Paryża pozostawiono stan sprzed la t 20, 
a m apki okolic W iednia czy P ragi także należałoby nieco 
uzupełnić. Zestawiając „A tla s ”  ze starych i  nowych plansz 
zapomniano w  n iektórych mapach opisu ram kowego dla 
kontynentów , co było konsekwentnie przestrzegane w  daw­
nym  atlasie Romera.

Nazewnictwo rów nież nie odznacza się jednolitością.
W n iektórych mapach atlasu, ja k  np. w  mapie Polski, za­
stosowano brzm ienie oryginalne nazw dla terenów zagra­
nicznych, w  innych mapach dla „odm iany”  różnie. Prze­
ważna część to nazwy o fic ja lne z dodatkiem  nazw polskich 
dla miejscowości znanych w  naszej lite ra turze , ja k  Neapol, 
Mediolan, Nowy Orlean, Drezno, M onachium  itp . Niespo­
dzianką jednak jest stosowanie dla tych samych m iejsco­
wości raz brzm ienia oficjalnego, d rug i raz nazwy polskiej, 
np. Bautzen i  Budziszyn, Kośice i Koszyce, L iberec n.N. 
i  Liberzec, Olomouc i  Ołomuniec itd . To samo zdarza się 
w  skorowidzu, gdzie np. Koszyce czy Ołomuniec raz zna j­
dujem y w  polskim  brzm ieniu, to znów w  o fic ja lnym  jako 
różne miejscowości. P rzykładów  tak ich  jest niestety dużo.

A  teraz jeszcze parę słów o mapkach zagadnieniowych.
Jako p rzykład  weźmiem y całość mapek gospodarczych. Ude­
rza tu ta j rozbieżność w  ujęciu graficznym  sygnatur. A u to r 
wprowadza dla pewnej grupy rud  (metale) pewien akcent 
gra ficzny w  postaci silne j czarnej obwódki, pozostawiając 
dla o łow iu, cynku, srebra, antym onu obwódkę cienką, ta ­
ką, jaką oznaczono niemetale, jak  sole czy fosforyty. S iar­
ka posiada znów znak ta k i ja k  pierwsza grupa m etali. Te- * 
go rodzaju ujęcie u trudn ia  orientację i  nie daje przejrzys­
tego obrazu. W ydaje m i się, że zagadnienie występowania 
surowców w inno być ujęte w  grupy, ja k  surowce energe­
tyczne, rudy  i  kruszce, surowce pomocnicze i  sole z zacho­
w aniem  charakteru graficznego dla danego rodzaju ozna­
czeń. W  ten sposób mapa będzie przejrzysta i  nie będzie 
zbiorow iskiem  sygnatur. Również układ legendy dla mapek 
gospodarczych jest przypadkowy, gdyż podobnie ja k  zagad­
nienia w  mapie pow in ien być rów n ie  przejrzysty.

202



Większość omówionych błędów została w  drugim  w yda­
n iu  poprawiona. D otyczyły one opisu fizjograficznego za­
równo ujednolicenia nazw, ja k  i  ich loka lizacji, w ielkości 
sygnatur dla miejscowości i  w ie lkości napisów oraz usunięcia 
różnic w  legendach. Różnice w  generalizacji, charakterze w y ­
konania map, niedokładności w  stosowaniu nazewnictwa 
miejscowości, różnice w  siatkach pozostały, a w ięc takie 
rzeczy, na które przeciętny czyte ln ik  mało zwraca uwagi. 
D la fachowców jednak są to sprawy istotne. W recenzji 
powyższej, opierając się na przedstawieniu poszczególnych 
niedomogów, na podstawie przykładów  nie poruszyłem 
jeszcze wszystkich spraw, ograniczyłem się ty lko  do omó­
w ienia zagadnień ogólnych i najważniejszych. W tym  u ję ­

Ai. L ip iń sk i — Jak powstaje mapa. Warszawa, PPWK.

W roku  1956 na półkach księgarskich ukazało się drugie 
już wydanie ks iążki pod ty tu łem : „Jak  powstaje mapa” . 
Książka ta pokazuje w  sposób popularny szereg zagadnień 
związanych z powstawaniem mapy w  u jęciu ewolucyjnym . 
Od najdawniejszych czasów ludzkość odczuwała potrzebę 
pomierzenia ziem i — zarówno je j kszta łtu  jako całości, jak  
również fo rm  na n ie j występujących. W  zw iązku z tym  
A u to r zaznajamia czyte ln ika z zasadami posługiwania się 
teodolitem, niwelatorem , metodą dokonywania pom iarów 
w  terenie, zakładaniem sieci triangu lacy jne j, naw iązując do 
współrzędnych geograficznych — przechodzi następnie do 
powstawania planu. Książka in fo rm u je  rów nież o zasadach 
fo togram etrii, używanych powszechnie w  siatkach ka rto ­
graficznych, związanych z tym  zniekształceniem na ma­
pach oraz z redakcją i  treścią powstających map, od skal du­
żych dla map topograficznych, poprzez skale pośrednie 
map przeglądowych do mapy m iędzynarodowej 1 : 1 000 000 
i mniejszych. Ostatni rozdział zaznajamia w  k ró tk im  zary­
sie z techniką rep rodukc ji i  d ruku  map. Po przeczytaniu 
te j ks iążki uderzyła m nie jako geografa pewna jednostron­
ność ujęcia. Oto wszystkie prace w ykonu je  geodeta i  topo­
graf — brak natom iast ja k ie jko lw ie k  w zm iank i o istn ien iu  
geografa, zupełnie jakby  geograf nie m ia ł tu  nic do po­
wiedzenia. Tymczasem A uto r, k tó ry  całkiem  tra fn ie  i prze­
konywająco u jm u je  sprawy dotyczące geodezji, zetknąw ­
szy się w  ostatnich rozdziałach z geografią —  nie zawsze 
Przedstawia należycie omawiane zagadnienie.

Przede w szystkim  de fin ic ja  pojęcia generalizacji jest 
z g run tu  mylna. Generalizacja nie polega na opuszcza­
niu szczegółów m nie j istotnych dla w iększych obszarów, ale 
na odpowiednim  przeredagowaniu mapy i  przystosowaniu 
je j do skali mniejszej, z zachowaniem ogólnego charakteru 
zagadnienia. Dobre przeprowadzenie odpowiedniej genera­
lizac ji jest najbardzie j skom plikow anym  i  zarazem n a jtru d ­
niejszym zagadnieniem w  opracowywaniu map, w ym agają­
cym nie ty lk o  znajomości fo rm  terenu, ale i  genezy ich 
Powstawania. Bez te j znajomości marzyć nawet nie można 
o praw id łow e j generalizacji, w łaśnie w  skalach mniejszych 
od skal map topograficznych. Autor, przedstawiając szereg 
ko le jnych etapów powstawania mapy, kw estję  tę praw ie 
pominął. R ysunki związane z generalizacją, ja k : 187, 191 
są dla n iewtajem niczonych niezrozumiałe i  nie objaśnione 
należycie.

Biuletyn Informacyjny K T iR  przy PPF 
nr 1, 1956 r.
— O redagowaniu map topograficznych —  St. K u jaw ski.
— N iektóre w n iosk i podkom isji postępu technicznego.
—- Nowelizacja przepisów o wynalazczości pracowniczej — 
St. Siudecki.
—  K om un ika ty  Koła SGP, k lubu  T iR  oraz kom órki w y ­
nalazczości.
— K a rta  tematyczna i sposób je j prowadzenia — St. Dmo­
chowski.

Biuletyn Postępu Technicznego K TiR  przy PPG 
nr 1, 1956 r.
— Perspektyw y ruchu racjonalizatorskiego na tle  uchwały 
nr 911 Rady M in is tró w  z dn. 12.XI. 1955 r. — Jan K o ­
bylański.
— Jak załoga PPG ustala problem y w  zw iązku z 5-le tn im  
Planem przedsiębiorstwa —  Jan Kobylański.

ciu „A tla s  Geograficzny”  oznacza szereg różnych map 
w  oprawie, tymczasem tego rodza ju  w ydaw n ic tw o  pow inno 
posiadać wspólną syntezę, jednolite  opracowanie tematów, 
nazewnictwa, generalizacji i  rysunek.

Jak dotąd następcy prof. Romera, korzystając w  w ię k ­
szości z jego spuścizny, nie p o tra fili wydać dzieła na pozio­
mie przedwojennego atlasu. Należało jednak oczekiwać, że 
w  następnym w ydan iu  znikną dalsze różnice opracowań i b łę ­
dy. Tak i atlas geograficzny zyskawszy form ę odpowiadającą 
treści, nie ty lko  nie przyniesie u jm y  pamięci pro f. Romera, 
ale będzie dalszym' ciągiem zapoczątkowanej chlubnej dzia­
łalności kartograficzne j.

M gr Andrze j Lorentsk i

Om awiając mapy w  skalach 1 : 25 000, 1 ; 300 000
i 1 : 1 000 000, A u to r nie daje jasnego obrazu w yglądu tych 
map i  nie podaje zasadniczycn różnic, jak ie  między m m i 
istn ie ją. C zyte ln ik, k tó ry  przeważnie nie zna wszystkich 
typów  tych map, nie może się w  całości zagadnienia należy­
cie zorientować. W zmianka o mapach małoskalowych, a tla ­
sach jest całkiem  niewystarczająca, należałoby p rzyna jm nie j 
omowic k ilk a  najw iększych w ydaw n ic tw  atlasowych św ia­
ta, zaspokajając w  ten sposób zainteresowanych czyte ln i­
ków.

Kw estia  ka rto g ra fii szkolnej, z k tó rą  mamy stale do czy­
nienia, została zupełnie pom inięta. Natom iast samą redak­
cję mapy A u to r pokazuje na przykładzie mapy topograiicz- 
nej —  zdecydowanie nieodpowiednim . M iędzy redakcją ma­
py topograncznej a m ałoskalowej is tn ie je  przecież różn i­
ca, występują tu bowiem zupełnie inne zagadnienia, co w y­
maga oa redaktora tworzącego mapę zupełnie innego 
przygotowania fachowego. Przestawienie metody przeno­
szenia treści mapy na inne odwzorowania przy pomocy za­
gęszczania oczek s ia tk i i  rysunku  odręcznego jest przesta­
rzałe i  zbyt powolne. Obecnie do tego celu są stosowane 
p rze tw o rn ik i fotograficzne lub  w ykonu je  się to przy po­
mocy lekkiego zagęszczania s ia tk i i  kopiowania mapy 
przez wpasowywanie w  te j samej ska li pomniejszonej od­
b itk i fo tograficznej. Ponieważ jest to obecnie jedyna książ­
ka, jaka ukazała się pod tym  ty tu łem  w  handlu, czytelnicy, 
a zwłaszcza m łodzież szkolna czy uniwersytecka, in te re ­
sująca się zagadnieniem map, będzie chciała się dowiedzieć 
czegoś w ięcej o ta jem nicy tworzenia mapy właśnie tak ie j, 
jaką  w id z i się na wystawach czy półkach księgarskich. 
Dlatego też uważam, że rozdział dotyczący redakc ji mapy 
pow inien być rozbudowany i  uzupełniony odpowiednim i 
w yc inkam i map, k tó re  charakteryzowałyby zagadnienie.

N iektóre zagadnienia geodezyjno-geograiiczne, jak  na 
p rzykład  szczegółowe bardzo omawianie loksodromy i o r- 
todromy, m ogłyby być nieco skrócone. N ie są one bowiem 
tak ie  istotne, aczkolw iek są ciekawe. Załączony w ycinek 
mapy na wstępie nie odpowiada w  tym  w ydan iu  ty tu ło w i 
i  treści książki. Jest to w ycinek mapy w  m ale j skali, o k tó ­
re j A u to r zaledwie wspomina, dlatego też, o ile  ty tu ł książ­
k i  m ia łby odpowiadać je j treści, pow inien brzm ieć: „Jak  
powstaje mapa topograficzna” , ale w tedy należałoby zmie­
nić w ycinek mapy, w k le jony  na początku książki. W prze­
c iw nym  przypadku, to jest chcąc zachować dotychczasowy 
ty tu ł, należałoby uwzględnić uwagi zawarte w  recenzji.

M gr Andrze j Lorentski

— Co dokonano w  PPG w  dziedzinie postępu technicznego 
w  I  kw arta le  br. — M gr inż. Ferdynand Włoczewski.
—  Pytania sugerujące — M gr inż. Ferdynand Włoczewski.
— K om un ika ty  koła SGP i k lubu  TiR.
— W ydaw nictw a K T iR  oraz koła SGP — zeszyt I I :

1. Przeniesienie współrzędnych punktów  tr iangu lacyjnych 
na budowlach stałych — M gr inż. Zb ign iew  Łukaw ski.

2. Transform acja konforem na współrzędnych Gaussa- 
K riige ra  —  D r inż. Tadeusz Kluss.

3. Koszty własne — M gr K azim ierz Lorenc.

nr 2, 1956 r.
— Co dokonano w  PPG w  dziedzinie postępu technicznego 
w  I I  kw arta le  1956 r.
— Opis p rzy ję tych  w  PPG p ro jektów  racjonalizatorskich 
w  I I  kw arta le  1956 r.
—  Pytania sugerujące.
—  K om un ika ty  koła SGP i  k lubu  TiR.
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— Przegląd w ydaw n ic tw :
1. Zagadnienie kosztorysowania w geodezji — M gr K . Lo­

renc.
2. Wyznaczenie błędów stałych podziału koła i m ik ro ­

m etru  optycznego w  teodolitach precyzyjnych W ild  T-3 — 
M gr inż. J. Borysowski.

nr 3, 1956 r.
—  O współpracę pomiędzy racjona lizatoram i z różnych dzie­
dzin technicznych — J. Kobylański.
—  Jak realizowane są problem y wysunięte przez załogę PPG 
w  zw iązku z planem 5-le tn im  — J. Kobylański.
— K om un ika ty  koła SGP i k lubu  TiR.
— Przegląd w ydaw n ic tw :

1. P rzykład pewnej sieci transform owanej z jednego u k ła ­
du na drug i — Inż. Zygm unt Musialow icz.

2. Koszty własne tr ia n g u la c ji w  latach 1953-1956 — 
W. K am ińsk i i K. Lorenc.

Geodezyjny Biuletyn Informacyjny K TiR  przy Kieleckim  
O PM
nr 1, 1956 r.
— P ro jek ty  racjonalizatorskie mające zastosowanie przy za­
kładaniu, pomiarze i obliczeniu osnów geodezyjnych.
— Usprawnienia przy pracach związanych z pom iaram i sy­
tuacyjnym i.
— Usprawnienia przy pracach związanych z pom iaram i w y ­
sokościowymi.
—  Różne.
nr 2, 1956 r. <
— Postęp techniczny w  św ietle nowych przepisów —
Inż. J. Sobieszczański.
— Uwagi na tem at nowej organizacji p rodukc ji w  OPM — 
Inż. St. Swierżewski.
— Problem  organizacji p rzy n iw e lac ji tras — Inż. Jerzy 
Raducki.
— Nowe pomysły racjonalizatorskie w  KO PM  w  rb. zgło­
szone względnie wprowadzone — Inż. J. Sobieszczański.
— O pracy KO PM  w  I I  kw arta le  1956 r. — Inż. J. Basaj.
— Rola i znaczenie w ydaw n ic tw  fachowych. — Inż. J. K u l­
czyński.
— Apel do kolegów.
— Tematyka dla racjonalizatorów.
— Konkurs.

Kartograficzny Biuletyn Informacyjny K T iR  przy PPW K  
nr 1, 1956 r.
— Ważniejsze zm iany w  zasadach wynagradzania tw órców  
pracowniczych p ro jek tów  wynalazczych.
— Pytania sugerujące.
— Tematyka.
— Zastosowanie najnowszych zdobyczy naukowych w  k a r­
to g ra fii Stanów Zjednoczonych — Opr. Br. R ichlingowa.
— Organizacja prac redakcyjnych w  zakładach kartogra ­
ficznych —  Opr. M gr W. K ró likow sk i.

nr 2, 1956 r.
— K ilk a  słów o problematyce geodezyjnych i ka rtogra ficz­
nych prac naukowo-badawczych w  latach 1956-1960 — Opr. 
Jan W ójcik.
— Tematyka.
—  Zebranie dyskusyjne na tem at map ściennych w ydaw a­
nych przez PPW K.
— Konkursy.
—  N iektóre aktualne uwagi o norm alizacji w  ka rtog ra fii.
— Dodatek do b iu le tynu :

1. Nasza p rak tyka  w  NRD.

Geodezyjny Biuletyn Informacyjny K TiR  przy KOPM  
nr 2, 1956 r.
— U  progu p lanu 5-letniego.
— Nowe w  geodezji — m gr inż. N. Zuk.
— Zaopiekujem y się m łodym i kadram i — inż. O. Rudze.
— Uwagi w  sprawie konserw acji i obchodzenia się z in s tru ­
m entam i geodezyjnym i —  mgr inż. B. Galas.
— W yrównanie n iw e lac ji metodą Popowa.
— Pomysły racjonalizatorskie.
— Form ularz, do obliczenia współrzędnych punktów  leżą­
cych na domiarze.
— B rygady racjonalizatorskie na terenie KOPM.
— Siatka do obliczenia pow ierzchni kon tu rów  użytków .
— P lan im etr p ły tko w y  do obliczania pow ierzchni tró jką tów .
— Z życia kó ł zakładowych.

B U L L E T IN  GEODESIQUE
(O rgan A s o c ja c ji G eodezy jne j M ię d zyn a ro d o w e j U n ii G eo fizyczne j 

i  G eodezy jne j). R ok 1956, n r  40, cze rw ie c  — lip ie c  — s ie rp ień , L o n d yn .

A rty k u ły  naukowe
— A. B jerham m ar. Sztokholm — Elektroskopowa metoda 
pom iaru odległości: Wstęp. Założenia metody i je j rozwój.

Ogólne zasady pom iaru długości p rzy pomocy m odulowa­
nej fa li św ietlnej.

Pom iar przy pomocy sygnalizacji typu  „Rauschen” .
Błędy systematyczne.
Błąd fo tokom órki. B łąd modulatora św iatła. B łąd w y p ły ­

w ający z w arunków  atmosferycznych.
Nowe metody pom iaru odległości przy pomocy modulatora 

św iatła.
Nowe konstrukcje  kom órk i „K e rra ” .
M odula tor kryszta łow y.
Bezpośrednia modulacja źródła św iatła.
Porównanie k ilk u  różnych metod m odulacji. 
D yskrym ina to r św iatła.
O dokładności pom iarów.
K ilk a  praktycznych punktów  w idzenia.

—  G. Strasser. Monachium —  Stulecie te o rii Pratta.
Rzut h istoryczny te o rii i zastosowania teo rii P ratta  od je j 

powstania do r. 1955.
Poprzedzony pracam i p łk. Everesta przebieg badań nauko­

wych w  Indiach w  re jonie H im a la jów  (Damargida, K a lia n - 
pur, Kaliana).
— N. B ie lia jew . A rgentyna —  W yrów nanie ogniwa w ew ­
nątrz sieci już  w yrównanej.

Postawienie problemu.
Ułożenie rów nań norm alnych.
Szczegółowy p rzykład  liczbowy (Równania normalne). 
Rozwiązanie rów nań norm alnych.
Ogólny plan rozw iązyw ania równań norm alnych łańcuchów 

drugiego rzędu w  w yrów nan iu  ogniwa.
Poprawki.

K ro n ika  międzynarodowa
— Program  prac graw im etrycznych w  M iędzynarodowym  
Roku Geofizycznym.

A. Podsumowanie ostateczne konsu ltac ji i zgłoszonych p ro ­
pozycji:

1. R. Lejay  (Francja) zgłasza sprawę jednorodności ob­
serw acji graw im etrycznych w  Antarktyce.

2. A. Gougenheim  (Francja) — sugeruje małą liczbę stacji 
g raw im etrycznych, lecz o w ysokie j precyzji.

3. C. M o re lli (Włochy) — staw ia zespół zagadnień zmian 
„g ”  w  czasie.

4. Propozycje radzieckie dotyczą zagadnień związanych 
z p rzyp ływ am i oceanicznymi oraz ciśnieniem atm osferycz­
nym.

5. Propozycje Stanów Zjednoczonych A. P. dotyczą p ro ­
blem ów pom iarów  w ahadłam i kw arcow ym i, g raw im etram i 
zanurzonymi, podwodnym i, zagadnień przep ływ ów  ziemskich 
oraz pom iarów  w  Antarktyce.

B. Rezolucje przy ję te  przez CSAIG dotyczą z jednej strony 
spraw organizacyjnych, stosunku Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego do Międzynarodowego B iu ra  G raw im etrycz­
nego, A socjac ji Geodezyjnej i  M iędzynarodowej K om is ji 
G raw im etrycznej, z drug ie j strony dotyczą w arunków  tech­
nicznych i zamierzonej dokładności oraz współpracy m ię­
dzynarodowej.

Następuje rozw inięcie propozycji L e ja y ’a, Gougenheima, 
M o re lli’ego oraz radzieckich i am erykańskich.
— Hiszpania — Sprawozdanie Narodowej K om is ji Geodezji 
i Geofizyki, ^ is ta  członków zarządu i członków kom isji.
— Stany Zjednoczone A. P. — O bezpośrednich poszukiwa­
niach geofizycznych Ośrodka Poszukiwawczego S ił P ow ie trz­
nych w  Cambridge.,.

Ćwiczebne prace w  zakresie pom iarów, geodezja, fo togra­
m etria , kartogra fia , organizacja studiów, w yekw ipowanie, 
obsada personalna konsultantów , lokalizacja.
— F rancja  — Narodowy K om ite t Geodezji i Geofizyki. Spra­
wozdanie z posiedzeń styczniowych 1956 r. L is ta  członków 
kom itetu.

L. C.
n r 41, wrzesień 1956 r.

A r ty k u ły  naukowe
— Prof. A. M arussi (Triest): Grawiknetryozine 1 magnetycz­
nie pom iary wykonane w  Karakonom  przez ekspedycję w łos­
ką w  la tach 1954— 1955.
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— E. Bodewig — Odwrócenie geodezyjnej macierzy. Wstęp. 
Oznaczenia. Rachunek przy pomocy jednostkowej macierzy. 
Odwrócenie geodezyjnej macierzy.

1. Odwrócenie zwykłego łańcucha punktów .
2. W zór Probeiniusa-Schuira.
3. Odwrócenie pojedynczego „oczka” .
4. Odwrócenie układu mieszanego.
5. Odwracanie układów  nieregularnych:

a) p rzy  pomocy w zoru F r oberwusa,
b) p rzy  pomocy podstawienia,
c) przy pomocy a lgorytm u Smitha,
d) przy pomocy ite ra c ji.

A rty k u ł ilu s trow any licznym i p rzykładam i liczbowym i, 
tabelami. W ykaz lite ra tu ry .

K ron ika  międzynarodowa

Afryka Południowa: K om ite t P o łudn iow o-A frykańsk i M ię ­
dzynarodowej U n ii Geofizycznej i Geodezyjnej.

Niemiecka Republika Federalna: Sympozjom poświęcone 
w yrów nan iu  sieci europejskiej M iędzynarodowej Asocjacji 
Geodezyjnej w  Monachium (maj 1956 r.).

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej: Posiedzenie roczne 
Am erykańskie j U n ii Geodezyjnej.

v 'nlandia: Konferencja  Północnej K om is ji Geodezyjnej 
(1953). Pomiair łufcu po łudn ika  w  Łapaniu.

Szwajcaria: Posiedzenie Narodowego K om ite tu  Szwajcar­
skiego U n ii Geodezyjnej i Geofizycznej.

Przegląd książek
Geodetic Survey 

boran).

nr 42 — grudzień 1956 r.

Zgromadzenie ogólne w  Rzymie, wrzesień 1954 r. Posiedzenie 
IY  Sekcji (Grawimetrycznej).

Program:
I. Absolutne pom iary przyspieszenia s iły  ciężkości.

II .  Obliczenia aktualnych w artości przyspieszenia s iły  
Ciężkości.
U tworzenie sieci graw im etrycznej pierwszego rzędu. 
Państwowe sieci podstawowe.

V. Łączność pom iarów  .grawimetrycznych w  ramach pań­
stwowych sieci podstawowych.
K a lib row an ie  graw im etrów .
K a lib row an ie  baiz.
Pom iary ciężkości na morzu.
Ziemskie p rzyp ływ y.

Geodetic Survey of Ganada (Geodetic Applications o f 
Shoran).

I I I .
IV.

V i.
V il.

V I I I .
IX .

Ogólne sprawozdanie z pom iarów  ciężkościowych w  latach
1951— 1953;

absolutnie pom iary  oiężfcościowe,
" '  względne pom iary ciężkościowe,
~~ pom iary Ciężkościowe na morzu,
~~ pom iary wagą skręceń, 

pom iary grawim etryczne.

Sprawozdanie gruny badawczej nr 10 (nrof. Morelli) Posie­
dzenie V  Sekcji (Geoidy)

Zagadnienia:
Wyznaczenie geoidy z pom iarów  odchyleń pionu. 
Wyznaczenie geoidy w  Europie przeiz pom iar odchyleń 
pionu,
redukcja obserw acji ciężkościowych; wyzniacfteniie geoidy
[z zastosowaniem tw ierdzenia Stokesa,
redukcja  topograficzne,
redukcja wysokościowa, 4
redukcja Hunter-Bouguera,
zastosowanie szeregu Bessela-Fouriera w  zagadnieniach 
g raw im e trii,
teoria iizostazji w  zastosowaniu do geodezji, 
anomalie Ciężkościowe a wyznaczenie geoidy, 
najwłaściwsze metody wyznaczania absolutnego odchyle­
nia pionu,
awiiąaeik wzoru na odchylenie pionu z fo rm u łą  Stokesa. 
ustroń,orruiiczine metody dla o trzym ania absolutnego odchy­
lenia pionu,
Wyznaczenie geoidy z pom iaru wzajemnych odległości 
7auitalniycht,

_M ount Everest a zagadnienie geodezyjne,
~~ zastosowanie tw ierdzenia Stokesa.

Sprawozdanie grupy badawczej n r 11 (prof. G raaf-H unter)

I. U w a g i 
II . Anom alie g.

I I I .  Systemy redukcyjne.
IV . Regionalne kondensacje.
V. Korespondencja.

V I. Uwagi. (Referat: Wyznaczenie geoidy).
V II. W artość przyspieszenia s iły  ciężkości; odchylenia.

V II I .  Redukcje do poziomu.
IX . Zagadnienie n iekom pletnych danych.
X. W nioski.

Sprawozdanie grupy badawczej n r 12 (Prof. W. D. Lam bert) 
Sprawozdanie grupy badawczej n r 13 (Prof. F. Kobold).

Wyznaczenie geoidy z pom iarów  odległości zenitalnej. T ry ­
gonometryczny pom iar wysiotoości.

1. Zadania K o m is ji
2. Szczegółowe zagadnienia oraz badania względne:

a) pom iar odleigłości zenlitałnych,
to) re frakc ja ,
c) ¡związek pomiędzy 'Odległością zenitelną a odchyle­

niem pionu,
d) związek pomiędzy odległością zenitailną a wyso­

kością.
3. Zaigadnliemiia przyszłych badań.

Sprawozdanie grupy badawczej n r 14 (Bryg. G. Bomford)

1 ukonstytuowanie się gruioy 14.
2. Dane europejskie odchylenia pionu.
3. K om pilac ja  w artości odchylenia p ionu (mapa).
4. K onstrukc ja  kon tu rów  geoidy.
5. Dokładność.
R. W nioski n a tu ry  igeofizycnniei.
7. Pozostałe prace... Francja. Svria, Palestyna, Norwegia, 

Szwecja, W łochy, Dania, Polska, ZSRR. I
A rty k u ły  naukowe. Obserwacje ciężkościowe na morzu 

w  Diablo. WistaD. Ba.zy pierwszego rzędu. Obserwacje i  w y ­
rów nanie. Standartowe stacje wahadłowe. Bazy drugiego 
irzed'u. In te rp re tac ja  s truktu ra lna . Podstawowe dame obser­
wacyjne.

K ron ika  międzynarodowa

Belgia: nekrolog poświęcony pamięci prof. A. G illia rda.

Amerykańska Unia Geofizyczna

Przegląd książek: Jordan, Kneisel: Handfoueh der V er­
mes sumgsfcunde, tom  I I I .

M gr inż. L. C ichowicz

GEODET1CKY A  K A R T O G R A F IC K Y  OBZOR 
n r 10, 11 i  12 październik, 1956 r.

—  Inż. V. Morch  — Odszukanie zniszczonych punktów  tr ia n ­
gulacyjnych drogą in te rpo lac ji lin iow e j. Obierając w  p o b li­
żu pomocnicze dwa punkty , położone na l in i i  z jednym  ze 
znanych sąsiednich punktów  tr iangu lacy jnych  i m ierząc na 
każdym stanow isku pomocniczym ką ty  utworzone przez ce­
lowe na trzy  widoczne punk ty  triangu lacy jne  tym  jeden 
na l in i i  stanowisk), określa się graficznie elementy dla w y ­
znaczenia punktu  szukanego.
— K . Hausenblas —  Nowe sposoby porozum iewania1 się 
w  pracach polowych. Opis radiote lefonów  f irm y  Tesla i ich 
zastosowanie.
— Inż. M. Pohorely — Fotogram etria w  leśnictw ie. M etody 
dokładności; zastosowanie do gospodarki leśnej.
— Inż. d r M. H auf —  Nowe tvpy  n iw e ła torów  Zeissa. Opis 
n iw e la to rów  NÍ060, Ni030 i Ni004.
— Pomysły racjonalizatorskie, problem y, poglądy.
— Ogłoszenie tem a tyk i rac jona lizatorsk ie j przez Urząd Ge­
odezji i K a rto g ra fii. Podano 18 tematów, (w tym  niektóre 
powtarzające się z roku poprzedniego): 1. Przenośne sygnały 
do 30 m. 2. Tachim etria  bez ła ty . 3. P ierw orys na astralonie.
4. Tusze do astralonu. 5. Organizacja prac topograficznych 
1 : 10 000. 6. Optyczne uzgadnianie styków  map. 7. O dnajdy­
wanie zagubionych punktów  tr iangu lacyjnych. 8. T ranspor­
te ry  do ska li 1 : 5000 i 1 : 10 000. 9. Znorm alizowanie n a j-
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prostszego sprzętu potowego do przewozu motocyklem. 10. 
D ru k  map i  fo tog ra fii, 11. Sporządzanie czarnych kop ii na 
astralonie i negatywie. 12. Polewa żelatynowa na astralon. 
13. Pom iary na kliszy. 14. Pomoc do kreślenia krzyw ych 
i  w arstw ie . 15. Obserwacje triangu lacyjne  punktów  pozba­
w ionych zabudowy. 16. K on tro la  ram ek mapy. 17. Zastąpie­
nie ryb iego k le ju  w  em ulsji. 18. Kreślenie na zdjęciach lo t­
niczych tuszem.

Urząd Geodezji i K a rto g ra fii ogłasza konkurs na 8 p ie rw ­
szych zagadnień.

Na ogłoszony poprzednio konkurs na łatę tachirnetryczną 
i n iw elacyjną nadesłał swój p ro jek t z Polski kolega A  B u- 
dziszewski, rezygnując z nagrody, za co mu redakcja dzię­
kuje. In fo rm acje  o konkursie kolega A. Budziszewski zdobył 
z numeru 11/1955 Przeglądu Geodezyjnego.
— Obliczenie w yrazu (a +  xy) na suwaku logarytm icznym , 
zastosowanie do obliczenia wysokości p ik ie t tach im etrycz- 
nych. Opis suwaka.
— Przegląd w ydaw nictw . Rozmaitości: Edycje map w  Polsce, 

n r  11, listopad, 1958 r.

— M. Bursa — W yn ik i radzieckich geodetów w  ustalaniu 
masy i  kszta łtu  Ziem i.
— Inż. d r  J. K o w a iik  — O lepsze w ykonanie map. O a k tu a l­
nych zagadnieniach ka rto g ra fii w  CSR: planowaniu, służbie 
in fo rm acy jne j o wszelkich mapach i  je j charakterystyce;
0 generalizacji map; o odpowiedzialności osobistej za po­
ziom mapy.
—Prof. inż. L. D im ow, Bu łgaria  — Obliczenie na jw łaśc iw ­
szej płaszczyzny, która  dałaby najm niejszą sumę kw adra tów  
odchyłek współrzędnych „z ”  przy regularnych wzajemnych 
odległościach punktów . Omówienie często spotykanych za­
dań przy p ro jektow an iu  robót ziemnych, mających na celu 
na przykład  w yrów nanie  mas ziemnych przy w arunku, by 
suma iloczynów wag i kw adra tów  była m in im um .
— Inż. J. Kabelac — Określenie elementów o rien tac ji we­
w nętrzne j fo toteodolitu . —  Sprawozdanie z pracy naukowej 
studentów w ydz ia łu  geodezyjnego, k tó re j celem było zbada­
nie w łaściwości elementów o rien tac ji wewn. foto teodolitu  
Zeissa i porównanie k ilk u  innych metod wyrównania.
— Inż. L. Fausek — Obliczenie odległości z kąta para lak- 
tycznego bez użycia tablic. A u to r w ykorzystu je  właściwość 
dla m ałych kątów, że

tg5 =  sin<5 =  arcó =  d" • arc 1"
— Inż. J. G all —  Tachim etryczny pom iar terenu zarosłego
1 nieprzejrzystego.
— Przegląd w ydaw nictw .

n r  12, grudzień, 1956 r.

— Inż. M. C im ba ln ik  — Przyczynek do in te rpo lac ji fu n k c ji 
z jednym  i z dwoma argum entam i. Analiza wzoru in te rpo­
lacyjnego Newtona. Maksymalne w p ływ y  różnic wyższych 
rzędów, k ry te ria  dla w yboru  przyrostu azym utu przy u k ła ­
daniu tab lic ; w ykresy w p ływ u  różnic aż do 5 rzędu. P rzy­
kład.
— Inż. H. Hamerska  —  O ekonomiczne rozwiązanie prob le­
mu trzystopniowych pasów po łudnikow ych odwzorowania 
Gaussa. A u to rka  proponuje złączenie układu pasów trz y ­
stopniowych z układem  pasów sześciostopniowych w  ten 
sposób, by po łudn ik  środkowy b y ł ten sam dla obu pa­
sów 3° i 6°. Ponieważ pow stałyby w tedy obszary pokryte  
na styku sąsiednich pasów (jeden na styku  sześciostopnio­
wych, cztery na styku trzystopniowych, z koniecznością o b li­
czania po tró jnych współrzędnych). A u to rka  proponuje użyć 
z układu międzynarodowego te elementy, które z dwóch n ie­
zależnych układów  stworzą jednorodny układ, w o lny  od 
zbędnej pracy przeliczeń.
— Inż. J. Żonka  — Uwagi o szkoleniu narybku  topograficz­
nego. Czechosłowacja stoi przed zadaniem wykonania ma­
py 1 : 10 000 i  w  zw iązku z tym  A u to r szuka dróg w łaściwe­
go szkolenia i wypowiada się za szkoleniem praktycznym : 
każdy absolwent zaczyna pracę jako łaciarz. A u to r podaje 
szczegółowy zakres pracy samodzielnego łaciarza, k tó ry  jed ­
nocześnie szkicuje teren i  sygnalizuje ich treść obserwato­
rom.
— Inż. d r  V. Kolom aznik  — Tachim etria  n itkow a w  p ra k ­
tyce pom iarowej. A u to r opisuje stosowane przez siebie spo-

soby obserwacji i podaje w  sekundach nakłady czasu na 
poszczególne czynności: przejście z teodolitem, czynności 
wstępne na stanowisku, obserwacje połowę i prace kam era l­
ne. W zory dzienników  polowych i  obliczeń.
— Inż. J. Gaspar — Koordynator różnicowy. P ro jek t p rzy­
rządu dla mechanicznego obliczania przyrostów  współrzęd­
nych, obliczeń tachim etrycznych i zamiany współrzędnych 
biegunowych na prostokątne lub  odwrotnie. R ysunki kon­
strukcyjne.

M gr inż. W. K łopociński

SCHW EIZERISCHE ZEITSC H R IFT FÜR VERMESSUNG, 
K U LT U R T E C H N IK  UND PHO TO GRAM M ETRIE

nr 11 z 13 listopada 1956 r.

— H. Pfänner, Racjonalizacja ew idencji stałych punktów  
geodezyjnych (zakończenie).

A u to r dochodzi do przekonania, że przy w łaściwej o r­
ganizacji ochrony znaków geodezyjnych można bez w ie l­
k ich kosztów utrzym ać pierwotną dokładność wszystkich 
punktów  stałych, jeżeli jednak nie będzie się poważnie 
traktow ało  te j ochrony i związanych z nią robót uzupeł­
niających, to powoli, ale nieodwołalnie zostaną z czasem 
zniszczone ciągi n iw elacyjne i wspaniałe triangu lac je  
kra ju .
— C. F. Baeschlin, Fachowiec-geodeta na szerokim świecie. 
(Referat wygłoszony 26. IX . 1956 w  czasie zjazdu n iem ie­
ckich geodetów w  Essen). A r ty k u ł zawiera analizę czyn­
ności i zakresu działania geodetów na różnych 'kontynen­
tach i w  rozm aitych kra jach oraz ich stopni wykształcenia, 
przy czym kładzie autor duży nacisk na w ysoki poziom 
zawodowej e tyk i i zdolności do sam okrytyk i, które  prze­
jaw iać się muszą wśród geodetów.
— Dpi. inż. Hch. Bachmann, Troska o wodę — palący 
problem naszych czasów.
— (Br.) Zachowanie kra jobrazu i gwarancje praw a w łas­
ności.
— Inż. A. Bodmer, Ekonomiczny i socjalny aspekt p la ­
nowania regionalnego.
— (Astpan) Praca i przem ysł w  kantonach górskich.
— Wiadomości związkowe.
— W b ib lio g ra fii omówiona:
Jordan (Eggert) Kneissl. Podręcznik geodezji, tom  V, 
Geodezja astronomiczna i fizyczna (Pomiar Ziem i), opr. 
przez dr K . Lederstegera.

n r 12 grudzień 1956 r.

— Dpi. inż. M. Wegenstein, M ożliwości zwiększonego uży­
cia wody gruntow ej.
— W ilfr ie d  Löscher, Nowe p rze tw o rn ik i fotogrametryczne. 
Referat z międzynarodowego kongresu fotogram etrów  
w  Sztokholmie, lip iec 1956.
— (V. L. P.), Planowanie kra jow e w  Baden-W irtem bergu.
— Drobne wiadomości.
— Wiadomości związkowe. Ogólne wrażenia z V I I I  m ię­
dzynarodowego kongresu fo togram etrów  w  Sztokholmie.
— W b ib lio g ra fii omówiono:
D. W. Sagrebin, Teoria regu larne j geoidy, tłumaczone 
z rosyjskiego.

nr 1 styczeń 1957 r.

— Dpi. inż. F ran jo  Braun, K ilk a  wskazówek do uprosz­
czenia orien tac ji na stereokartografie W ilda  A8.
— V. G m iir, Nowe zadania nawodnienia w  Szw ajcarii 
(sztuczny deszcz jako akcja przeciw  mrozom wiosennym 
w winnicach).
— R olf Meyer von Gonzenbach, Problem y planowania na­
szych miast.
— (ASPAN), Od Rodanu do Renu — od marzenia do rze­
czywistości.
— Sprawozdanie z obrad międzynadowego kongresu 
fotogram etrów  w  Sztokholm ie 1956.
— W b ib lio g ra fii omówiono: Rocznik astronomiczno-geo- 
dezyjny 1957, w ydany przez in s ty tu t astronomiczny w  H ei­
delbergu.

206



BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "
_ _ _ _ _  W A R S ZA W A , M AJ 1 9 57  r. n T I

Stanisław K ryń sk i
D yrektor In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii

Obserwatorium geodezyjno-astronomiczne w Borowej Górze
W r. 1928 ówczesne M in is te rstw o Robót Publicznych, k tó ­

remu ustawa z r. 1925 pow ierzyła pom iary podstawowe k ra ­
ju , rozpoczęło prace nad pierwszą polską triangu lac ją  I  rzę­
du (tzw. „w ieńcem  w arszawskim ”). W ieniec ten, w  form ie 
zamkniętego pojedynczego łańcucha tró jką tów , ob ją ł p o li­
gon Warszawa — M ława — Grodno — Brześć — Warszawa 
i stanow ił pierwsze ogniwo kra jow e j sieci tr iangu lacyjne j. 
Sieć ta m iarn być zgodnie z w ym aganiam i nauki i techn ik i 
geodezyjnej uzbrojona w  p u nk ty  astronomiczne, z któ rych  
jako g łów ny obrano punkt tr iangu lacy jny  „Borow a Góra” .

Na punkcie tym , do którego m ia ły  byc odniesione pom iary 
długości geograficznej pozostałych punktów  astronomicz­
nych, należało z odpowiednio wysoką dokładnością w yzna­
czyć współrzędne geograficzne, a w ięc zbudować tam  nie­
zbędne do tego celu, urządzenia i zainstalować odpowiednie 
instrum enty.

W ybór punktu  „Borow a Góra” podyktow any b y ł jego ko­
rzystnym  położeniem. Z pomiędzy punktów  tr ia n g u la c ji I 
rzędu w  pobliżu Warszawy, Borowa Góra ma najlepsze 
Warunki podłoża: g run t tu  jest przepuszczalny, zw arty i .sta­
ły, nadaje się w ięc do budowy słupów pod instrum enty 
astronomiczne. Dogodny dojazd (35 km  do Warszawy tuż 
Przy szosie do Pułtuska, a około 2 km  za Zegrzem) prze­
ważył szalę ówczesnej dyskusji i  w  r. 1929 — Borowa Gó­
ra stała się podstawowym  punktem  polskiej tr iangu lac ji. 
•Późniejsze pom iary graw im etryczne w ykazały, że w  pob li­
żu nie daje się zauważyć żadnej anom alii przyśpieszenia 
siły  ciężkości, a w ięc w ybór Borowej Góry jako punktu  
Podstawowego również i  pod tym  względem okazał się 
słuszny.

Pierwsze inwestycje na Borow ej Górze to, po za wieżą 
triangulacyjną, norm alną na punkcie tr iangu lacy jnym  — 
dwa słupy pod zakupione wówczas instrum enty przejściowe 
»Askania”  (otwór ob iektyw u 70 mm, ogniskowa 650 mm). 
Przy pomocy tych instrum entów  dokonano w  r. 1929 pow ią­
zania długościowego Borowa Góra — Paryż, przy czym ob­
serwatorem w  Borowej Górze b y ł d r A n ton i Czeczott, póź- 
ńiejszy k ie ro w n ik  obserwatorium , a w  Paryżu — prof. Jan 
Krassowski, p racow nik Wojskowego In s ty tu tu  Geograficz- 
ńego. Obaj ci uczeni obecnie już nie żyją, p ierwszy zamor­
dowany przez h itle row ców , d rug i zm arł w krótce po w ojnie.

S łupy pod ins trum enty  zaopatrzone b y ły  w  rozsuwane 
dudki drewniane. W pobliżu urządzone zostały m iry  pomoc- 
bicze dla ko n tro li azym utów  osi optycznych instrum entów.

Jeden ze słupów zbudowany by ł w  m iejscu punktu  tr ia n ­
gulacyjnego, d rug i w  odległości 24 m. Urządzenia dla odbio­
ru  i re jes trac ji sygnałów czasu znajdowały się w  m ałym  
drew nianym  dom ku we wsi, o 120 m od terenu obserwacji. 
Dla porozum iewania się służył telefon, a św ia tłd  e lektrycz- 
he doprowadzone było z sieci przewodów, biegnących wzdłuż 
szosy.

Następne lata przyn ios ły  dalszą rozbudowę centralnego 
Punktu. W r. 1930 został w ykup iony i ogrodzony J,eren o po­
w ierzchni około 2 ha, obejm ujący punkt podstawowy wraz 
2 obu paw ilonam i. Następnie nad punktem  podstawowym 
Wzniesiono żelazobetonową konstrukcję  i okry to  ją  ziemią, 
tworząc kopiec o wysokości około 7 m. Gór^a część konstru - 
Kcji stanow iła obecnie podstawę dla instrum entu. Zbudo­
wano dalszy słup, przeznaczony do badania lib e l astrono­
micznych.
, Poważnymi inw estyc jam i by ły : p iw nica dla zegara w a­
hadłowego o głębokości około 10 m oraz wysoka konstrukcja  
żelbetowa, służąca do zawieszania pionu przy badaniach 
błędów osi poziomej lunety w  instrum entach W ild  T3, k tó ­
re stanow iły w tedy nowość. Ponadto zainstalowano 4 słupy 
oazowe jako łamaną bazę. polowąl, oraz założono reper głę­
binowy n iw e la c ji podstawowej. Ńa dwa la ta  przed w ojną 
Wykończono p ię trow y m urow any budynek labo ra to ry jno - 
mieszkalny, zaopatrzony w  św iatło  elektryczne oraz urzą­
dzenia wodociągowo-kanalizacyjne. Teren obserwatorium

utrzym any b y ł częściowo w  fo rm ie  ogrodu, z drzewam i owo­
cowym i i  traw n ikam i.

Prace astronomiczno-geodezyjne, prowadzone na Borowej 
Górze, zostały przerwane przez w ynuch w o jny  w  r. 1939. 
W budynku osadzono niemiecką placówkę wojskową, k tó re j 
działalność związana była  ze strzeżeniem przebiegającej 
wzdłuż Bug'o-i\larw i granicy pomiędzy tzw. .Generalną Gu­
bernią a terenam i przyłączonym i bezpośrednio do Rzeszy. 
Przy przesuwaniu się fro n tu  w  r. 1944 i 1945 budynek 
mieszkalny oraz inne budowle obserwatorium  uległy znisz­
czeniu.

Powstały w  r. 1945 G łów ny Urząd .Pomiarów K ra ju  zain­
teresował się Borową Górą już w  pierwszych miesiącach 
swego istnienia. W drug ie j połow ie tego roku  teren obecne­
go O bserwatorium , w raz ze zna jdującym i się nań budyn­
kam i i urządzeniami został prze ję ty przez GUPK. Stroną 
przekazującą było M in is te rs tw o  K om un ikac ji jako resort, 
w  zakresie ktorego przed r. 1939 działała słuzoa geodezyjna, 
przejęta z b. M in is te rstw a Robót Publicznych i  w  ktorego 
użytkow aniu pozostawał teren Obserwatorium .

Obraz, ja k i przedstawiała owcze.,na Borowa Góra 
by ł bardzo smutny. Budynek m ieszka inu-laboratory jny za- 
cnował jedynie ściany, bez okien, d rzw i i  dachu. Kopiec, 
k ry ją cy  podstawowy punkt triangu lacy jny, zniszczony wraz 
z żelbetowym szkieletem i p iw nicą wybucnem m iny. P iw n i­
ca zegarowa zdewastowana, kom pletnie i zanieczyszczona aż 
do poziomu gruntu. Ogród zniszczony, drzewa wycięte, teren 
rozgrodzony i  służący jako  kopalnia, doskonałego zresztą, 
żw iru  dla całej okolicy. Wszystkie ins trum enty  oczywiście 
zostały wywiezione przez okupanta już  w  1939 r.

W pierwszych latach ogrodzono teren siatką drucianą, 
zabezpieczono i częściowo odbudowano budynek łaborato- 
ry jno -m ieszka lny oraz ustawiono budki drewniane rozsuwa­
ne nad dwoma ocala łym i słupam i dla instrum entów  geode- 
zyjno-astronom icznych. Ze względu na rozpoczynające się 
w r. 1951 pom iary astronomiczne na punktach Laplace’a, 
w roku tym  Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjne do­
prow adziło  do stanu używalności k ilk a  pomieszczeń w  bu­
dynku dla um ożliw ienia przeszkolenia obserwatorów przed 
wysłaniem  ich w  teren, zainstalowało k ilk a  polowych s łup­
ków  obserwacyjnych w raz z budkam i oraz ustaw iło prze­
nośną wieżę triangu lacy jną  o wysokości 25 m, służącą po­
czątkowo dla celów obserwacji w  sieci tr ia n g u la c ji w ype ł­
n iającej i pozostawioną następnie na stałe.

Jednak pełna odbudowa i  rozbudowa Obserwatorium  roz­
poczęta została dopiero w  r. 1953. W tedy to, w  zw iązku 
z w ie lk im i pracam i geodezyjnymi, które  m ia ły  być zakoń­
czone w  te rm in ie  z góry założonym, zapadła ostateczna de­
cyzja rozbudowy Borowej Góry jako podstawowego 
punktu  astronomiczno-geodezyjnego Polski, z pro jektem  
włączenia do sieci obserwatoriów  związanych z państwową 
służbą czasu i m ożliwościam i zorganizowania służby szeroko­
ściowej. Teren w raz z urządzeniami został przekazany In ­
s ty tu tow i Geodezji i K a rto g ra fii, na k tó ry  nałożono też za­
danie rozbudowy O bserwatorium  i zorganizowania prac 
astronomiczno-geodezyjnych.

W pierwszym  w ięc rzędzie zbudowano stację transform a­
torową, zapewniając w  ten sposób Obserwatorium  św iatło  
i  siłę elektryczną. Jednocześnie odbudowano całkow icie ko­
piec zabezpieczający podstawowy p unk t i zabrano się in ­
tensywnie do ostatecznej odbudowy budynku labo ra to ry jno - 
mieszkalnego.

Również już w  roku 1954 rozpoczęto budowę paw ilonu 
astronomicznego dla dużego narzędzia przejściowego 
Zeissa, o średnicy ob iektyw u 100 m m  i ogniskowej 100 cm. 
Narzędzie to, posiadane«'od k ilk u  la t przez In s ty tu t, spoczy­
wało w  skrzyniach z powodu b raku  odpowiedniego paw ilo ­
nu, pom ija jąc k ró tk i okres używania go do obserwacji po­
lowych na punktach Laplace’a, do czego jako zbyt duże 
i ciężkie zupełnie się zresztą nie nadawało. Jest to instrum ent
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w yb itn ie  stacyjny, do pracy w  Obserwatorium  i  tam  też 
m usiał być, ja k  najprędzej, ustawiony.

Budowa paw ilonu, a zwłaszcza jego najważniejszej części — 
słupa pod instrum ent, została poprzedzona stud iam i i kon­
su ltac jam i ze specjalistam i astronomami i inżynieram i 
oraz badaniem geologicznym gruntu. W w yn iku  tego powstał 
paw ilon, co; do jakości którego części nadziemnej (budki) 
można dyskutować, ale słup pod instrum ent zdał całkowicie 
egzamin statyczności i odporności na w p ływ y  termiczne, co 
zostało stw ierdzone podczas bardzo precyzyjnych obserwacji 
astronomicznych. Część nadziemną stanowi dwuczęściowa 
budka z grubej blachy, rozsuwana całkowicie przy pomocy 
m otorów  elektrycznych z możliwością zastosowania napędu 
ręcznego. Całość pomyślana jest tak, aby instrum ent pod­
czas obserwacji znalazł się m ożliw ie  szybko w  w arunkach 
term icznych otoczenia, co jest ważne, zwłaszcza wobec znacz­
nej różnicy tem peratur dnia i w ieczoru w  porze le tn ie j.

S łup posiada w  swej górnej części dwa trzony, z któ rych  
jeden służy jako  podstawa dla narzędzia przejściowego, 
a d rug i dźwiga na sobie ko lim ator, „sztuczną gwiazdę” , 
niezbędną dla ustalania pewnych stałych narzędzia. D ług i 
stosunkowo okres budowy w p łyną ł bardzo korzystnie na 
ustabilizowanie się słupa. Z powodu doskonałych w yn ików  
dokum entacją jego zainteresowało się k ilka  obserwatoriów  
kra jow ych  i zagranicznych posiadających narzędzia p rze j­
ściowe tego samego typu. Obserwatoriom tym  dokumentacja 
została udostępniona bezinteresownie w  ramach współpracy 
naukowej.

Budowa paw ilonu zakończona została w  r. 1955, co um ożli- 
w iło i rozpoczęcie w  r. 1956 obserwacji wyznaczania różnicy 
długości geograficznej pomiędzy Borową Górą a punktam i 
podstawowym i sieci triangu lacy jnych  k ra jó w  sąsiednich.

A by zmniejszyć w p ływ  obecności w iększej ilości osób pod­
czas dokonywania obserwacji, urządzenia do odbioru i re ­
jes trac ji sygnałów czasu, ja k  również re jes trac ji momentów 
przejść gwiazd przez n itk i instrum entu  zainstalowano w  p ra ­
cowni w  budynku labora tory jnym . Obserwator i asystent 
obsługujący rad ioodb io rn ik i i Chronograf, porozum iewają 
się przy pomocy urządzenia m ikrofonowo-głośnikowego. D la 
zapewnienia w łaściwego odbioru sygnałów czasu z różnych 
stac ji służą dw ie anteny, umieszczone wzajemnie pod ką­
tem prostym . W oczyszczonej i zaopatrzonej w  św iatło  ele­
ktryczne p iw n icy  zegarowej znajduje się obecnie zegar w a­
hadłow y firm y  „L e ro y ” , stanowiący własność Głównego 
Urzędu M iar. W  najbliższym  czasie zostanie on zastąpiony 
przez zamówiony już  przez In s ty tu t zegar „S h o rt” .

Odbudowany całkow icie budynek labora tory jno-m ieszka l- 
ny posiada na parterze dwa pokoje sypialne, św ietlicę — 
czytelnię oraz mieszkanie dozorcy. Na piętrze znajduje się 
pracownia, pokój sypialny, pokój k ie row n ika  Obserwa­
to rium , kuchnia i łazienka. Całość wyposażona jest w  stop­
n iu  pozwalającym  na pobyt, spokojną pracę i ku ltu ra ln y  
wypoczynek uczonych, zarówno polskich, ja k  i zagranicz­
nych. Pierwszych gości z zagranicy przy jm ow ało  Obserwa­
to riu m  w  r. 1956, k iedy to dwóch pracow ników  naukowych 
In s ty tu tu  Geodezyjnego w  Poczdamie prow adziło  przez 
okres 6 tygodni obserwacje związane z wyznaczeniem 
różnicy długości geograficznej Borowa Góra — Poczdam. 
(W ty m  samym czasie nasi obserwatorzy przebyw ali w  Ob­
serw atorium  Poczdamskim).

W r. 1955 Obserwatorium  stało się o fic ja ln ie  jednostką ad­
m in is tracy jną  In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii, o trzym ując 
nazwę; „O bserw atorium  Geodezyjno-Astronomiczne w  Bo­
row ej Górze” . K ie row n ik iem  Obserwatorium  został m iano­
w any docent Błażej D ulian, p racow nik naukowy In s ty tu tu  
Geodezji i K a rto g ra fii, znany szerokiemu ogółowi geodetów 
i astronomów ze swych licznych prac naukowych z zakresu 
astronom ii geodezyjnej i entuzjasta rozbudowy Borowej 
Góry w  p raw dziw ie  naukową placówkę.

W  r. 1956 ówczesne M in is te rstw o Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych zgodziło się na odstąpienie z granicznego 
z terenem Obserwatorium  gospodarstwa, obszaru około 
1,5 ha. W ten sposób powiększono pow ierzchnię Obserwa­
to riu m  do około 3,5 ha, uzyskując z dwóch stron pasy g ru n ­
tu  o szerokości około 50 m. Pasy te mają ulec zalesieniu 
w  celu stworzenia barie ry zieleni chroniącej urządzenia Ob­
serw atorium  od szkodliwego działania kurzu z pobliskich pól. 
Niezależnie od tego, na terenie O bserwatorium  w  dawnych 
granicach, urządzono ogród z traw n ikam i, ścieżkami oraz kę­
pam i krzew ów  i kw ia tów , zarówno dla nadania całości este­
tycznego wyglądu, ja k  też d la zapobieżenia unoszeniu się 
kurzu  ze żw irow ate j gleby terenu. Zaprowadzono instalację 
hydrantową, a wobec m ałej wydajności (zwłaszcza w  m ie­
siącach le tn ich) istn ie jącej p ły tk ie j studni o dość niesmacz­

nej i szkodliwej dla zdrow ia wodzie, zbudowano studnię 
w ierconą głębinową, czerpiąc dostateczną ilość dobrej wody 
z głębokości k ilkudziesięciu  m etrów. W zamian dawnej, w a­
lącej się bram y drew nianej, zbudowano dwie nowe bram y 
żelazne na słupach m urowanych, oddzielając jednocześnie 
część gospodarczą Obserwatorium  od części przeznaczonej 
na rozbudową urządzeń dla prac naukowych.

Rozwój Obserwatorium  postępuje teraz stale. Koniec 
1956 r. przyniósł budowę paw ilonu dla zainstalowania stacji 
magnetyzmu ziemskiego. Paw ilon ten — to budowa częścio­
wo podziemna, a częściowo w idoczna nad ziemią w  postaci 
dużego kopca, zbudowana całkow icie z m ateria łów  amagne- 
tycznych. Praca instrum entów , notujących zm iany składo­
wych pola magnetycznego Ziem i, rozpocznie się w  r. 1957, 
a w ięc zgodnie z term inem  rozpoczęcia Międzynarodowego 
Roku Geofizycznego. Część górna odbudowanej p iw n icy  ze­
garowej zostanie w  najbliższych miesiącach zaadoptowana 
do założenia w  nie j podstawowego punktu  g raw im etrycz­
nego i  przeprowadzania pom iarów  graw im etrycznych apara­
tem wahadłowym . P unkt ten w  w yn iku  pom iarów  p ro jek to ­
wanych na najbliższe lata znajdzie się w  sieci m iędzynaro­
dowej podstawowych punktów  graw im etrycznych.

W roku bieżącym zostanie również zbudowany d rug i p aw i­
lon astronomiczny w raz ze słupem dla narzędzia przejścio­
wego. Przedwojenne słupy wykorzystane zostaną dla usta­
w ienia na nich instrum entów  uniwersalnych, przy czym 
instrum entem  W ild  T-4 prowadzone będą obserwacje d łu ­
gości geograficznej metodą Cyngiera. Inne pom iary astro- 
nomiczno-geodezyjne p ro jek tu je  się rozpocząć już w  n a j­
bliższym czasie przy pomocy znajdującego się w  ostatniej 
fazie budowy instrum entu „T riangas tr”  według pomysłu 
d r Zbigniewa Czerskiego i doc. Jerzego Jasnorzewskiego.

Włączenie Borowej Góry do tworzącej s i^1 sieci obserwa­
to riów  państwowej służby czasu pociąga za sobą potrzebę 
dalszych inw estyc ji, przew idzianych na najbliższy okres. 
Poza zainstalowaniem własnego zegara wahadłowego, o czym 
była mowa wyżej, zdecydowane jest uruchom ienie zegara 
kwarcowego, zaopatrzonego w  m ożliw ie nowoczesne urzą­
dzenia do re jes trac ji jego impulsów. W tym  celu część p iw ­
nic budynku zostanie przystosowana do umieszczenia ze­
gara oraz zespołu akum ulatorów , zapewniających stały do­
p ływ  prądu nawet w  przypadku aw arii stac ji czy też insta­
la c ji elektrycznej.

Posiadane narzędzia przejściowe Zeissa w  najbliższych 
latach w ykorzystyw ane będą dla dokonania precyzyjnych 
wyznaczeń różnic długości geograficznej. Po dokonaniu 
te j operacji narzędzie to  będzie wykorzystane do stałych 
obserwacji, związanych ze służbą czasu, .przy czym zbu­
dowany zostanie specjalny ko lim ator, zapewniający stałą 
kontro lę  ustawienia instrum entu  w  południku. Rozważa­
na jest sprawa stałego połączenia Obserwatorium  z G łów ­
nym  Urzędem M ia r jako centralą państwowej służby czasu, 
przy czym brane jest pod uwagę zarówno ułożenie specjal­
nego kabla, ja k  też zastosowanie te le fon ii nośnej p rzy  w y ­
korzystaniu norm alnej sieci telefonicznej. Ostateczna de­
cyzja co do w yboru  zapadnie w  przeciągu bieżącego roku.

Tak więc Borowa Góra staje się zwolna ważnym ośrod­
kiem  naukowym . Nazwa je j jest w ym ieniana często na 
m iędzynarodowych konferencjach geodezyjnych. Przedsta­
w icie le zagranicznych służb geodezyjnych oglądają nasze 
urządzenia, jedne k ry tyku ją c , z innych czerpiąc wzory 
i p rzyk łady do urządzenia podobnych placówek u siebie.

M y, oczywiście, chcielibyśmy w idzieć naszą Bcrową Górę 
coraz lepie j wyposażoną, mogącą rozw ijać  coraz szerzej 
badania geodezyjne, astronomiczne i  n iektóre geofizyczne. 
Zdajem y sobie jednak sprawę z konieczności bardzo 
oszczędnej gospodarki, zwłaszcza w  zakresie wyposażenia 
w  ins trum enty  z im portu , na k tó rych  w  p ierwszym  rzędzie 
rozwój O bserwatorium  m usim y opierać. Dlatego też w i­
dzimy konieczność rozłożenia tego rozw oju  na dłuższe lata, 
co jednak ma tt, dobrą stronę, że każda inw estycja jest 
gruntownie przemyślana i przedyskutowana, zanim odpo­
w iednie k redy ty  znajdą się w  planie.

W y n ik i pracy geodety nie są efektowne. To nie wspa­
niałe budowle czy maszyny. Przy pomocy ka rto g ra fii mo­
żemy co prawda przekazać ogółowi piękne mapy, ale 
w przeważającej większości odbiorca nie ko ja rzy  mapy 
z pracam i geodety, niezbędnym i do je j wykonania. Nauko­
we prace geodezyjne posiadają jeszcze skromniejszą postać. 
Tym  bardziej jest w ięc ważne, aby Obserwatorium  Geode- 
zyjno.Astronom iczne w  Borowej Górze stało się w idom ym  
znakiem w agi i  ro li naszego zawodu w  poznaniu Z iem i, na 
k tó re j żyjemy, a k tó rą  znamy w  tak  bardzo jeszcze niedo­
statecznej mierze.
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Znaczenie skrótów:
SGP — Stowarzyszenie Geodetów Polskich.

FP — Koleżeńska kasa zapomogowa na wypadek śm ier­
ci członków Stowarzyszenia Geodetów Polskich 
pod nazwą: Fundusz Pośm iertelny członków  SGP.

KFP  — K om isja  Funduszu Pośmiertelnego.
OKFP — Oddziałowa Kom is ja  Funduszu Pośmiertnego.
n a z w a , s i e d z i b a , c e l  i f u n d u s z e

§ 1.
Przy Zarządzie G łów nym  Stowarzyszenia Geodetów Pol­

skich w  W arszawie działa koleżeńska kasa zapomogowa na 
wypadek śm ierci członków SGP pod nazwą: „Fundusz Po­
śm iertny członków SGP”  z siedzibą w  Warszawie.

§ 2.
}• Celem FP jest koleżeńskie udzielanie zasiłku w  fo r -  

m ie jednorazowej zapomogi pośm iertnej osobie w ym ien io ­
nej w dekla rac ji członkowskiej na wypadek śm ierci człon­
ka FP.

2- Sposób oraz tryb  w yp ła ty  zapomogi pośm iertnej 
reguluje ins trukc ja  wykonawcza do niniejszego regu la­
minu.

i  §  3 ‘L  Fundusz Pośm iertny składa się: 
a) z funduszu bieżącego 

oraz b) z funduszu zapasowego.
2. Na fundusz bieżący składają się sk ładk i bieżące człon­

ków  Fp.
3- Fundusz zapasowy tw orzą: sk ładki wstępne, sumy po­

zostałe z 25“/» obliczeń od zapomogi pośm iertnej po 
Potrąceniu w yda tków  związanych z obsługą FP oraz ewen­
tualne odsetki i koszty procesowe należne FP z ty tu łu  
mogących w yn iknąć sporów sądowych i  inne ewentualne 
należności.
CZŁO NKOW IE

. § 4.
1- Członkiem FP staje się każdy zwyczajny członek 

^GP, k tó ry  złoży deklarację w /g przepisanego w zoru na 
zasadach i  w  tryb ie  przew idzianym  w  in s tru k c ji w yko ­
nawczej i w p łac i przypadającą na niego składkę człon­
kowską wstępną.

2- Zarząd G łów ny SGP w ładny jest uchw alić zaliczenie 
^  poczet członków FP innej osoby niż wym ienione w  p. 1. 
Osoby te m ają obowiązek złożenia dekla rac ji i wpłacenia 
Przewidzianych składek.

3- U tra ta  p raw  członkowskich członka SGP skutku je  
automatycznie utra tę  p raw  członka FP.

M  §  5 ’Na każdego członka FP nakłada się obowiązek kom un i­
kowania OKFP, do k tó re j członek te ry to ria ln ie  należy, 
każdorazowej zm iany m iejsca stałego zamieszkania pod 
sankcją skreślenia z FP, o ile  powstaną zaległości w  p ła - 
coniu składek, określone w  p. 2 § 16. 
d F K LA R A C JA  C ZŁO NKO W SKA

i  §  6 ‘1- Dowodem przynależności członkowskiej do FP jest 
deklaracja członkowska z uw ierzyte ln ionym  jego podpi­
sem.

2. Własnoręczność podpisu członka na dek la rac ji uw ie ­
rzyte ln ia OKFP lub  Zarząd Koła  SGP. Podpis w in ien  być 
złożony na dek la rac ji w  sposób przew idziany ins trukc ją  
Wykonawczą. U w ierzyte ln ien ie  podpisu na* dek la rac ji 
członka, k tó ry  został p rzy ję ty  uchwałą Zarzadu Głównego 
^GP (§ 4 p . 2) dokonuje KFP.

3. Można uw ierzyte ln ić  własnoręczność podpisu na de­
k la rac ji w  państwowym  biurze n o ta r ia ln y .

§ 7.
W przypadku zagubienia wszystkich trzech egzemplarzy 

deklaracji członkowskiej w  w7ypadku śm ierci członka —  
odtworzenie dekla racji musi nastąpić w  drodze postępo­
wania sądowego.

__ . § 8.
Złożenie dek la rac ji członkowskie j nie odpowiadającej w a- 

r unkom niniejszego regulam inu i in s tru k c ji wykonawczej, 
la k  również nieopłacenie należnej sk’adk i wstępnej przez 
członka — nie daje upraw nień do zapomogi. 
DOBROWOLNOŚĆ PRZYNALEŻN O ŚC I DO FP

- § 9.
*• Przynależność członkowska do FP jest dobrowolna.
2- Każdy członek SGP może zgłosić wstąpienie na człon­

ka FP, ja k  rów nież zgłosić pisemne wystąpienie z szere­
gów FP.

§ 10.
1. Zgłaszający wystąpienie z szeregu członków FP obo­

w iązany jest uregulować zaległe sk ładki bieżące pod sku t­
kiem  przymusowego ściągnięcia zaległości.

2. W ystąpienie z szeregów członków FP powoduje prze­
padek wpłaconych składek wstępnych i bieżących na 
rzecz FP.

3. O skreślenie z lis ty  członków na skutek wystąpienia 
decyduje uchwała KFP, w  k tó re j przepadek składek 
wstępnych i bieżących w in ien  być w yraźnie u ję ty  w  k lau ­
zuli.

4. Data uchw ały K FP  o skreśleniu z lis ty  członków FP 
sku tku je  u tra tę  prawa do zapomogi pośm iertnej.

§ U .
1. Ponowne przyjęcie na członka FP jest możliwe.
2. W  tym  przypadku kandydat obowiązany jest uiścić 

nowoobliezoną składkę wstępną oraz sk ładki bieżące w  w y ­
sokości, jaka przypadałaby na niego, gdyby b y ł człon­
kiem  FP bez przerwy.

3. Do czasu zapłaty w ym ienionych składek i  uchw ały 
K FP  o ponownym  p rzy jęc iu  na członka — kandydat nie 
nabywa pe łn i p raw  członkowskich i upraw nień w y p ły ­
wających z niniejszego regulam inu porządkowego.

4. O ponownym  przy jęc iu  na członka FP decyduje 
uchwała K FP  na wniosek w łaściwej te ry to ria ln ie , ze 
względu na stałe miejsce zamieszkania kandydata, Oddzia­
łow ej K o m is ji FP. U chwała pow inna być powzięta nie 
później niż do końca trzeciego miesiąca kalendarzowego 
od daty w p ływ u  zgłoszenia o ponowne przyjęcie.

OSOBY U PR AW NIO N E DO ZAPO M O G I POŚM IERTNEJ

§ 12.
1. W dek la rac ji członkowskiej — członek FP obowiąza­

ny jest dokładnie określić i w ym ien ić osobę, k tó ra  upo­
ważnia do podjęcia zapomogi.

2. Zapomoga pośmiertna jest wypłacana osobie w ska­
zanej w  prawomocnej dekla racji.

§ 13.
1. Zmiana osoby upraw nionej do podjęcia zapomogi po­

śm iertnej odbywa się na zasadach złożenia nowej dekla­
rac ji.

2. N ie w olno upoważniać do odbioru zapomogi pośm iert­
nej w arunkow o ja k  również w  kolejności osób, ta lub  
tamta.

3. W przypadkach upoważnienia w ięcej osób niż jednej, 
zapomoga pośm iertna będzie wypłacona tym  osobom 
w  częściach równych.
ZAR ZĄD  FUNDUSZEM  PO ŚM IER TNYM

§ 14.
1. Funduszem Pośm iertnym  zarządza K om is ja  Fundu­

szu Pośmiertnego, k tó re j członków pow ołu je  i odwołuje 
Zarząd G łów ny SGP.2. K om is ja  składa się z przewodniczącego, zastępcy, 
sekretarza i  dwóch członków, z k tó rych  jednym  jest sekre­
tarz generalny SGP.

3. K FP  konstytuu je  się na p ierwszym  posiedzeniu, na k tó ­
rym  przewodniczy aż do w yboru  przewodniczącego — se­
kretarz generalny SGP.

4. Organem w ykonawczym  w  terenie K o m is ji Funduszu 
Pośmiertnego są Oddziałowe Kom isje Funduszu Pośm iert­
nego, działające na podstawie in s tru k c ji uchwalonej 
przez KFP.

5. Do ważności uchw ał K o m is ji konieczna jest obecność 
co na jm nie j 3 członków, w  tym  przewodniczącego lub  za­
stępcy. W razie równości głosów rozstrzyga przew odni­
czący.
S K Ł A D K I.

§ 15.
1. Członkowie FP płacą sk ładk i: a) wstępne i b) bie­

żące.
2. Wysokość sk ładki wstępnej dla członków FP wynosi:

do ukończenia 30 roku  życia . . .  1 składka bieżąca,
ponad 30 la t do ukończenia 35 r. życia 1 składka bież.

koleżeńskiej kasy zapomogowej na wypadek śmierci członków Stowarzyszenia Geodetów Polskich, uchwalony przez
XI Zjazd Delegatów SGP w Toruniu w dniu 10 kwietnia 1957 r.
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ponad 50 la t do ukończenia 55 r. życia 45 składek bież.

Ponadto do powyżej podanej sk ładki wstępnej — dolicza 
się dopłatę, stanowiącą integra lną część sk ładki wstępnej:

a) do ukończenia 40 la t życia w  wysokości składek 
bieżących od daty wstąpienia do Stowarzyszenia,

b) po ukończeniu 40 la t życia w  wysokości sumy skła­
dek bieżących za okres od powstania FP do dnia 
przyjęcia  na członka FP. . . .

Składkę bieżącą p rzy jm u je  się w  wysokości obowiązującej
w  dn iu  zapisu. . , ,
Składki wstępne płatne są w  całości przy składaniu de­
k la rac ji.

3. Składka bieżąca wynosi — 2,50 zł (dwa i  pół zł) za 
każdy wypadek śm ierci członka FP.

4. W razie podwyższenia sk ładki bieżącej członkowie FP 
obowiązani są uiścić w  ciągu 6 miesięcy od daty uchwale­
nia podw yżki — ewentualne różnice między wysokością 
wpłaconych awansem składek w  dotychczasowej wysokości 
a składkam i podwyższonymi.

§ 16.
1 Na wypadek śm ierci członka FP zalegającego w  skład­

kach — zaległości te ulegają potrąceniu z zapomogi po­
śm iertnej.

2. Niezapłacenie 10 składek bieżących po pisemnym 
wezwaniu do ich uregulowania w  te rm in ie  30-dn iow ym , 
powoduje skreślenie z lis ty  członków FP. O skreśleniu 
z lis ty  członków FP, na wniosek OKFP zatw ierdzony przez 
Zarząd Oddziału SGP, decyduje uchwała KFP.

3. Decyzja K FP  o skreśleniu z lis ty  członków skutku je  
przepadek na rzecz FP wszystkich w p ła t członka FP, co 
pow inno być ujęte w  te j decyzji. Postanowienie § 10 p. 4 
znajduje analogiczne zastosowanie.

§ 17.
1. K om isja  Funduszu Pośmiertnego na wniosek OKFP 

w  przypadkach w y ją tkow ych , zasługujących na szczegól­
ne uwzględnienie, a przede w szystkim  w  przypadku braku  
pracy lub  choroby wyłączającej zarobkowanie, trw a jące j 
dłużej niż 3 miesiące, ja k  rów nież w  innych uzasadnionych 
szczególnymi względami przypadkach — zawiesza człon­
kow i FP płacenie składek bieżących na czas określony. 
Zawieszenie płacenia składek bieżących nie pozbawia p raw  
do zapomogi pośm iertnej. O ile  w  czasie późniejszym 
zawieszone sk ładk i nie by łyby  uregulowane — potrącone 
zostaną z zapomogi pośm iertnej.

2. Oddziałowa K om isja  Funduszu Pośmiertnego w  uza­
sadnionych przypadkach może zapłatę bieżących składek 
odroczyć albo rozłożyć na ra ty  do 6 miesięcy.
WYSOKOŚĆ ZAPO M O G I POŚM IERTNEJ I  JEJ W Y P ŁA T A

§ 18.
1. Wysokość rycza łtow ą zapomogi pośm iertnej ustala 

Zjazd Delegatów SGP.
2. Na poczet te j należności K FP  obowiązana jest n a j­

dalej w  ciągu 7 dn i od daty otrzym ania zawiadomienia 
o śm ierci członka FP z w łaściw ej te ry to ria ln ie  _ OKFP — 
w yp łacić  za pośrednictwem OKFP osobie upoważnionej do 
odbioru zapomogi pośm iertnej —  zaliczkę w  wysokości 
2/3 zapomogi pośm iertnej, o ile  nie ma zaległości w  skład­
kach; w  przeciw nym  przypadku  K FP  może obniżyć zalicz­
kę do sumy 1/3 zapomogi.

3. Ostateczne rozliczenie w yp ła ty  zapomogi pośm iert­
nej z osobą upoważnioną do je j odbioru w inno  nastąpić 
w  te rm in ie  nie dłuższym niż do końca dwunastego m ie­
siąca, następującego po miesiącu, w  k tó ry m  wypłacono 
zaliczkę.

O ile  fundusz zapasowy i bieżący przekracza niezbędną 
rezerwę równą kwocie pięciu zapomóg pośm iertnych 
K FP  może wypłacać od razu w  całości pełną zapomogę 
pośmiertną.

4. Z należnej osobie upoważnionej do odbioru zapomo­
g i pośm iertnej sumy —  KFP  potrąca 25°/o na fundusz 
zapasowy i w yd a tk i związane z obsługą FP z tym , że dla 
K F P  przeznacza się — 10°/o, a dla OKFP — 15°/o.

§ 19.
1. O śm ierci członka FP obowiązana jest zawiadomić 

te ry to ria lną  OKFP osoba w ym ien iona w  dek la rac ji człon­
kow skie j jako upraw niona do podjęcia zapomogi pośm iert­
nej. Do zawiadomienia należy obowiązkowo dołączyć 
ak t zejścia członka FP z U rzędu Stanu Cywilnego.

2. W ypłatę zapomogi pośm iertnej zarządza KFP, w y ­
dając potrzebne dyspozycje.

3. Zapomogę pośm iertną pokryw a się przede wszyst­
k im  z funduszu bieżącego, a dopiero ewentualn ie b ra ku ­
jącą resztę uzupełnia się z funduszu zapasowego.

4. Śmierć osoby upraw nionej do odbioru zapomogi po­
śm iertnej przed zakończeniem w yp ła ty , złożenie dekla­
ra c ji nie odpowiadającej w arunkom  niniejszego regula­
m inu i in s tru kc ji wykonawczej i niezapłacenie sk ładk i 
wstępnej, zmiana osoby upraw nionej do odbioru zapomogi 
pośm iertnej w  w arunkach wyłączających swobodne i  n i­
czym nie skrępowane oświadczenie w o li członka w  tym  
k ie runku , ja k  również nieform alna zmiana osoby up raw ­
nionej do odbioru zapomogi pośm iertelnej — powoduje 
przekazanie zapomogi do m is y  spadkowej uchwalą KFP.

§ 20.
W  w ypadku śm ierci członka FP — wszyscy pozostali 

członkowie FP obowiązani są do uiszczenia w  ciągu 
30 dn i od daty zawiadomienia przez OKFP należnej sk ład­
k i bieżącej.

§ 21.
Roszczenie o w yp ła tę  zapomogi pośm iertnej przedaw­

nia się z upływem  la t 10 od daty śm ierci danego członka FP. 
NADZÓR, JEGO U P R A W N IE N IA  I  O B O W IĄ Z K I

§ 22.
— K FP  w  swej działalności podporządkowana jest Za­

rządow i G łównemu SGP, którego dyspozycje o charakte­
rze nadzorującym, koordynu jącym  i  pokontro lnym  są dla 
K FP  wiążące.

§ 23.
Zarząd G łów ny SGP na wniosek KFP :
a) rozpoznaje i rozstrzyga ostatecznie wszelkie w ą tp li­

wości nasuwające się na tle  w yp ła ty  zapomogi pośm iert­
nej lub  w yn ik łe  z działalności KFP.

b) decyduje o dochodzeniu zaległości na drodze postępo­
wania sądowego przed Sądem Powszechnym m. st. W ar­
szawy,

c) decyduje o wypłacie zapomogi pośm iertnej w  p rz y ­
padku braku jednomyślności K FP  w  tym  względzie,

d) podejm uje uchwalę o środkach zaradczych na p rzy­
padek wyczerpania funduszu zapasowego o więcej ja k  
50°/»,

e) uchwala ins trukc ję  wykonawczą i  zarządza w p ro ­
wadzenie je j w  życie oraz zatw ierdza ins trukc ję  dzia­
łalności OKFP.

Decyzje Zarządu Głównego SGP w  sprawach spornych 
członków FP muszą być w  odpisie dołączone do a k t da­
nego członka.
PRZEPISY PORZĄDKOW E, PRZEJŚCIOWE I  KOŃCOWE

§ 24.
1. Zabrania się używać gotów ki FP na inne cele pod

skutk iem  prawa. .
2. FP pow in ien być u lokowany na rachunku bieżącym 

w  Powszechnej Kasie Oszczędności lub  Banku Państwo­
w ym  i  obro ty powyższe mogą być dokonywane z zacho­
waniem  przepisów o obrocie bezgotówkowym.

§ 25.
Wszyscy dotychczasowi członkow ie FP przy Zarządzie 

G łów nym  Zw iązku M iern iczych RP stają się autom atycz­
nie członkam i FP przy Zarządzie G łów nym  Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich.

§ 26.
1. Zm iany postanowień niniejszego regulam inu mogą byc

¡powzięte n^ Zjeździe Delegatów SGP większością k w a li­
fikow aną. ' .

2. O rozw iązaniu FP decyduje uchwała Z jazdu Delega­
tó w  SGP powzięta przez co na jm n ie j 2/3 delegatów, 
upraw nionych ».rzez K om isję  Mandatową do  ̂ udziału 
w  Zjeździe. W niosek o rozw iązaniu FP musi być umiesz­
czony w  porządku obrad zjazdu delegatów i  podany przy 
jego zwołaniu.

3. Uchwała o rozw iązaniu FP m usi zawierać cele, na 
jak ie  przeznaczono gotówkę FP i sposób lik w id a c ji FP.

4. Data uchw ały o rozw iązaniu FP skutku je  odmowę 
w yp ła ty  zapomogi pośm iertnej osobie upraw nionej przez 
członka, k tó ry  zm arł w  tym  dniu.

§ 27. . . . . .
In s tru kc ja  wykonawcza stanow i in tegralną część n in ie j­

szego regulam inu. _ _
Niezachowanie przepisów in s tru k c ji pociąga za sobą 

sku tk i przewidziane niniejiszym regulaminem.
§ 28.

W ykonanie niniejszego regulam inu należy do Zarządu 
Głównego SGP.


